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  PAMIĄTKI STAREGO SZLACHCICA


według pierwowzoru ułożone dla młodzieży
 
 
 Laskarys Jerzy
 



Chodźcie, moje dzieci, już skończyłem! — zawołał pan Floryan Zaremba, nauczyciel Janka, Władka, Łukasza i Zosi.

Dzieci na to wezwanie, wygłoszone wesoło, z humorem, o który nie łatwo było u pana nauczyciela, ochoczo opuściły krzesła, na których, zajęte pisaniem, przy stoliku siedziały.

— Patrzcie! — znowu podniesionym głosem wymówił pan Zaremba i pokazał dzieciom gruby kajet, staroświeckiem pismem zapełniony. — Czy wiecie co to jest?

— Kajet, — odpowiedział Janek, który w odpowiedzi był zawsze pierwszym.

— Tajemnica, — wymówiła Zosia, której pan Zaremba na zapytanie: co tak długo po całych wieczorach pisze? — odpowiedział był raz: tajemnica.

Władzio i Łukaszek milczeli; pierwszy rad był dotknąć rączką kajetu, aby przekonać się: czy papier jest dość sztywnym na strzały, a drugi, nachyliwszy główkę i rozszerzywszy oczy, chciał zajrzeć do wnętrza, szukając obrazków; bo dla niego książka, czy kajet, bez obrazków nie były nic warte.

— Otóż, moje dzieci, — zaczął z większą powagą nauczyciel, — mogę wam już teraz powiedzieć: co to za tajemnica w tym kajecie się mieści. To są Pamiątki starego szlachcica.

— Ba! — zawołał na to Janek niezadowolony. Myślałem, że co nowego, o tych pamiątkach tatka z mamą ciągle mówią.

— Bez obrazków — z grymasem powiedział Łukaszek, także niezadowolony.

— A na co pan profesor przepisywał, kiedy to wszystko jest w książce wydrukowane? — zapytała Zosia, najpoważniejsza, chociaż najmłodsza z rodzeństwa.

— A cóż ty nic nie mówisz? — nauczyciel zwrócił uwagę na Władzia, starając się, aby każdą okolicznością w należny sposób budzić zajęcie swych uczniów.

— Bo pan profesor mówił, że dla nas Pamiątki starego szlachcica za mądre; że tylko tatko, mama i pan profesor je rozumieją.

— Dobrześ powiedział, mój chłopcze: pamiętniki drukowane, któremi tak się zachwycał wasz ojciec, dla was są za mądre, bo ten, kto je pisał, hrabia Henryk Rzewuski, nie pisał dla dzieci, ale dla dorosłych ludzi. Jednak na wszystko jest sposób: z jednego źródła pije i dziecko i człowiek dorosły, z tą tylko różnicą, że gdy dzieciom wystarczy mała szklaneczka, dla dorosłego i pół kwarty wody nie jest zanadto. Dla was, moje dzieci, podjąłem się miłej pracy i podług Pamiątek starego szlachcica ułożyłem galeryą, w której poznacie się z osobami historycznemi, z księciem Panie kochanku...

— Z tym dowcipnym księciem? — przerwała Zosia.

— Tak, z tym największym dziwakiem i największym magnatem polskim. Poznacie się i z Rejtanem.

— To ten sam, który zawsze powiadał: że u mnie Pan Jezus gospodarz a Najświętsza Panna gospodynią; — przerwał znowu Janek, w którego główce piękne sentencye, raz zasłyszane, długo się trzymały.

— Ten sam — już go nawet widzicie — a gdzie? powiedz, Zosiu.

Zosia, chwilkę pomyślawszy, klasnęła w rączki i zawołała:

— Na fotografii, w obrazie Matejki.

— A to pan Tadeusz! — wraz wykrzyknęły wszystkie dzieci, dowodząc swym zapałem, że wiedzą, jakie szlachetne serce biło w piersi Rejtana.

— Dużo pięknych rzeczy dowiecie się o tym obywatelu, który opuścił na zawsze dom swych przyjaciół, a rodziców swej narzeczonej, zobaczywszy na ścianie portret Karola XII, Króla Szwedzkiego.

Tu dzieci mimowolnie spojrzały na ścianę, obwieszoną portretami różnych osobistości; a nie dostrzegłszy między niemi żadnego Szweda, zwróciły do nauczyciela swe oczy błyszczące głębokiem zadowoleniem.

— W tym kajecie znajdziecie historyą Sawy... — powiedział pan Zaremba i zatrzymał się, chcąc, aby i o Sawie dzieci sobie coś przypomniały.

— A czy napisał pan profesor o Sodalisach? — zapytał Władek, który pomimo strzał z papieru, biczów i wiatrówek, miał serce nadzwyczaj skłonne do braterstwa.

— A jakże! Jest i o tem bractwie poświęconem Naj-

świętszej Pannie; jest o wszystkiem, moje dzieci, o czem wiedzieć powinnyście. Jeśli zrozumiecie mój kajet, to potem zrozumiecie i książkę drukowaną, którą się wasz ojciec tak zachwyca. Czytać będziemy uważnie, powoli — a po miesiącu poznacie dużo nowych portretów.

— Portretów? a kiedy w kajecie niema obrazków — zrobił uwagę Łukaszek, któremu tylko o obrazki chodziło.

— Otóż mylisz się, kochanku — obrazki są, i to obrazki piękne — jakich jeszcze Pamiątki szlachcica nigdy nie miały; ale nie pokazywałem wam ich, bo chciałem, abyście najpierw zasmakowali w tem, co myśl wzbogaca, a potem dopiero wzięli się do zabawy.

— Już zasmakowaliśmy — zawołał Łukaszek, który aż się trząsł do obrazków. Gdy pan Zaremba, ucząc dzieci cierpliwości, powoli zabierał się do rozwiązania teczki, w której rysunki były złożone, dzieci, wstrzymawszy oddech w piersi, tuliły się do stołu, a Łukaszek z ciekawości aż paluszek włożył w buzię i gryzł go niespokojnie.

— Otóż widzicie — powiedział pan Zaremba z serdecznym usmiechem i wstrząsnął teczką.

Dzieci aż krzyknęły na widok tylu żołnierzy, a gdy pan Zaremba objaśnił ich, co takiego ten i ów rysunek przedstawia, zaczęły go prosić, aby zaraz rozpoczął czytanie.

— Nie, moje dzieci, nie zaraz, ale po lekcyi czytanie Pamiątek starego szlachcica będzie nagrodą za waszą pilność w naukach szkolnych. Gdybym z was nie był zadowolonym, gdyby się dzieci źle uczyły — nie pisałbym dla was tego dziełka, bo dla nieuków nasza przeszłość nie ma wartości. Niemcy, a i z pomiędzy swoich ludzie przewrotni i źli, wyszukują w naszej historyi tylko samych wad, samych niedołęztw i zdrożności, a to dla tego, aby usprawiedliwić swą obojętność dla narodowych pamiątek. Były w przeszłości naszej, jak wszędzie, rzeczy złe, ale stokroć więcej było dobrych — rozróżnić zaś jedne od drugich potrafi tylko ten, kto ma serce i rozum. Więc teraz, moje dzieci, weźmy się do gramatyki polskiej, a wieczorem zaczniemy czytać Pamiątki.

Pierwszy Łukaszek, który gramatyki nie lubił, rzucił się do książki i zaczął głośno przypadkować. Władzio i Janek za nim powtarzali; Zosia, podparłszy główkę obu rączkami, najpierwsza powiedziała: już umiem!

I umiała rzeczywiście lekcyą doskonale; umieli i chłopcy. To też wieczór przepędzili na czytaniu Pamiątek i na oglądaniu pięknych obrazków.

Po godzinie czytania rozmawiały z ojcem i matką o tem, czego wczoraj jeszcze nie rozumiały. Za tę niespodziankę rodzice ucałowali dzieciątka, a rękę dobrego nauczyciela z wdzięcznością uścisnęli.



WOŁODKOWICZ.
 

Autor Pamiątek, p.Seweryn Soplica, najwięcej wspomina o ks. Karolu Radziwille, synu Wielkiego Hetmana Litewskiego, Michała *). Książe miał przysłowie — "Panie kochanku, " od którego też przezwano go księciem "Panie Kochanku. "- Matką jego była ostatnia z Wiśniowieckich, kobieta bardzo wykształcona, ale pieszcząca niepomiarkowanie syna jedynaka. Piętnastoletnie książątko nie umiało jeszcze ani czytać ani pisać; nikt go nie potrafił tego nauczyć, gdyż każdy nauczyciel naglący go poważnie do pracy tracił wnet miejsce pod pozorem, że nie umie łagodnie zachęcić chłopaka do nauki. Książe hetman, nierad temu, zaczął przedstawiać żonie, że przecie synowi tak znakomitej rodziny należy coś więcej umieć, niż bić się z paziami na pałasze, jeździć konno i celnie strzelać.

Serce macierzyńskie znalazło wreszcie sposób zaradzenia wszystkiemu i oświadczyła raz hetmanowa domownikom, iż da temu na własność dwa folwarki, kto jej Karolka bez przymusu nauczy czytać i pisać. Znalazł się niejaki pan Piszczało, człek bardzo światły, który się podjął tej trudnej sprawy. Na tablicy stojącej na kozłach wypisał wielkie i małe litery alfabetu, a uczeń, strzelając do nich, uczył się zarazem je poznawać. Księciu Karolowi dodano dla emulacyi dwóch, jego weku, chłopców: Ignacego Wołodkowicza, Chorążyca Nadwornego Litewskiego *) i Michała Rejtana, Podkomorzyca Nowogródzkiego **).

Raźnie i wesoło szła tym chłopakom nauka, dużo im jednak brakło do tego, aby ich można było nazwać jakotako wykształconymi.

Książe Karol, w dwudziestym roku życia zostawszy Miecznikiem Litewskim ***), niewielki zapas nauki początkowej prędko wzbogacił czytaniem, przysłuchywaniem się rozmowom ludzi światłych i obcowaniem z doświadczonymi mężami; miał przytem wielki zdrowy rozsądek i czułe, prawe serce, zdolne do poczucia i uznania prawdy. Gdy został Marszałkiem Trybunału Litewskiego ****), prawnicy brali się za głowy, podziwiając, jak umiał poznawać, co było słusznością, a co wykrętem; że zaś nie słuchał niczyich namów, idąc zawsze za własnem przekonaniem, utrzymywano go usilnie na tym urzędzie. Przyznaje jednak Soplica, że czyniono księciu zarzuty, jakoby w młodości nadużywał swojego znacznego stanowiska i popełniał gwałty i niesprawiedliwości; ale powiada, iż powodem do tych plotek było to. że młody książe, żywego charakteru, nieznajdując jeszcze sposobności do zaspokojenia- wrodzonej potrzeby działania, zebrał był koło siebie grono młodzieży i pędził z niem wesołe, ale męzkie życie, szukając po lasach niebezpieczeństw w polowaniu na grubego zwierza i w ten sposób doświadczając swej odwagi. Jak to w owe czasy bywało i u nas i wszędzie, przytem trafiały się i swawole: poszczuto owce chartami, nastraszono żyda arendarza za zbytnią chciwość, spalono nawet jaką starą karczmę w borze; ale poszkodowany bywał zawsze w trójnasób wynagrodzonym, a na ludziach jakiegobądź stanu nie dopuszczano się nigdy żadnego okrucieństwa i gwałtu. Towarzystwo księcia, które stronnictwo króla Poniatowskiego, prowadzone w Wilnie przez księcia Massalskiego, nazywało hajdamakami, miało w rzeczy samej w swem łonie ludzi światłych, nieposzlakowanych w miłości dla kraju i nieżałujących dla niego krwi własnej i trudów.

Grono młodzieży obywatelskiej, otaczającej księcia Karola, tworzyło tak zwaną bandę albejską, od folwarku Alby, znajdującego się w pobliżu Nieświeża. Każdy należący do Albejczyków sposobił się na wojaka; a im kto więcej okazał odwagi, w tem większym szacunku był u kolegów. Pan Kostrowieci, Albejczyk, w Łachwie, (majątek ks. Radziwiłła na Polesiu) przesadził konno rów dwa sążnie szeroki i tyleż głęboki, otaczający zamek tameczny. Pan Wołodkowicz razu jednego na polowaniu wyszedł z oszczepem w ręku na postrzelonego niedźwiedzia i śmiało go ugodził; ale oszczep złamał się między żebrami, a niedźwiedź rzucił się na myśliwca. Nie tracąc przytomności, pan Ignacy kawałkiem pozostałego w ręku drzewa tak silnie zwierzę po łbie uderzył, że upadło mu pod nogi ogłuszone i otrzymało następnie pchnięcie w serce kordelasem. Któżby wyliczył wszystkie popisy tych dzielnych Albejczyków!

Na dowód ich niesłychanego męztwa przytacza Soplica historyą świetnego i smutnego zarazem końca życia i skonu pana Ignacego Wołodkowicza.

Kiedy po śmierci Augusta III-go, Sasa, zmarłego w Dreznie d. 5 Października w 1763 r., nastało bezkrólewie, a Czartoryscy z zażądanem nieco pierwiej wojskiem od Rossyi starali się kraj wzburzony utrzymywać w porządku, książe Karol Radziwiłł, już podówczas Wojewoda Wileński *), szczerze pomagał stronnictwu królewicza Karola, który był synem zmarłego Augusta.

Partya przeciwna ustanawiała wszędzie sądy kapturowe *****). Sędzia kapturowy Nowogródzki, chcąc zastraszyć stronnictwo królewicza, przeciwne prowadzonemu na tron przez Czartoryskich Stolnikowi ******) Litewskiemu, Poniatowskiemu, wydal rozkaz do Bandy Albejskiej, aby wszyscy Nowogrodzianie do niej należący stawili się przed sądem kapturowym dla dania odpowiedzi na zarzuty im czynione, że z księciem Wojewodą Wileńskim dopuścili się gwałtów i rabunków w niektórych domach szlacheckich.

Młodzież nowogródzka bawiła się wtedy w Nieświeżu, a książe Karol, ordynat, wcale o czem innem myślał, niż o stawaniu przed sądami kapturowemi; ale pan Wołodkowicz, z natury śmiały zawadjaka, przymusił woźnego do zjedzenia przyniesionego mu pozwu, i napisał do sędziego, że na termin naznaczony stanie ze swym patronem, którego woźnemu pokazał; a był to nahaj z fabryki boćkowskiej.

Dobrawszy sobie sześciu zuchów z dworzan nieświezkich dwóch Albejczyków, Węcławowicza i Wazgirda, puścił się Wołodkowicz do Nowogródka, chociaż tam stała w samem mieście rota wojska. Przybywszy, poszedł prosto na ratusz, ale sędzia go spostrzegł przez okno, i umknął tylnemi drzwiami, do klasztoru księży Dominikanów.

Pan Wołodkowicz, nie znalazłszy sędziego w izbie sądowej, po trzykroć zapytał:

— Gdzie pan sędzia kapturowy?

Regent Matusewicz, przyjaciel sędziego, nadrabiając miną, odezwał się ostro:

— A co tu Waść nachodzisz juryzdykcyą (urząd sądowy), jakbyś nie wiedział, że ona ma w ręku jus gladii? (prawo miecza, czyli życia i śmierci).

Pan Ignacy odrzekł na to:

— A to mi piękny sędzia kapturowy, co wezwania stronom posyła, a w dzień terminu sam się chowa przed stronami! W nieobecności sędziego pan pisarz go zastępuje: więc mój obrońca przed Wać Panem sprawę wytoczy.

Dopieroż Węcławowicz i Wazgird, porwawszy pisarza, położyli go na stole sądowym, a Pan Wołodkowicz odliczył mu sto batogów; potem zabrał wszystkie papiery sądu kapturowego i wrócił z niemi do Nieświeża bez żadnej przeszkody.

Wkrótce po tym wypadku, obrażającym prawa krajowe i majestat sprawiedliwości, d. 7 Września 1764 roku, Pan Stolnik Litewski, Stanisław Poniatowski, ogłoszony został królem pod imieniem Stanisława Augusta: więc i sądy kapturowe przestały istnieć. Książe Massalski, Biskup Wileński, postarał się o to, że po kapturach wybrano do Trybunału Litewskiego na deputatów, czyli sędziów ludzi charakteru lękliwego, o których był pewny, że napiszą" co im każe, i sam przybył do Mińska, gdzie miał kadencyą Trybunał, na rozpoczęcie posiedzeń. Książe Karol nic miał już w niczem innem nadziei, jeno w orężu, i podniósł, też jak mówiono dawniej, Konfederacyą, Nieświezką, która poprzedziła Konfederacyą Barską, zawiązaną już na wielką skalę, w Barze na Podolu w 1768 r., dnia 1 Marca.

Ponieważ były to czasy niespokojne, dla dania więc opieki członkom trybunału, stał w Mińsku pułk szefowstwa, to jest będący pod dowództwem księcia Massalskiego, rodzonego brata biskupa. Majorem w tym pułku był niejaki Ro...., mający znajomość z Wołodkowiczem. Księciu biskupowi i Marszałkowi Trybunału chodziło o zastraszenie konfederacyi w samem jej początku: więc postanowili dostać żywcem Wołodkowicza i wykonać na nim dekret wydany zaocznie, a skazujący go na śmierć za zbrojne jakoby najście sądów kapturowych, choć, jak mówi Soplica, nahaj do żadnego broni gatunku nie mógł być zaliczonym. Ułożono się tedy z majorem Ro...., aby Wołodkowicza zdradą zwabić do Mińska. Najemnik i służalec Massalskich takiego chwycił się sposobu:

Przebrany za żyda, pojechał do Nieświeża i tam wmówił w pana Ignacego, że sam jest szczerze oddany stronnictwu księcia wojewody, że cały pułk przystanie do Konfederacyi Nieświezkiej, oprócz czterech oficerów i samego szefa, których powiążą: że zatem trzeba koniecznie, aby Wołodkowicz, jako członek konfederacyi, przybył tajemnie do Mińska i nie dał czasu umknąć z miasta księciu biskupowi.

Pan Ignacy od dawna ostrzył zęby na księcia Massalskiego: nie mógł się przeto oprzeć ponętnej nadziei dostania go w swe ręce; a że zawsze był pewny siebie i zarozumiały, więc cichaczem, nic nikomu nie mówiąc, sam jeden puścił się do Mińska i przed świtem zajechał do mieszkania majora Ro... Tu już wszystko było przygotowane na jego zgubę: w kilka chwil po przybyciu Wołodkowicza, cały pułk otoczył dom majora. Poznał pan Ignacy zdradę, ale już zapóźno; dobył szabli i rzucił się sam jeden na wszystkich, dając dowód niesłychanej odwagi i bohaterstwa.

Chciano go wziąć żywcem: więc żołnierzom zabroniono strzelać; mogli tylko używać bagnetów. Ów to niegdyś Ignaś, uczeń zprzed tablicy pana Piszczały, Ignaś, co kulami zabijał alfabet wraz z towarzyszami nauki, teraz osamotniony, w ciężkiej przygodzie, łamał mężnie szablą szeregi Massalczyków zawzięcie go atakujących, bo obiecano 100 czerwonych złotych temu, kto go weźmie.

Las bagnetów otaczał Wołodkowicza, ale niebawem mnóztwo trupów i rannych zasłało ziemię; krew płynęła strugą po szablicy mężnego, ale zuchwałego człowieka, który prawom krajowym urągał, a teraz rąbał w lewo i w prawo, nie szczędząc nieprzyjaciół.

Lecz siła złego — pułk na jednego. Wołodkowicz postanowił cofnąć się do kościoła farnego, sądząc, że się tam nie odważą go atakować. Piorunem z dziedzińca wskoczył do domu, a ztamtąd do ogrodu, znajdującego się za dworkiem i przylegającego do Fary. Wszakże i tu wszelkie drogi przecięto, płoty ogrodu powywracano i naciskano zbiega coraz bliżej. Każdy, co się doń przysunął, otrzymywał śmierć lub rany, ale od ciągłego zwycięztwa już mu siły zaczęły ustawać.

Był opuszczony loch warzywny w ogrodzie: do niego się dostał Wołodkowicz i nową walkę rozpoczął, jakby w fortecy. Chował się w lochu dla odpoczynku, a za każdym napadem wychodził z dobytą szablą i zmuszał napastników do odwrotu. Nie mogli mu dać rady; musieli jednak kończyć z nim jaknajprędzej, bo książe Karol "Panie kochanku" mógł lada chwila przybyć na pomoc z Nieświeża ze swą milicyą nadworną.

Żyd, faktor Marszałka Trybunału, podał sposób, którym opornego wzięto. Kazano z miasta poznosić wszystpierzyny żydowskie i rzucać je do lochu; pod osłoną tych betów szli żołnierze Massalskiego do szturmu, a szabla Wołodkowicza już tylko rozbijała pierze; on sam, obrzucony piernatami, nie mógł się w końcu poruszyć — i tak go nareszcie wzięli.

Związanego pana Wołodkowicza zaniesiono na ratusz, gdzie zasiadał Trybunał. Tam mu przeczytano dawniejszy dekret sądu kapturowego, zatwierdzony teraz przez sam trybunał, a skazujący napastnika na śmierć. Nie dano mu nawet czasu do usprawiedliwienia się z zawartych w dekrecie fałszywych zarzutów, których wprowadzenie do wyroku jednakże nie zmniejszało winy samowolnego szlachcica. Niespełna w godzinę po ujęciu pana Ignacego już go rozstrzelano, a książe biskup Massalski i wszyscy członkowie Trybunału wnet wyjechali z Mińska, obawiając się przybycia księcia Radziwiłła z wojskiem i konfederatami.

Rzeczywiście, książe, niespokojny o los swojego odważnego przyjaciela, który sam jeden wybrał się był do Mińska, z kilkuset zbrojnymi ludźmi pośpieszył za nim; ale przybył do miasta w kilka godzin po exekucyi. Rozbił pułk Massalszczyków broniący rogatek, ale już poniewczasie, i nie miał nawet sposobności do pomszczenia śmierci swego sługi i towarzysza.

Jak ks: Karol kochał Wołodkowicza i jak nigdy nie mógł odżałować jego skonu, widać to i z tego, że po latach więcej niż dwudziestu, z powodu wzmianki o rozstrzelaniu pana Ignacego dopuścił się nader boleśnego żartu, tchnącego niewygasłem uczuciem zemsty.

Razu jednego, podczas przyjęcia na imieniny, w dzień Ś-go Karola, w zamku Nieświezkim przybył jakiś podżyły mężczyzna w kontuszu mundurowym i, skłoniwszy się nizko księciu, czekał póki ten do niego nie przemówi; zdawało się, iż chce o coś prosić. Książe to zauważył i rzekł:

— Panie bracie, czego Waść żądasz?

— Jestem abszytowanym (dymissyonowanym) oficerem wojsk Rzeczypospolitej i życzyłbym sobie być umieszczonym w milicyi Waszej książęcej Mości.

— Gdzie Waść służył?

— W regimencie Massalskich, i oto mój abszyt i świadectwo mojego sprawowania się, które śmiem złożyć księciu.

Książe spojrzał na papiery, mocno pobladł i zawołał:

— Wołodkowicza rozstrzelali!

Oficer z początku się zmieszał; lecz się wnet przyznał, że prowadził na śmierć Wołodkowicza, spełniając ślepo rozkaz swej władzy. A książe ciągle ze smutkiem powtarzał:

— Wołodkowicza rozstrzelali!

Potem kazał zawołać trzech żołnierzy ze swej warty i, gdy ci przyszli, zakomenderował:

— Nabij broń!

Massalszczyk stał już nieżywy, a wszyscy obecni ze zgrozą oczekiwali strasznego końca tej sceny.

— Wołodkowicza rozstrzelali! — rzekł raz jeszcze książe do swych milicyantów i dodał: — weźcie serce z papieru czerwonego, i przyłóżcie je...

Oficer warty radziwiłłowskiej przyskoczył do Massalszczyka i chciał mu do piersi przypiąć serce.

— Gdzie kładziesz?! Nie tu, przyłóż je jeleniowi na tym oto kobiercu.

Przypięto serce jeleniowi wyżej łopatki, a książe zakomenderował:

— Ognia!

Trzy kule przeszyły kobierzec.

Po tem rozstrzelaniu niewinnem wstał książe z fotela z wypogodzoną twarzą i wraz z gośćmi udał się na pokoje, a oficer pułku Massalskich znikł gdzieś, jak kamfora.

Na tej scenie, której sam Soplica był świadkiem, kończy się opowiadanie o panu Wołodkowiczu.



*) Nazwa hetmana odpowiadała w dawnych czasach dzisiejszemu "główno-dowodzącemu generałowi. '' Czterech bywało hetmanów: Wielki Koronny i Wielki Litewski, Polny Koronny i rolny Litewski.

**) Chorążyc znaczy "syn chorążego. " Chorąży we właściwem znaczeniu jest to stopień wojskowy w kompanii lub pułku. "W dawnej Polsce był to znaczny urząd cywilny; byli chorążowie wielcy, nadworni i ziemscy.

***) Podkomorzyc zn. "syn Podkomorzego" — Podkomorzymi nazywano urzędników do sądzenia spraw granicznych, a w dawnych czasach zawiadowców dworu królewskiego, królewskiej komory.

****) Nazwa urzędnika noszącego miecz królewski.

*****) Od r. 1578, a ostatecznie od 1590 r. w całej dawnej Polsce Trybunał stanowił w sprawach pospolitych szlacheckich najwyższą instancyą sądową; miał dwa wydziały: duchowny i świecki; w pierwszym przewodniczył marszałek, w drugim prezydent. Był jeden Trybunał w Koronie, drugi na Litwie. Trybunał Koronny, z krótką odmianą od r. 1764 — 1775, stale rezydował w Piotrkowie i Lublinie, Litewski — w Wilnie, Mińsku i Nowogródku, a od r. 1775 — w Wilnie i Grodnie.

******) Dawna Polska dzieliła się na "województwa. " Zwierzchnikiem województwa był wojewoda, mający władzę cywilną (przewodniczenie na sejmikach, sądy wojewódzkie, atrybucye edyliczne i wojenną., prowadził bowiem szlachtę podczas pospolitego ruszenia. Województw było wszystkich w XVIII w. 35: w Koronie 23 (i Warmia) na Litwie 10; nadto obie połowy państwa miały po 1 wojew. tytularnem.

*******) Sądy za czasów bezkrólewia; nazwę ich wywodzą, albo wprost od kaptura, albo z łaciny średniowiecznej od wyrazu captura t. j. libera captura, prawo wolnego imania i sądzenia winowajców, podczas gdy inne sądy znajdowały się w zawieszeniu. Kaptury zniesiono dopiero w r. 1791.

********) Stolnikiem nazywano urzędnika mającego obowiązek służenia do stołu królowi razem z Podczaszym i Podstolim, który był urzędnikiem niższego stopnia od Stolnika.







KAROL RYŚ.
W ordynacyi *) książąt Radziwiłłów, w miasteczku Nieświeżu, przy kościele farnym czynność organisty od bardzo dawnych czasów spełniał zawsze, nie kto inny, jak tylko Ryś, bo zwykle ojciec synowi ją przekazywał już od kilku pokoleń. Rysiowie byli dobrą szlachtą, ale się nie wstydzili swojego rzemiosła, gdyż dawniej organiści byli zarazem orgarmajstrami; a mieli niezły dochód i z ziemi przywiązanej do posady, i z pensyi, i z kolęd zbieranych w domach pańskich, tak, że mogli dorabiać się znaczniejszego funduszu i w razie porzucenia swojego stanu, jako szlachta, dochodzić do wyższych urzędów, dostojeństw i zostawać Jaśnie Wielmożnymi. Widziano dawniej nieraz potomków wielkich rodzin w ubóztwie, i zupełnie podupadłych, a chudych pachołków, zostających z czasem wielkimi panami: więc też nic dziwnego, że mówiono: "Szlachcic na zagrodzie równy wojewodzie;" pan wojewoda nazywał szaraczkowego szlachcica fanem bratem i czuł to dobrze, iż te słowa nie są czczą formułką grzeczności, ale w samej rzeczy prawdą, bo wszyscy byli braćmi w społeczności, a "kmiećmi wobec Boga", jak jeden z naszych przodków pięknie powiedział.

Otóż i jeden Rysiów dobił się wyższego stanowiska w kraju i bogactwa i był znakomitością nielada w swoim czasie. Ojca tego pana Rysia znał Soplica i powiada o nim, że go nazywano żartobliwie Ordynatem Nieświezkim, gdyż był już szóstym z kolei Rysiem organistą przy kościele farnym w Nieświeżu. Ryś stary pamiętał o tem, iż się urodził szlachcicem, i choć organiści nie nosili szabli, zawsze się ubierał dość kuso, aby widziano jego karmazynowe spodnie w butach, oznaczające pochodzenie szlacheckie. Na codzień chodził on w szaraczkowej opończy, ale w dni galowe, gdy siadywał u stołu ks. Radziwiłła, Hetmana, na szarym końcu, wkładał zwykle kontusz z czarnego aksamitu, atłasowy żupan takiej samej barwy, pas srebrem lity, a na to wszystko krótki płaszczyk czarny krepowy i czapeczkę zwaną doktoratką. Hetman Radziwiłł lubił bardzo organistę, ale więcej jeszcze brat hetmana, książe Chorąży, który sam grywał na organach i, żartując, zwał Rysia swym kollegą. Ryś nietylko był dobrym organistą i orgarmistrzem, ale słynął jeszcze z dowcipu i konceptów staropolskich, któremi nieraz zabawiał niewinnie poważną szlachtę i panów, bo umiał zawsze zachować przyzwoitość właściwą słudze kościelnemu.

Organiści Rysiowie zwyczajnie żenili się z córkami organistów: więc gdy Rysiowi, o którym mówimy, urodził się syn, a był jedynak, trzymający go do chrztu książe Karol Radziwiłł, Chorąży, dał mu swe imię, ale przed ceremonią rzekł, śmiejąc się:

— Ten chłopczyk kantyczkową nutą kwili, bo i z miecza i z kądzieli samych tylko organistów w genealogii rachuje.

Choć mały Karolek Ryś w pieluchach krzyczał kantyczkową nutą, to jednak, podrósłszy, nie okazał żadnej zdolności do śpiewu i do muzyki, A wbrew życzeniom ojca, który go, pięcioletniego, trzymał już przy klawiszach i boćkowskim wpajał weń zamiłowanie do organów.

Gdy Karolek miał rok ósmy, pan organista pojechał z nim raz na Ś-ty Karol do jego ojca chrzestnego; a że książe Chorąży lubił muzykę, zrobił mu więc pozytywkę, czyli katarynkę, którą chłopczyk miał księciu ofiarować na wiązanie. Zajechawszy przed bramę dworską, wysiedli z wózka i zbliżali się do ganku; Karolek niósł pozytywkę, idąc obok ojca. Wtem przyswojony żuraw, przechadzający się po dziedzińcu, poskoczył i napadł na niego. Chłopak rzucił katarynkę na ziemię, wydobył z pochwy pałasik i tak silnie palnął żurawia po szyi, że go zabił na miejscu. Książe Chorąży siedział przy oknie i widział tę scenę. Staremu Rysiowi aż ciarki poszły po skórze, bo wszyscy się bali księcia Karola, nawet Hetman, jego starszy brat rodzony: tak był bowiem popędliwy, srogi i zimnego serca.

Ale ks. Chorąży wyszedł na ganek, trzymając się za boki od śmiechu, i rzekł do Rysia:

— Zucha mi przywiozłeś, panie kolego; dziękuję ci za pozytewkę, ale musisz mi oddać i ptaszka, co ją przyniósł; będzie moim paziem teraz, a z czasem go posunę i nie zbraknie mu nigdy chleba; sam widzisz, że on nie do klawiszów stworzony.

Karolek tedy pozostał na dworze ks. Chorążego, gdzie było czterech innych paziów, dzieci zamożnych obywatelskich rodzin. Oni miewali pieniądze, a on, biedne rysiątko, nie dostał od ojca ani złamanego szeląga: wkrótce jednak poradził sobie w ten sposób. Książe po obiedzie sypiał, a paziowie w przedpokoju grywali wtedy w karty na pieniądze; Karolek nie mając pieniędzy, wygrane brał do kieszeni, ale za przegraną ilość jakiej monety tyleż razy śpiącego księcia musiał kartą uderzyć po nosie; wygrał, naprzykład, pięć tynfów, to je wziął, przegrał, to pięć razy kartą księcia w nos uderzał. Długo mu się to udawało, bo pan Chorąży po węgrzynie spal twardo, ale razu jednego, uderzony snadź nieco mocniej, przebudził się.

Sądny dzień, jak się wyraża Soplica, zrobił się w Kojdanowie *).

— Kto cię, hultaju, namówił do takiej zabawy?— zawołał książe.

— Ja sam siebie namówiłem, — odrzekł śmiało Karolek.

— Kiedy mi tak zuchwale odpowiadasz, obaczymy: czyje będzie na wierzchu.

I natychmiast kazał chłopakowi wyliczyć wielką liczbę łóz, bo zawsze nader srogo miał zwyczaj karać.

Karolek obdarzony był prawdziwie rysią naturą, bo się zaciął i ani pisnął z bólu, tak, że sam książe, człek zimnego serca, obecny przy tej exekucyi, rzekł:

— Jednak to niepospolite chłopię.

A po wyliczeniu plag zapytał go mniej gniewnie:

— Z jakiego powodu śmiałeś twojego pana znieważać?

— Cóż miałem robić z biedy? — odrzekł mały Ryś, — Wszyscy paziowie mają pieniądze, a ja, choć już trzy lata służę i jestem chrzestnym synem księcia, nie dostałem jeszcze ani szeląga.

Ks. Chorąży darował mu zaraz pięćset tynfów, i naznaczył trzysta rocznej pensyi.

Wyrósłszy, Karolek został dworzaninem księcia i był u niego w wielkich łaskach, tak dla swej wierności w służbie, jak i dla niesłychanej odwagi i zuchowstwa; również i z powodu wielkiej siły, bo łamał podkowy, a nakoniec i z tego względu, że po panu Wołodkowiczu najlepiej bił się na pałasze.

Plagi, które otrzymał w dzieciństwie od ks. Chorążego, musiał znieść, uważając go za opiekuna i za drugiego ojca, i to upokorzenie dziesięcioletniego chłopaka nie zabiło w nim poczucia własnej godności; gdy wyrósł, pamiętał dobrze, iż był karmazynem, magnatem; książętom nie pozwalał sobie jeździć po nosie: przeciwnie stał się zuchwałym, miewał często pojedynki i raz za jakiś przytyk wyłajał publicznie ks: Radziwiłła, starostę Lidzkiego, a nawet rodzonego synowca swojego pana, owego ks: Karola Panie kochanku, wyzwał na pojedynek i okiereszował, — a było to tak:.

U stołu, nieco podochocony, a zawsze lubiący żarty i dowcipy, słynny nawet ze swych kłamstw humorystycznych, ks: "Panie kochanku", jeszcze na on czas Miecznik Litewski, odezwał się do pana Rysia:

— Panie kochanku, pókiś siedział przy ojcu, nazywano cię Rysiem, ale, odkąd obłaskawiono cię na pańskim dworze, powinieneś się nazywać kotem, bo kot jest to ryś swojski.

— Ja nie Waszej Książęcej Mości chleb jem, — odrzekł na to pan Karol, — ale jego stryja, i nie mam obowiązku znoszenia przykąsów od całego książęcego domu; jam taki dobry szlachcic, jak i książe, który nie masz prawa żartować z mego nazwiska, boś go nie dał... Proszę natychmiast ze mną się rozprawić!

Książe "Panie kochanku", jako magnat, według dawniejszych, i dzisiejszych nawet, pojęć wielkich panów o honorze, mógłby był bez wstydu nie przyjąć wyzwania od chudego pachołka; ale ponieważ Ryś urodził się dobrym szlachcicem i słynął jako rębacz pierwszej klassy, a młody książe sam dzielnie władał szablą, nie odmówił więc pojedynku i bił się z panem Karolem; dostał jednak takie cięcie powyżej łokcia, że kilka tygodni przechorował mocno, a ojciec jego, książe Hetman Wielki Litewski, chciał nawet, aby pan Chorąży ukarał za to swego dworzanina; lecz sam brat hetmański usprawiedliwił go, dowodząc, iż Ryś, jako szlachcic, dobrze sobie postąpił, a ta nauka, dana młodemu księciu, niespokojnego umysłu, może mu tylko posłużyć na przyszłość.

Na tym pojedynku pan Ryś źle nie wyszedł, bo i sam książe "Panie kochanku" bardzo go sobie upodobał, będąc człowiekiem, jak to dawniej mówiono, wielkiego animuszu, i zaprosił go z czasem do sławnej Bandy Albejskiej, i nawet wkrótce po tem zajściu, książe Chorąży, jedyny może Radziwiłł znany ze skąpstwa, dał mu piękną wieś w dożywocie.

Dochody z tej wsi nie wystarczały jednak panu Karolowi, gdyż się lubił ubierać bardzo bogato, będąc dziwnie przystojnym mężczyzną: tracił tedy pieniądze na stroje i zaciągał długi; a miał takie szczęście do ludzi, że nie tylko wszyscy znajomi pożyczali mu pieniędzy bez pewności odebrania, ale nawet, chociaż niespokrewniony z wyższymi urzędnikami, nieposiadający przodków, którzyby niegdyś sprawowali jakie urzędy publiczne, został wszakże obranym na deputata do Trybunału Litewskiego, odbywającego się natenczas w Wilnie. Miał wówczas zaledwie lat dwadzieścia cztery.

Pan Ryś, będąc przystojnym i elegantem, dandym swojego czasu, umiał się damom podobać; otóż w Wilnie poznał pannę Kietliczównę, bardzo bogatą sierotę, narzeczoną panu Łopacie, którego jej opiekun protegował. Panna niezbyt kochała narzeczonego, bo był paniczyk papinkowaty, a ona, i piękna i dzielna dziewczyna, tęgo jeździła konno, polowała z chartami i strzelała z fuzyi i z pistoletów: więc pan Ryś, zuch nielada, łatwo mógł jej przypaść do serca i stanowić z nią dobraną paro. Mając tedy po sobie pannę, pan Karol odsadził pana Łopatę, zjednał proźbą i groźbą jej opiekuna i ożenił się, wziąwszy w posagu jeden z najznaczniejszych majątków szlacheckich na Litwie.

Małżonkowie bardzo się kochali, mając zgodne charaktery, a żona mężowi nie ustępowała w zuchowstwie. Pan Ryś, jak wielu dawnych Polonusów, lubił popisywać się celnem strzelaniem z pistoletu, i obrywał kulą korki u trzewików żony. Raz pani Rysiowa, będąc cierpiącą, rzekła do męża:

— Jużem cię kilkakrotnie prosiła o to, abyś mię uwolnił od tych popisów; zatem idź sobie do masztarni *), gwoździe kulami zabijaj, a moich korków nie psuj.

— Jeszcze ten raz ostatni, kochanko, pozwól spróbować pistoletów, — odrzekł Ryś.

Ale żona uchwyciła pistolet leżący na skrzynce i, odwiódłszy kurek, zawołała:

— Słuchaj, Karolku, jeżeli mi korek wybijesz, to ci natychmiast takim samym sposobem pas rozwiążę.

Ryś strzelił, wybił korek z trzewika żony, a ta, nieczekając, dała ognia i w samej rzeczy pas mu rozwiązała.

Pochwalił pan Karol zręczność żony, ale dał już pokój nazawsze jej korkom.

Po śmierci tej energicznej małżonki, która mu zostawiła tylko jedną córkę, Ryś z żalu bił głową o mur, zapuścił brodę, uciekał od ludzi, zaniedbał gospodarstwo i w wielkiej rozpaczy chciał zostać księdzem. Wstąpił w Wilnie do nowicyatu Jezuitów, ale się tam zastanowiwszy nad sobą, poznał, iż nie ma prawdziwego powołania do stanu duchownego i wrócił do świata, do zabaw i strojów, będących główną jego słabością.

Książe Chorąży, dawny pan Rysia, już nie żył: p. Karol swe przywiązanie do domu Radziwiłłów pomimo, że był już posiadaczem dwudziestu folwarków, przeniósł na osobę Panie kochanku, już wówczas Wojewody Wileńskiego, którego-to za młodu był okiereszował, i stał się jego najwierniejszym i najpoufalszym przyjacielem. Ks: Karol wojewoda głównie go za to cenił, iż gdy podczas wojny domowej, pobity na głowę przez stronnictwo tak zwanej Konfederacyi Generalnej, w której rej wodzili Czartoryscy, musiał uciekać za granicę, on, zaciągnąwszy dług na swój własny majątek, przysłał księciu do Włoch dwakroć sto tysięcy złotych.

Ryś miał córkę jedynaczkę; sam wszelako nie zajmował się bliżej jej wychowaniem, ale, jak mówi Soplica, sprowadził do niej Madamę, choć Francuzkę, jednak bardzo roztropną; gospodarstwo zdał w ręce sług wiernych i ciągle przesiadywał w Nieświeżu na dworze ks: "Panie kochanku". Tam na balach i zabawach męzkich odznaczał się zawsze bogactwem, wykwintnością i nowością ubrania, tak, że stanowił modę, i wszyscy inni tameczni eleganci starali się go naśladować, a damy uważały tego za odzianego źle, kto nie był podobnie do p. Rysia ubranym. Raz z powodu takiego współzawodnictwa wydarzyła się nader komiczno-tragiczna historya, z powodu rozmyślnego poplamienia żółtych butów p. Rysia. Szczegółowo opowiada ją pan Soplica.

Obrażony p. Ryś wyzwał na rękę sprawcę plam, niejakiego p. Scypiona, domownika Radziwiłłów, młodego jeszcze chłopca; a że był tęgim rębaczem, obciął mu zupełnie rękę od ramienia, tak, iż, jak drewno, na ziemię upadła. O ile przed pojedynkiem p. Ryś wszystkich gorszył swoją zawziętością, o tyle zbudował potem szczerym żalem, czułością i opieką nad biednym rannym chłopakiem, którego podczas choroby na krok nie odstępował i pielęgnował jak własnego syna.

Wiecie na czem się skończyła ta cała historya żółtych butów? oto na tem, że pan Karol wydał za mąż za Scypiona swą córkę, ową wychowanicę Madamy, a to w ten prosty sposób.

Gdy się pan Tadeusz podleczył w Klecku, u doktora, zabrał go strażnik ze sobą na wieś; tam go bliżej poznawszy i przekonawszy się, iż był zacnym młodzieńcem, a choć kaleką z jego łaski, niewstrętnym wcale córce, odezwał się doń raz temi słowy:

— Słuchaj, panie Tadeuszu: ja ci rękę odebrałem, a Bóg mi świadkiem, że mojemi obiema chciałbym ci ją wynagrodzić, ale za to przyjm rękę mojej córki.

I niedawszy mu czasu do odpowiedzi, zawołał jedynaczkę i oświadczył jej swoją wolę; a że dawniej wola rodziców i dla dojrzałego wieku dzieci była świętą, strażnikówna odpowiedziała, że się z nią, jak zawsze, tak i w tym razie chętnie zgadza.

Postępek ten pana Rysia dobrze maluje, i jego własny charakter, i usposobienie ówczesne wszystkich dzielnych ludzi, którzy, zawiniwszy popędliwością, chętnie, po ochłonięciu z gniewu, przyznawali się do winy, bo mieli w sercach prawdziwą wiarę i uczciwość i starali się wszystkiemi siłami wynagrodzić złe w uniesieniu bliźnim uczynione.

I tak w kilka tygodni po pojedynku odbyło się huczne wesele, na którem znajdował się ks. Radziwiłł, "Panie kochanku, " z całym swym dworem.



*) Ordynacyą nazywa się taki majątek ziemski, który po rodzicach nie przechodzi w spadku na wszystkie dzieci, nie ulega podziałowi, sprzedaży, ani obciążeniu długami i zawsze dostaje się w całości najstarszemu synowi w rodzinie, dla utrzymania świetności rodu. Inaczej, także łacińska, nazywa się taki majątek; z pewną odmianą, majoratem.

*) Majątek ks. Chorążego, o kilka mil od Mińska.

*) Masztarnia lub Masztalnia, izba przy stajni, gdzie się wieszały rzędy i chomąta.



REJTAN.
Pan Rejtan, Podkomorzy Nowogrodzki, słynął w swoim czasie z wielkiej prawości, pobożności i świętobliwości; nigdy się nie ubiegał o żadne zaszczyty i urzędy, a te jakby same go szukały: dwa razy był deputatem na trybunał, raz posłem na sejm, potem sędzią ziemskim i nakoniec podkomorzym. Z domownikami i ze swą rodziną obchodził się dość surowo, jednak wszyscy kochali go nadzwyczajnie; nie szczędził swych bogactw na dobre uczynki, chętnie wspierał ubogich, uposażał klasztory i kościoły nowogrodzkie, pomimo to z każdym dniem przybywało mu majątku; gospodarstwem nawet mało się zajmował, zdając je na rządców i mawiał: U mnie Pan Jezus gospodarz, Najświętsza Panna gospodyni. Ta szczera i prosta wiara w opiekę Opatrzności, widać, była Bogu przyjemną, gdyż wszystko panu Rejtanowi wiodło się w tem życiu; ale jego samego nie cieszyło to nieustanne powodzenie, bo w swej świętobliwości miał przekonanie, iż dla zbawienia duszy człek powinien cierpieć na ziemi, jak cierpiał sam Chrystus. Pewnego więc razu, gdy mu zgorzały spichrze z kilkoletniemi zapasami. odezwał się do zasmuconych tem domowników:

— Przecież choć raz się nie powiodło. Sobiem rad, ho Pan Bóg o mnie pamięta.

Inny człowiek na jego miejscu, choć nawet bardzo religijny, smuciłby się może podobnem nieszczęściem, powątpiewałby z żalu o miłosierdziu bożem; lecz prawdopodobnie Opatrzność nie wynagrodziłaby go z taką hojnością, jak pana Podkomorzego, który w parę dni po tym pożarze otrzymał wiadomość, że mu król daje znaczny majątek, noszący nazwę Starostwa Krzyczowskiego.

Gdy zaś na łożu śmiertelnem, cały okryty ranami i według zdania lekarzy, cierpiący najokropniejsze boleści, swym widokiem łzy z oczu wyciskał, nieokazując cierpień, był weselszym niż kiedykolwiek w ciągu żywota i powtarzał:

— Otóż mi teraz dobrze, że Bóg przecie do żywego mię dotknął: dopiero zaczynam dobrze tuszyć o moim przyszłym losie, kiedy mię tu boli; dawniej sam siebie musiałem karać, a teraz mój Pan łaskawy mię chłoszcze.

A nasz poczciwy Soplica dodaje, że jako Bóg zabrał niewątpliwie jego duszę, tak i na ziemi pobłogosławił jego pamięci, dając mu najzacniejsze potomstwo, a mianowicie takiego syna, jak pan Tadeusz, który był najznakomitszym mężem swojego czasu,

Widzicie ten rysunek przedstawiający popiersie, mężczyzny w podeszłym wieku: to pan Podkomorzy Rejtan, ojciec słynnego Tadeusza Rejtana.

Kto ma zostać wielkim człowiekiem, i zasłynąć z cnót obywatelskich, ten i w dzieciństwie nawet już wykazuje swą wyższość moralną. Wszyscy bez wyjątku koledzy szkolni pana Tadeusza bardzo go szanowali i kochali, chociaż się nie odznaczał zdolnościami do nauk i ujmującą wesołością charakteru. Serce niewinne dziatwy przeczuwało w nim wielką duszę, wyższy hart woli i serca. Miał on rzadką w młodocianym wieku skłonność do zamyślania się nawet wpośród zabawy i lubił nadzwyczajnie przysłuchywać się gdy osoby dojrzałe, odwiedzające w szkole księży professorów, rozmawiały o przeszłości. Wpatrywał się długiemi godzinami w portrety sławnych naszych wojowników, znajdujące się w kościele szkolnym, i zawsze się zatrzymywał przed wielką mapą kraju, gdy przechodził kurytarzem, w którym ona była zawieszona na ścianie. Księża professorowie z początku chcieli go odzwyczaić od tego zamyślania się, lecz po daremnem usiłowaniu dali mu pokój, tem bardziej, że był zawsze łagodnym i posłusznym zwierzchności, i przez lat kilka raz tylko otrzymał karę, a to z następującej przyczyny.

Na majówce jeden z kolegów Rejtana, Władysław Oskierko, chłopak bardzo zdolny, syn Kasztelana*) Nowogródzkiego, że miał babkę Gąsiewską z domu, a uczniowie rozmawiali właśnie o Hetmanie Gąsiewskim;. — odezwał się, iż hetman, przyłączywszy się do Konfederacyi Tyszowieckiej**), zmazał był tem samem plamę swojego chwilowego związku ze Szwedami.

— Panie Władysławie, — odezwał się na to Pan Tadeusz — wstydź się bronić zlej sprawy, chociaż swego naddziada. Hetman późniejszemi zasługami zatarł swoją hańbę, to mu przyznaję; ale pokąd trzymał ze Szwedem, któż śmie przeczyć, że był szkodliwym krajowi?

Oskierko odpowiedział, że, ulegając okolicznościom, dobrze zrobił, bo siebie na przyszły czas ocalił; że musiał wejść w układy ze Szwedami, gdyż wtedy nie miał możności walczenia z nimi.

Pana Tadeusza ta odpowiedź tak oburzyła, że, porwawszy kamień, cisnął nim w głowę Oskierce, jak oto widzicie na rysunku.

Wielce ten postępek wszystkich nauczycieli zagniewał i zadziwił razem, bo i Oskierko spokojnie przemawiał, nieobrażając Rejtana, i Rejtan z natury nie był skłonnym do kłótni. Sam Rektor go ukarał plagami i kazał, klęcząc, przepraszać Oskierkę; nic usłuchał tego rozkazu, karany nawet kilkakrotnie; pod plagami ani pisnął i powtarzał: — Com zrobił, tego nie żałuję i nie przeproszę, choćby mię zabić miano, i każdego uderzę, co mi powie, że godzi się wchodzić w zmowy z wrogami.

Siedział potem kilka tygodni w kozie szkolnej; lecz gdy przyjechał ojciec Oskierki, na jego prośbę został uwolniony. Kasztelan Nowogrodzki, widać człek mądry, ucałował pana Tadeusza i rzekł:

— Niech ci Bóg nie pamięta, żeś mi syna blizną naznaczył, ale szczęśliwa matka, co ciebie na świat wydała. Nie masz za co przepraszać Władysława, a bądź tylko odtąd jego przyjacielem.

Wtedy dopiero pan Tadeusz ucałował kolegę i stał się z czasem jego najlepszym przyjacielem.

Ze wszystkiego widać, iż Rejtan nadzwyczajnie kraj kochał, już nawet w młodocianym wieku.

Księża-nauczyciele urządzali dla szkoły różne zabawy odpowiednie ówczesnym obyczajom; pomiędzy innemi było i tak zwane potykanie się na palcaty, czyli kije w rodzaju drewnianych szabli, czem się chłopcy wprawiali do późniejszego używania broni. Za klasztorem znajdował się obszerny plac z dwoma usypanemi pagórkami, które nazywano taborami*); cała szkoła, ciągnąc na losy, dzieliła się na dwie partye, zwykle na Turków i na Polaków, które się biły pomiędzy sobą, zajmując pagórki, a zwycięztwo zależało od obronienia swojego, a zdobycia cudzego pagórka.

Pan Tadeusz bil się doskonale w palcaty i nigdy w tych bitwach nie szczędził przeciwników; lecz gdy los kazał mu być Turkiem, najsłabszemu szermierzowi dawał się pobić; gdy go pytano: czemu tak czyni?, odpowiadał:

— Ja i żartem znieść nie mogę, aby Polaków bili poganie: więc, będąc Turkiem, nie umiem się bronić.

Jaką prawością i jakiem poczuciem obowiązku odznaczał się ten młodzieniec, o tem świadczy następujące opowiadanie pana Soplicy.

Między studentami a żydami i przekupkami w Nowogródku, jak i gdzieindziej, bywały częste zajścia. Księża wpadli ma myśl ustanowienia sądu do rozstrzygania spraw, złożonego z samych studentów, i otrzymali na to zezwolenie władzy. Z początku przekupki i żydzi niedowierzali temu sądowi, lecz niebawem przekonali się o jego sprawiedliwości, gdyż w nim prezydował pan Tadeusz, obrany jednogłośnie przez całą szkołę na to stanowisko i ciągle się na niem utrzymujący. Sądy odbywały się najporządniej; byli z pomiędzy uczniów wybrani i adwokaci broniący obu stron prawujących się; a pan Tadeusz uczył się ciągle prawa i stosował do niego swe wyroki, jak rzeczywisty sędzia. Tak zaś był sprawiedliwym, że wszyscy zgoła mu ufali i na sąd się jego zdawali.

Raz brat pana Tadeusza, Józef, przez swawolę potłukł garnki jakiejś przekupce; ta chciała, aby pan Tadeusz, jak zwykle, prezydował w sądzie, lecz on jej stanowczo odmówił, wyrażając się temi słowy:

— Prawo nie pozwala, aby krewny sądził krewnego, — wolę pilnować się prawa, niż cieszyć się chlubą, że mi ufasz, nawet wtedy, gdy mam sądzić twą sprawę z rodzonym mym bratem.

Jakim w szkołach był uczniem, powiada Soplica, takim z czasem został obywatelem kraju: każda myśl jego, każde uczucie miało na celu dobro ogólne. Że nawet do pewnego stopnia przesady, jeżeli w tym względzie może być przesada, posuwał czystość w pojmowaniu miłości ziemi ojczystej, świadczy i ten wypadek z jego życia, iż się nie ożenił z panną, która mu się podobała, jedynie dla tego, iż w domu jej rodziców ujrzał na ścianie portret Karola XII, Króla Szwedzkiego, którego uważał za jednego z najgłówniejszych nieprzyjaciół dawnej Polski.

Po śmierci Augusta III-go, Sasa, powstały w całym kraju straszne rozruchy i gwałty: wystąpiły różne stronnictwa i społeczność nasza przedstawiała. najsmutniejszy widok. Pan Tadeusz, rozumiejąc, że zasady przyjęte przez stronnictwo Konfederacyi Nieświezkiej najbardziej się zgadzają z jego pojęciem prawdziwej miłości kraju, przywiązał się do niego całem sercem; a będąc wówczas tylko towarzyszem chorągwi, gdy książe Karol Radziwiłł, jako wojewoda, zbierał pospolite ruszenie województwa do swej konfederacyi, nie wahaj się wcale wystąpić zbrojnie i zachęcał do tego wszystkich swych kolegów.

Dowódzca chorągwi, — którego nazwiska niewymienia autor Pamiątek, — człek niemłody i lękliwego serca, przekładał panu Tadeuszowi, że to wystąpienie jest rzeczą niebezpieczną, że trzeba czekać, i tym podobnie. Dodał wreszcie, iż zapał jest rzeczą szlachetną, ale roztropność ma też swe prawa, któremi gardzić nie można. Pan Tadeusz odrzekł chorążemu:

— Co Waszmość rozumowania stawisz naprzeciw obowiązku! Róbmy, co każe sumienie, i spuśćmy się na Opatrzność, która nas nie zapyta z czasem: czyśmy ocalili zdrowie i majątki? lecz: czyśmy spełnili naszą powinność?

Pomimo oporu naczelników całą chorągiew przyprowadził ze Słucka do Nieświeża, a zostawszy Regimentarzem, czyli wojennym dowódzcą Konfederatów Nowogrodzkich, odznaczał się męztwem i wytrwałością.

Pod Kleckiem dostał się do niewoli, bo się zbytecznie naraził, oddawszy swego konia rannemu Aleksandrowi Odyńcowi, pełnemu zdolności wojownikowi, którego wysoce cenił. W tej niewoli przebył dwa lata srogiego cierpienia, a można powiedzieć, że całe jego życie było męczeństwem, bo się zawsze poświęcał ochoczo dla dobra, publicznego.

Stronnictwo Poniatowskiego przemogło; Stolnik litewski utrzymał się na tronie, Konfederacya Nieświezka rowiązała się i ks: Karol Radziwiłł, wyzuty z dóbr swoich, poszedł na wygnanie; tułając się po świecie, żył tylko z tego, co mu przysyłali jego wierni przyjaciele.

Jak zwykle po wybuchu zapału, ostygli inni konfederaci nieświezcy, oswoili się z nowym porządkiem, rzeczy i sobą tylko, czyli własnemi zaczęli się zajmować interesami; ale pan Tadeusz nie należał do ich rzędu, nie ostygł, ofiarowanych sobie godności i urzędów nie przyjął, stronił od ludzi płochych, co go widząc zasmuconym usiłowali rozweselać, i powtarzał braciom, z którymi razem mieszkał w Hroszówce:

— Ja mam się weselić, kiedy nasz Wojewoda na tułactwie?!

Radziwiłł wrócił do kraju i do majątków; po Konfederacyi Radomskiej i po Sejmie zawiązała się Konfederacya Barska; do niej książę się przyłączył. Pan Tadeusz podzielał równie jej dążności, i mieszkając wówczas na Białorusi, w swym majątku Berezdowie, uzbroił kilkuset własnych sług i poddanych, i zebrał nieco szlachty miejscowej, niebardzo ochoczej do wojaczki z obawy, aby stronnictwo przeciwne, według zwyczaju, nie paliło dworów.

Jako mniej silny od nieprzyjaciela, trzymał się w dziewiczych białoruskich puszczach i lękliwym dodawał ducha; ale raz, otoczony dokoła, wlazł na wysoką sosnę, aby się przekonać o sile przeciwników, i musiał na gałęzi pozostać do nocy, bo swoi go opuścili, a tylko szczęśliwym trafem wróg nie spostrzegł jego ukrycia i nie zastrzelił go, jak ptaka. Po tej przygodzie już nie wracał de domu, który mu nawet spalono, ale lasami przedzierał się na Litwę do swej Hroszówki.

Tu już było co innego: szlachta nowogrodzka chętnie się z nim łączyła i uzbrajała nadwornych kozaków, których poprowadził pan Tadeusz ze swym dawnym kolegą broni, Aleksandrem Odyńcem, i znajdował się w słynnej bitwie pod Stwołowiczami, d. 23 Września 1770 roku, w której dowodził konfederatami Hetman Ogiński. W tej bitwie kartacz zdruzgotał głowę Odyńcowi, tak, że mózg jego obryzgał pana Tadeusza. Niepodobna opisać wszystkich przygód Rejtana i wszystkich bitew, w których się znajdował aż do zupełnego rozwiązania Konfederacyi Barskiej.

Wkrótce po niej zbierał się Sejm pamiętny w dziejach naszych: więc pan Tadeusz podał się na posła, choć nigdy dawniej nie szukał urzędów, a to dla tego, aby jeszcze na drodze prawnej bronić zasad, których nie zdołał obronić orężem; ostatni to był dla niego szaniec, i trzymał się na nim do upadłego. Podczas swego poselstwa okazał właśnie największą moc ducha i cnotę obywatelską, dającą mu nieśmiertelną sławę.

Po daremnych usiłowaniach przelania swych bohaterskich uczuć w ostygłe piersi innych posłów, wrócił na wieś, do Hroszówki, z bardzo już nadwątlonem zdrowiem, doświadczając częstego zawrotu głowy, w którą był otrzymał silne uderzenie; z tego powodu przy wielkiem cierpieniu moralnem zaczął podlegać rodzajowi czarnej melancholii i nadwerężeniu. władz umysłowych. Zdarzało mu się, że nikogo nie poznawał, darł na sobie odzienie, lub mniemał, że się znajduje wśród walki. Na kilka jednak dni przed rozstaniem się z tym światem, pełnym dla niego zawodów, odzyskał zupełną przytomność umysłu, przygotował się na śmierć, a pan Soplica powiada, że swojemu bratu, panu Michałowi, co-to się wychował z księciem Radziwiłłem, "Panie kochanku" czynił różne przepowiednie, które ten zachował na zawsze w tajemnicy,



*)W najdawniejszych czasach dowódzca straży kasztelu (z łacińskiego castellum) czyli zamku obronnego; następnie w dawnej Polsce urzędnik wyższy cywilny. Kasztelanowie byli większi i mniejsi. rzeczywiści i tytularni; jedni i drudzy w zarządzie kraju niewiele znaczyli, lecz głównie ważyli głosem swoim w senacie, do którego z prawa należeli. Konstytucya z r. 1775 zniosła różnice pomiędzy większemi i mniejszemi kasztelaniami i oznaczyła liczbę ich ogólną na 86.

**)Zawiązana d. 29 Grudnia w 1655 roku, w celu obronienia kraju od Szwedów i innych nieprzyjaciół, w miasteczku Tyszowcach, niedaleko od Zamościa.

*')Taborem nazywało się u Kozaków otoczenie wojska wozami, z po za których broniono się i strzelano; służyła ta nazwa i obozowi wojennemu w ogólności, (ztąd wyrażenie "rozłożyć się taborem") a także i tłumowi ludzi przenoszącemu się z miejsca na miejsce z ładownemi wozami, z końmi i z bydłem. W Turcyi dziś jeszcze wojsko dzieli się na tabory (artylerya).





PAN SAWA-CALIŃSKI
Szlachta u nas dawniej nazywała się stanem rycerskim, bo najczęściej szlachectwo otrzymywało się za wojenne zasługi; niedość było dorobić się znacznego funduszu lub słynąć z uczoności, aby zostać szlachcicem z chłopa, czy z mieszczanina, ale należało koniecznie odznaczyć się bohaterskiem męztwem na polu bitwy w obronie kraju. Hetman takich ludzi, którzy krwią własną, przelaną za ojczyznę, kupowali sobie prawo do tytułu szlacheckiego, przedstawiał sejmowi i królowi, a te dwie najwyższe władze wydawały im dopiero przywilej na szlachectwo.

Mówiono, że z tego powodu nasza szlachta była bardzo dumna, i że cudzoziemiec niełatwo mógł otrzymać jej prawa i przywileje; ta sama jednak szlachta umiała oceniać prawdziwą wartość człowieka i nic wahała się uważać za równego sobie, lub służyć nawet pod rozkazami nieuszlachconego chłopa, czy też prostego kozaka, jeżeli widziała w nim męża pełnego odwagi, poświęcenia się dla kraju, i obdarzonego wyższemi zdolnościami wojennemi.

Prawdziwa szlachetność w oczach dawnej szlachty polegała na szlachetności duszy; a nie tylko oświeceńsi szaraczkowi, ale i magnaci nie wzdragali się służyć pod rozkazami słynnego w Konfederacyi Barskiej kozaka Sawy, odznaczającego się niezrównanem męztwem i miłością kraju. Dumna szlachta zapominała o swej dumie, gdy chodziło o dobro publiczne i gdy ją prowadził człek, nie krwią, ale dusza urodzony szlachetnie.

Soplica, który też szczycił się swym stanem rycerskim i należał nawet do starej szlachty, bo, jak sam wspomina, sześciu Sopliców podpisało się na elekcyi, czyli obiorze, króla Stefana Batorego, służył także ochoczo pod rozkazami Sawy, a razu jednego był świadkiem, jak ten dowódzca swego podkomendnego Potockiego, syna Wojewody Wołyńskiego, w obecności wielu magnatów, jego krewnych, złajał za opieszałość w wykonaniu polecenia i zagroził mu nawet rozstrzelaniem; nikt jednak z przytomnych tej scenie panów nie powiedział: "Co to kozak ma gnębić senatorskie dziecko?" gdyż wszyscy uważali Sawę za równego sobie.

Dzielny ten wojak urodził się w Starostwie Czehryńskiem, które aż do śmierci trzymał słynny Bohdan Chmielnicki. Dzieckiem będąc, służył Sawa u starosty Woronicza. grywał mu na bandurce, a po śmierci tego pana, z którym był przyjechał do Warszawy, porzucił rzemiosło bandurzysty, wziął się do spisy, szabli i janczarki, nauczył się mówić po polsku i sługiwał za nadwornego kozaka w różnych domach magnackich. Podczas Siedmioletniej Wojny zaciągnął się do wojska niemieckiego, ale, tęskniąc do kraju, powrócił do dawnego stanu nadwornego kozaka, bo jako nie-szlachcic, nie mógł wstąpić do regularnego wojska polskiego.

Gdy się zaczęła Konfederacya Barska, Sawa służył u Działyńskiego i przybył z nim na Trybunał do Piotrkowa, gdzie się też zjechało wielu magnatów ze swymi nadwornymi kozakami. Sam kozak rodem, łatwo się z kozakami porozumiał; gdy tedy pan Kwilecki, Starosta Kościański, konfederat barski, pod Rozrażewem pobił nieprzyjaciół i zbliżał się do Piotrkowa, Sawa wyprowadził z tego miasta około trzystu kozaków dworskich, napadł na rejterujących przed Kwileckim, odebrał im armaty i, połączywszy się z konfederatami, wrócił z nimi do Piotrkowa.

Następnie, prowadząc przednią straż, razem z Kwileckim posunął się ku Warszawie i doszedł do Bolimowa; tam się do nich przyłączył cały szwadron wojska regularnego z pułku zwanego pułkiem Mirowskich, pod dowództwem wielkiego zucha, Franciszka Dzierżanowskiego. Ten szwadron potwierdzał przekonanie Sawy, że łatwo można wziąć stolicę; ale pan Kwilecki wahał się, choć Sawa chciał sam atakować miasto, a po otrzymaniu wiadomości, że Kujawy i Płockie czekają jego przybycia, aby się przyłączyć do konfederacyi, słuchając głównie rad inżyniera Francuza, Gavarda, bo sam niegdyś służył w wojsku francuzkiem, nie poszedł za zdaniem mężnego Sawy, lecz kazał mu przednią, straż prowadzić ku Wyszogrodowi, gdzie się przeprawili przez Wisłę.

W Wyszogrodzie Kwilecki oddzielił Sawę z trzystu konnymi, dając mu pod komendę Dzierżanowskiego, i polecił wspierać konfederatów na Mazowszu, sam zaś udał się do Płocka. Dzierżanowski był człekiem bardzo burzliwego charakteru, dumnym ze swego szlachectwa i oficerstwa w regularnem wojsku; chciał z początku drzeć koty z Sawą, ale ten tak go mądrze zażył, iż niebawem słuchał dowódzcy, jak dziecko piastunki. Zbliżali się do Zakroczymia, a od łączącej się z nimi młodzieży mazowieckiej powzięli wiadomość, że w tem miasteczku znajduje się batalion wojska i silny oddział karabinierów świeżo przybyłych z Warszawy. Sawa podstąpił pod Zakroczym, i widząc rozwinięte śmiało, w armaty zasobne, wojsko nieprzyjacielskie, polecił panu Dzierżanowskiemu z częścią oddziału wykonać fałszywą ucieczkę. Nieprzyjaciel po wystrzale z dział posunął w pogoń za Dzierżanowskim swą konnicę; ta zadaleko oddaliła się od swej piechoty, na którą tymczasem Sawa napadł z boku, rozbił ją zupełnie, zabrał armaty i cały batalion w pień wyciął. Gdy jazda nieprzyjacielska, pędząca za Dzierżanowskim, opamiętała się i zaczęła wracać do swoich, Sawa przyjął ją kartaczami ze zdobytych przez siebie armat, a wracający wślad za nią Dzierżanowski, ścigał rozsypanych i uciekających w różne strony nieprzyjaciół i nabrał do niewoli, ile tylko mu się spodobało.

Po tem świetnem zwycięztwie wszedł pan Sawa do Zakroczymia; uwolniwszy wnet więźniów, trzymanych tam w klasztorze, i zgromadziwszy okoliczną szlachtę, zawezwał wszystkich do zawiązania konfederacyi.

Gdy go obrano marszałkiem tej konfederacyi, Zakroczymską zwanej, on uchylał się od przyjęcia tak zaszczytnej godności, mówiąc:

— Bójcie się Boga, panowie, jakże ja, prosty kozak, mam wam, szlachcie, przewodniczyć?

— Innego marszałka nie chcemy, — zawołała szlachta. — Pan Bóg i twoje zasługi uczyniły cię polskim szlachcicem, wprzód nim sejm cię za takiego uzna.

Musiał być z niego prawdziwie dzielny wojownik i prawy obywatel kraju, gdyż według słów Soplicy wszyscy inni marszałkowie konfederacyi i sam główny marszałek Pac, obcowali z nim, jak z równym sobie urodzeniem, a gdyby nawet obrano go na najwyższy urząd: Kasztelana Krakowskiego, nikt także przeciw temu słowa-by nie powiedział.

W dalszym ciągu wojny konfederackiej Marszałek Zakroczymski wsławił się niesłychanem męztwem i narażaniem się na największe niebezpieczeństwa; ludzie jak snopy padali koło niego, całe odzienie miał zawsze od kul podziurawione, sam zaś nigdy nic otrzymał rany, tak mu szczęście sprzyjało. Wskutek tego pomiędzy jego podwładnymi kozakami i w obozie nieprzyjacielskim urosło podanie, że jest charaldernikiem, czyli, że umie zamawiać kule, aby go żadna nie trafiła. Wiedział o tem pan Sawa i jako dzielny rycerz uważał to sobie za rzecz ubliżającą, bo się narażał na kule jedynie z wrodzonej odwagi, nie zaś wskutek, nieistniejącej zresztą wcale, władzy zaczarowywania. Na nieszczęście dla sprawy Konfederacyi Barskiej fakt przekonał jak niedorzeczną była owa pogłoska.

Zebrawszy do tysiąca jeźdzców z różnych oddziałów, chciał pan Sawa jeszcze raz spróbować czy się nie uda czasem wziąć Warszawy; idąc lasami powiatu Radomskiego, bił po drodze spotkane komendy nieprzyjaciół; mianowicie pod Jankowicami przeszło dwustu huzarów trupem położył; we Mszczonowie *) jednak pochód swój wstrzymać musiał, bo miejscowość ta znajdowała się w ręku silniejszego nieprzyjaciela. Należało wziąć szturmem miasteczko, co też i postanowił uczynić pan Marszałek Zakroczymski.

Wielkie jezioro oddzielało pana Sawę od wrogów, którzy już część swej kawaleryi po długiej grobli przeprowadzili na jego stronę; chciał więc ją rozbić, napadając z boku, aby odpędzić od grobli, nim nadciągnie reszta nieprzyjacielskiego wojska. Potockiego, Wojewodzicą Wołyńskiego, postawił w odwodzie z dwustu końmi, a sam uderzył na przeciwników, którzy niebawem zaczęli pierzchać w nieporządku, i byłby ich odciął od całego wojska, gdyby nie wystrzał z armat stojących na pagórku, przy grobli. Kartacz ugodził pana Sawę w nogi, obalił go z konia, a gdy przelęknieni jego kozacy rzucili się mu na ratunek, nieprzyjaciel miał czas powstrzymać swój odwrót.

Ranny Sawa zdał dowództwo Regimentarzowi Zakroczyniskiemu, z wielką spokojnością umysłu, i kazał zanieść siebie do karczmy, przy której stał z odwodem Potocki, gdzie się też znajdował i nasz opowiadacz, pan Soplica.

Konfederaci, widząc, że ich nie Sawa prowadzi, nacierali bez energii, tak, że coraz więcej nieprzyjaciół przybywało przez groblę. Kazał tedy dzielny wódz, po opatrzeniu nóg ranionych, wynieść z karczmy kołyskę, przywiązać ją pomiędzy dwoma najlepszemi końmi i siebie w nią posadzić; na koniach siedzieli doświadczeni, śmieli kozacy. Tak zatem, wisząc w kołysce, ujął Sawa proporzec i poprowadził swoich do ataku.

Chociaż, dając rzadki w dziejach wojennych przykład męztwa, zachęcił konfederatów i złamał szyki kawaleryi przeciwników, nic już nie mógł wskórać: wszystko było po czasie, bo już piechota i artylerya przeprawiły się były przez groblę. Pod ogniem kartaczowym, cierpiąc okropne boleści, z wielką rozwagą kierował jednak odwrotem konfederatów przez Mszczonowską Wolę, ktora, musiał zapalić dla powstrzymania pogoni. Rozdzielił następnie cały swój oddział na dwie komendy i polecił im różnemi drogami dążyć w Krakowskie, sam zaś z dwoma tylko swymi wiernymi kozakami i z panem Soplicą, niesiony na rękach i często mdlejący z bólu, po kilkodniowem błąkaniu się po lasach, dostał się do podleśniczego Mszczonowskiej Puszczy. Znalazł serdeczne przyjęcie u ubogiego oficyalisty, który wnet udał się sekretnie do miasteczka po cyrulika. Przy opatrywaniu ran mdlał Sawa kilka razy, ą przyszedłszy do przytomności, odezwał się do obecnych:

— A co? czy prawda, żeni nie charakternik? — i pokazując swój szkapłerz, dodał: — Oto mój cały talizman; innego nigdy nie miałem.

Pan Soplica nie taił przed podleśniczym Kleczkowskim, jak znakomitą osobę ma w swym domu; więc i on sam i pani podleśniczyna na wyścigi starali się dogadzać rannemu. Przez cały tydzień cyrulik przyjeżdżał w nocy, i gdy już Sawa na jednej nodze od łóżka mógł przeskakiwać do kufra, przyrzekł, że najdalej za dni piętnaście będzie mógł siąść na konia. Tymczasem nieprzyjaciel, rozbiwszy oddział Potockiego i wziąwszy wielu do niewoli, dowiedział się od nich, iż pan Sawa, ranny w potyczce pod Mszczonowem, niewiadomo, gdzie się podział. Dowódzca nieprzyjacielski wniósł, że się musi ukrywać gdzieś niedaleko, a chcąc koniecznie pojmać tak znakomitego naczelnika konfederatów, pilnie zaczął szukać jego śladów. Niebawem powziął wiadomość, iż cyrulik mszczonowski codzień gdzieś wyjeżdża o północy; kazał go więc pojmać, plagami wymógł zeznanie, i posadziwszy na konia, użył go za przewodnika dla oficerów wysłanych po pana Sawę z czterdziestu kawalerzystami.

Otoczono dworek leśniczego; wybito we środku drzwi od komory, gdzie się znajdował Sawą, który starszyznę, siedząc na łóżku z pistoletem w ręku, powitał temi słowy:

— Pierwszemu z was, co do mnie przystąpi, w łeb strzelę!

Cofnęli się nieprzyjaciele z wnętrza domu, lecz podpalili go z czterech stron; wtedy Soplica z dwoma kozakami, nieopuszczającymi swego rannego wodza, musieli wynieść pana Sawę na dziedziniec.

— A co mospanie! teraz kapitulujesz! — odezwał się jeden z oficerów.

— Oto moja kapitulacya! — odrzekł Marszałek Zakroczymski, i pierś mu przeszył kulą. Na to drugi oficer krzyknął:

— Zakłuć go! zakłuć!

Soplica i kozacy, choć bezbronni, zasłaniali swem ciałem rannego wodza; lecz Soplica dostał wnet pałaszem po głowie i krwią się zalał, a Sawę, leżącego na ziemi, kłuto i bito drzewcami lanc, pastwiąc się okropnie, dopóki jeden z oficerów nie zdołał przekonać wszystkich, że lepiej go żywcem odstawić do generała.

Pokłutego i pokaleczonego, z opuchłą od uderzeń głową, posadzono pana Sawę na jednym wózku z Soplicą i zawieziono do Mszczonowa. W drodze bohater nie jęknął, nie użalał się na boleści, choć, jak mówi Soplica, od ran nie był podobnym do człowieka; cały czas powtarzał tylko stłumionym głosem, w łacińskim języku, psalmy pokutne.

We Mszczonowie generał przyjął więźniów z wielką ludzkością; ustąpił im część własnego mieszkania, złajał oficerów za okrutne z nimi obejście się, dał swojego felczera do opatrzenia ran i pytał pana Sawę: czego żąda więcej? bo gotów mu uczynić wszystko, co tylko jest w jego mocy.

— Niedługo panu generałowi naprzykrzać się będę, — odpowiedział nasz bohater, — bo czuję, że wszystko się kończy; prosiłbym tylko o księdza.

Wyspowiadawszy się i odmówiwszy pacierze z wielką przytomnością umysłu, zasnął potem na chwil parę, lecz ocknąwszy się niebawem, zawołał pana Soplicę i rzekł doń:

— Oto masz szkaplerz, w którym są zaszyte relikwie Ś-go Wojciecha; gdy skonam, zdejmiesz go ze mnie i zaklinam cię, oddaj go panu Kazimierzowi Pułaskiemu, jeżeli ci się uda widzieć z nim kiedykolwiek; powiesz mu przytem, żem był do śmierci jego przyjacielem: więc niech nosi szkaplerz ten, jako ostatnią odemnie pamiątkę. Sam zaś, panie Soplico, pamiętaj o mojej duszy.

Po tych słowach zażądał wody, zaczął coś niewyraźnie mówić i wkrótce skonał.

Soplica wypełnił ostatnią wolę bohatera: wróciwszy z tułactwa, widział się z Pułaskim, oddał mu szkaplerz, a gdy później osiadł na wsi, we własnym majątku, corok odprawiać kazał egzekwie za duszę Pana Sawy.



*) Niehistoryczne. Bitwa, po której Sawa, dostał się do niewoli, stoczona, została pod Szreńskiem, w Płockiem, d. 26 Kwietnia 1771 r.



PAN WOŁK,
pisarz siczowy.

Soplica urodził się w Powiecie Nowogrodzkim i przemieszkał w nim większą część swojego życia; jednak nieraz zwiedzał wszystkie prowincye dawnej Rzeczypospolitej Polskiej, a powiada, ze mu się najbardziej podobała Ukraina z powodu swej zamożności, piękności ziemi i urody ludu wiejskiego. Po raz pierwszy przejeżdżał tamtędy za czasów Konfederacyi Nieświezkiej, lecz nie mógł się zastanawiać nad dobrobytem i powabami tej prowincyi, bo pod wodzą księcia Karola Radziwiłła, Wojewody Wileńskiego, po bitwie pod Gonyczanynem rejterował z konfederatami starającymi się dostać na Wołoszczyznę. W tym marszu miał Soplica możność, poznania męztwa i przytomności umysłu swojego dowódzcy, księcia Karola. Pod Sawińcami był świadkiem, jak kilka kul karabinowych przeszyło jego odzienie, jedna zaś kula armatnia upadła mu pod nogi; kazał ją książe podnieść i zachował na pamiątkę; potem taką samą, ważącą, dwanaście funtów, odlaną ze szczerego srebra, zawiesił przed obrazem cudownym Najświętszej Panny w Boranach.

Raz drugi Soplica zwiedzał Ukrainę za Konfederacyi Barskiej w następujących okolicznościach. Ogiński, Wojewoda Witebski, w imieniu generalności, czyli głównych przedstawicieli i kierowników konfederacyi, wyj prawił w poselstwie do chana Krymskich Tatarów, lslam-Gireja, aby go nakłonić do dania zbrojnej pomocyi konfederatom, niejakiego p. Azulewicza, obywatela i szlachcica, lecz z rodu Tatara, a z wyznania mahometanina. Temu, młodemu jeszcze wówczas człowiekowi, późniejszemu pułkownikowi ułanów, posiadającemu zupełne zaufanie generalności i znającemu dobrze języki wschodnie, dodano w drogę czterech także młodych ludzi, aby następnie przez nich mógł się ustnie komunikować z generalnością, bo piśmiennie było to niepodobnem. Otóż z panami: — Michałem Ratyńskim, Cześnikowiczem *) Mińskim, Wojciechem Massalskim, Rejentowiczem Oszmiańskim, i z panem Mikoszą, który potem został tłómaczem Rzeczypospolitej w Konstantynopolu, był i nasz opowiadacz, pan Soplica. Każdy z nich wyruszył pojedynczo w drogę, i wszyscy, oprócz jednego Massalskiego, zjechali się szczęśliwie w Humaniu; dobrach Potockiego, Wojewody Kijowskiego, który polecił swemu rządzcy Mładanowiczowi, zaopatrzyć ich we wszystko, czego tylko zażąda pan Azulewicz.

Wypadło naszym podróżnym dostać się do głównej Siczy Zaporozkiej, to jest do stolicy Kozaków zwanych Zaporożcami, bo właśnie w tym czasie zmarł tam sprzyjający konfederacyi ataman koszowy, Semen Kozyra; należało pozyskać dla niej przychylność nowego Koszowego, a to za pośrednictwem pisarza kozackiego, Dziemdziuryka, który chętnie pomagał dotąd konfederatom, będąc rodowitym szlachcicem polskim. Ten pisarz kozacki sam byłby łatwo został koszowym, mając wielkie znaczenie u Zaporożców, ale ich dziwne prawa wymagały, aby Ataman Koszowy nie umiał ani pisać ani czytać.

Pan Azulewicz i jego towarzysze, przebrani za miejscowych chłopów, z dodanymi sobie doświadczonym i wiernymi kozakami z nadwornych humańskich, przy podwodach, na których znajdowały się kufy z wódką, puścili się w drogę do Siczy, zaopatrzeni w świadectwa ekonomii dóbr Wojewody Potockiego. Przybywszy do mieściny Jahorlika, gdzie się już kończyła granica Polski, trafili na jarmark. Dla kupna lub sprzedaży koni, bydła, ryb suszonych, smoły i łoju zjechały się tam tłumy Tatarów, kozaków, żydów i chłopów.

Stanąwszy z podwodami przed karczmą i puściwszy na paszę wyprzężone woły, weszli podróżni do izby szynkowej, w której zastali mieszaninę różnych narodów, lecz, przebrani za chłopów ukraińskich, nie zwrócili na siebie niczyjej uwagi. Aby się nie zdradzić mową polską, milczeli prawie wszyscy, i tylko pan Azulewicz, mówiący dobrze po tatarska, usiadł między Tatarami i zabierał z nimi znajomość. W chwili wejścia podróżnych do szynkowni całe zgromadzenie słuchało pilnie ślepego bajarza, grającego na lirze i spiewającego różne pieśni a między innemi także i pieśń o porwaniu księżniczki Ostrogskiej przez księcia Dymitra Sieńguszkę (Sanguszkę).

Skończywszy swój śpiew, bajarz nadstawił czapkę, a ta wnet się napełniła pitakami. Z kolei młody i urodziwy kozak, grając na bandurce, czyli na teorbanie, i nucąc ukraińskie dumki, puścił się w taniec: bił hołubca, podskakując, szedł w prysiudy przy samej ziemi, lub zręcznie rozrzucał i ściskał nogi i suwał niemi w obie strony. Wszystkich obecnych, więc i naszych podróżnych, wielce ten jego taniec narodowy zajmował; ale szczególnie uwagę pana Soplicy zwróciło na siebie kilku kozaków wyróżniających się nader bogatym ubiorem: mieli oni na sobie ponsowe półkontusze z wylotami, żupaniki z białego atlasu i granatowe sukienne spodnie z szerokim galonem: czapki ich siwe barankowe, z dnem ponsowem w kształcie worka, połyskiwały złotemi kutasami, zwieszającemi się na ucho. Ci kozacy pili niepomiernie sami i wszystkich częstowali wódką i miodem. Żyd arendarz zaspokoił ciekawość Soplicy, mówiąc mu, że to są Kozacy Zaporozcy; wracają do Siczy z Humania, gdzie powieźli ryby na sprzedaż; sprzedali je, ale cały swój zarobek tutaj przehulają. Tak się też stało: nad rankiem żyd im podał rachunek i zabrał prawie wszystkie pieniądze; po zrobieniu rachunku każdy z nich w całem ubraniu właził do beczki pełnej dziegciu i w ten sposób zbrukany pólkuntusz i szarawary, zdjąwszy z siebie, wyrzucał na ulicę, jakby gardząc marnościami świata; wkładał zaś maczaną w łoju koszulę i brudną podróżną siermięgę.

Pan Azulewicz i jego towarzysze z kozakami humańskimi szli następnie przez dwa dni stepami, bez żadnej drogi, kierując się jedynie usypanemi w nich gdzieniegdzie wielkiemi mogiłami; trzeciego zaś dnia stanęli w Gardzie nad Bohem; tu się już zaczynały ziemie Kozaków Siczowych. W Gardzie przyjął to polskie poselstwo A ssania, zastępujący pułkownika, pułku korsuńskiego, konsystującego w tem miejscu na straży od Rzeczypospolitej, i na żądanie kozaków humańskich dał im w drogę do Siczy, dla konwoju, towarzysza siczowego, czyli kozaka żołnierza, z wielkim, żelaznym, najeżonym kolcami, buzdyganem *). Nikt z podróżnych Polaków nie wiedział, po co kozak siczowy miał z sobą ów buzdygan: więc pan Soplica zapytał jednego z kozaków humańskicłh:

— Co ten Zaporożec będzie robił z tą swoją bronią?

— Ma ją z sobą dla naszego bezpieczeństwa, —-odpowiedział zagadnięty, — Zaporożcy skłonni do rozboju; przy przejściu przez ich siedziby, zwane ziemowlikami, moglibyśmy nieraz być niepokojeni, gdyby nie ten buzdygan, który w ręku konwojującego nas kozaka oznacza, że się znajdujemy pod opieką władzy siczowej.

— Czy to oddawna wprowadzony taki porządek? — wtrącił pan Azulewicz.

— Od czasów kiedy pan Ortyński był rządzcą Humania. Pierwiej Zaporożcy krzywdzili naszych, ale pan Ortyński Humań otoczył ostrokołem, wyćwiczył milicyą nadworną i sam zaczął napadać na Sicz całą; palił ziemowliki, zabierał trzody i nazabijał tak dużo Zaporożców, iż zmusił Atamana Koszowego, Bandura Mamalyga, do zaprzysiężenia umowy z Ekonomią Humańską, według której Zaporożcy zrzekli się napadów i rabunków w Polsce, a otrzymali nawzajem prawo przybywania dla handlu do Śmiły i Humania; wszyscy przytem oficyaliści i poddani humańscy i śmilańscy za świadectwem ekonomii, jako i my teraz, mają swobodny i bezpieczny przejazd do Siczy przez Gard, gdzie się na to daje przewodnik z buzdyganem. Ktoby z Zaporożców naruszył tę umowę, okrutną śmiercią byłby ukaranym, po osądzeniu przez sędziego, a napisaniu wyroku przez pisarza.

— Jakim-że to rodzajem śmierci karzą w Siczy? — zapytał Soplica.

— Skazanego na śmierć przywiązują do słupa, a obok niego kładą stos kijów i stawiają kadź z wódką; każdy przechodzący kozak wypija szklankę gorzałki i kijem uderza przywiązanego przestępcę, i tak biją go wszyscy kijami, póki mu życia nie odbiorą. Niedawno podobną śmiercią ukarano pieśniarza Siczowego, którego znała cała Ukraina, Tymoteusza Podkujkę Sołowieja, a to za ułożenie jakiejś pieśni na uczcie u Atamana Koszowego, Semena Kozyry, w której ganił jakieś prawa siczowe. Zaporożcy bardzo szanują swe prawa i nie pozwalają sobie z nich żartować. Dziwne jest jedno z tych praw: nie mogą mieć u siebie kobiet, wszyscy są nieżonaci, oprócz popów.

— A więc niema rodzin w Zaporożu? — zapytał Azulewicz.

— Niema. —Ludność tworzy się głównie ze zbiegów z Polski i z Rossyi, i z przysposobionych na synów chłopaków kradzionych za granicą, lub branych od chłopów ze wsi położonej na wyspie wśród Dniepru, a będącej własnością, wyłączną Atamana Koszowego. Spadek po kozaku niemającym syna przysposobionego dostaje się w jednej połowie koszowemu, w drugiej cerkwi pułkowej; to też ich cerkwie są bardzo bogate.

— Czy dużo jest urzędników w Siczy?

— Dwóch tylko: pisarz i sędzia, ale ci się niczem nie różnią od prostych kozaków, i tylko ich siedziby, równie jak koszowego, mają większe i piękniejsze sady.

Tak rozmawiając z kozakami humańskimi, podróżni nasi zbliżali się do Siczy, już nie nagim stepem, ale piękną okolicą wsród gajów i zielonych jarów; jedno ich tylko raziło: brak zupełny uprawnej ziemi, bo Zaporożcy nie trudnili się rolnictwem.

Miasto Sicz składało się z 40-tu karczem otaczających rynek, to jest z takiej ich liczby, ile było pułków Zaporoża; oprócz karczem znajdowały się jeszcze: cerkiew i chałupy Protopopa, Pisarza, Sędziego i Atamana koszowego; wszystkie otoczone obszernemi sadami, a ostatnia z obszerną murowaną stajnią.

Pan Azulewicz z towarzyszami podróży udał się wprost do chałupy pisarza. Pisarz był to człowiek siedmdziesięcioletni, czerstwy jednak i bardzo wyrazistych rysów twarzy. Wiedział już o przybyciu tego poselstwa i, przyjąwszy je jak najuprzejmiej, odezwał się czystą polszczyzną, z wymową litewską:

— Źle się zrobiło: Koszowym będzie Jura Majboroda, niechętny konfederacyi; nie możecie się spodziewać od nas pomocy, póki on władać będzie. Trzeba, aby który z panów pośpieszył do generalności z tem smutnem zawiadomieniem. W tej chwili idę na ceremonią obioru koszowego, której zdaleka możecie się przypatrzyć, potem zaś czekajcie na mnie tu, w mojej chacie.

To powiedziawszy, założył pióro za ucho, wziął kałamarz i papier i udał się na miejsce obioru.

Z głośną wrzawą prowadziło kozactwo z karczmy pułku czehryńskiego, nowego atamana, Majborodę, do domu Koszowego, w którym na przewrócone cztery wozy w dziedzińcu nasypano tyle ziemi, iż się ztąd utworzył pagórek; usiadł na nim nowy Koszowy, a kilku wybranych kozaków śmieciami z wymiecionego domu dawnego atamana, w kosz złożonemi, obsypało nowego dowódzcę. Wtedy pisarz siczowy odezwał się głośno: "Jak widzisz siebie okrytym śmieciami, tak w każdej potrzebie znajdziesz nas wszystkich od siebie nieodstępnych. " Podobno od tego kosza ze śmieciami, używanego przy ceremonii obioru, ataman główny Zaporożców nazywał się Koszowym.

Po tym prostym obrzędzie nastąpiła uczta: kozacy i goście, przybyli ze stron różnych, raczyli się mięsiwem i napojami; jeden tylko pisarz nie miał prawa wziąć do ust żadnego trunku, oprócz wody, bo podczas podobnych biesiad, na których zwykle się wszyscy upijali, przy nim była najwyższa władza.

Na drugi dzień pan Azulewicz kazał Soplicy wracać do Humania i ztamtąd dążyć do generalności z doniesieniem, iż on sam, Azulewicz, uda się do Bakczysaraju; że cała nadzieja na Tatarach Krymskich, bo Zaporożcy, według zapewnienia pisarza Dziemdziuryka, nie dadzą pomocy.

Zaciekawiony osobą tego pisarza siczowego, na wyjezdnem Soplica zagadnął go w ten sposób:

— Panie pisarzu, widzę, żeś dawny szlachcic polski; jadłem chleb twój: niech więc cię to nie obraża, że śmiem zapytać: jakim trafem, będąc czlowiekiem tak światłym, zostałeś członkiem towarzystwa złożonego ze zbiegów, włóczęgów i hultajów?

— Rzeczywiście, — odrzekł zapytany, — jestem szlachcicem polskim z Województwa Witebskiego i nazywam się Wołk. Rodzina moja dobrze znana w kraju, ale mój ojciec był wyznania kalwińskiego i nie miał znacznego funduszu; ożenił się jednak bogato z Zawiszanką i osiadł w jej dobrach. Szanował zwyczaje obrządku rzymskokatolickiego, nie dawał zgorszenia, a nas, dwoje dzieci, pozwolił wychować w wierze matczynej. Z początku pożycie rodziców było nader szczęśliwe, ale się niebawem wmieszał w nie fanatyczny spowiednik mej matki, niejaki ksiądz Rokita, Jezuita z Orszy, usiłujący nawrócić mego ojca, a przed matką srodze potępiający różnowierców, jak mówią "dyssydentów", i powoli tym sposobem osłabił jej przywiązanie do męża. Wkrótce doszło do tego, że rodzice musieli się rozstać, ale Bóg ich sam rozłączył: smutek głęboki przyśpieszył śmierć dawcy dni moich. Teraz już ksiądz Rokita zupełnie opanował umysł i majątek mej matki; siostrę zmusił do wstąpienia do zakonu, co też i ze mną zamierzał uczynić; potrafiłem jednak oprzeć się mu stanowczo i zaciągnąłem się pod chorągiew pancerną. Wyobraźcie sobie, iż namówił mą biedną matkę do zupełnego wydziedziczenia mnie i zapisania całego majątku na różne klasztory. Byłem już narzeczonym, niewiedząc nic zgoła o tej woli matki; ale gdy rodzice mojej przyszłej powzięli wiadomość, że jestem zupełnie ubogi, odmówili mi ręki swej córki. Ha! gdy moje prośby i przełożenia nie miały żadnego skutku, pałając gniewem i rozpaczą z zawiedzionej nadziei połączenia się z tą, którą już uważałem za żonę, popchnięty szaloną myślą zemsty, zebrałem kilku wiernych sług nieboszczyka ojca, i zbrojnie wpadłszy do klasztoru, własną ręką zabiłem doradzcę mej matki. Nie mogłem po tej zbrodni pozostać w kraju i uciekłem na Zaporoże, do Siczy; nabyłem w niej zasług niemało, przyjąłem obyczaje miejscowe, ale od czterdziestu lat, odkąd pełnię urząd pisarza, staram się być użytecznym moim dawnym rodakom.

Tak skończył swe opowiadanie pan Wołk, a Soplica, żegnając się z nim, życzył mu w duchu, ażeby odpokatował za swe zabójstwo, tak, jak odpokutowali Bolesław Śmiały i Kazimierz Wielki, z których pierwszy zabił biskupa Szczepanowskiego, Ś. Stanisława, a drugi księdza Baryczkę, uważanego również za świętego w Sandomierskiem.



*) Cześnikowicz" syn Cześnika, " urzędnika zawiadującego napojami przy stole królewskim. Nazwa ta pochodzi od wyrazu — czasza.

*) Wyraz wzięty z tatarskiego. Jest to rodzaj broni: na krótkiem drzawcu osadzone podłużnej formy żelazo.

 

PAN DZIERŻANOWSKI.
Pomiędzy konfederatami barskimi było wielu ludzi nadzwyczaj odważnych i biegłych wojowników; w każdej niemal potyczce, w której nieprzyjaciel nie miał armat, otrzymywali oni zwycięztwo, zawdzięczając je swej sile, zręczności i odwadze. Jednym z takich najbardziej słynnych zuchów był Franciszek Dzierżanowski, szlachcic herbu Grzymała, syn przyjaciela domu Ordynatów Zamojskich. Starszy brat pana Franciszka zyskał też głośne imię z powodu swych dalekich podróży i dziwnych przygód. Do nauk Dzierżanowski nie miał zdolności i ochoty; zaledwie umiał czytać i pisać bardzo niepoprawnie, zemknąwszy ze szkół i wstąpiwszy na szeregowca do pułku Mirowskich; ale za to bił się dzielnie na pałasze i konno z pistoletu nigdy nie chybiał. Dowodził już szwadronem, gdy się rozpoczęła Konfederacya Barska; więc, zabrawszy kassę pułkową, z całą swą komendą przeszedł na stronę konfederatów, za co generalność mianowała go pułkownikiem pułku Gumbińskiego, który on sam osobiście sformował z czasem. Śliczne były mundury tego pułku, wielce słynnego w konfederacyi i bardzo cenione przez generała Dumouriez'a, Franci! za, który czas jakiś dowodził konfederatami.

Pan Franciszek Dzierżanowski miał wielką miłość własną, pobudzającą go do bohaterskich czynów, ale brak wykształcenia naukowego, tak niezbędnego oficerowi wyższego stopnia, stawał się dlań nieraz przyczym upokorzenia, mianowicie, gdy, nieumiejąc ani słowa po francuzku i po łacinie, musiał przez tłómacza rozmawiać ze swym dowódzcą Dumouriez'em, posiadającym wybornie język łaciński.

Soplica opisuje następną wojenną przygodę pana Franciszka.

Obóz Konfederatów Barskich, dowodzonych przez Dumouriez'a, znajdował się w okolicach Tyńca; dokoła były liczne oddziały nieprzyjacielskie: więc dowódzca wydał rozkaz, aby się nikt samowolnie, pojedynczo, po] capstrzyku z obozu nie wydalał.

Rozkaz ten był nie na rękę panu Dzierżanowskiemu, który się dowiedział, że nieopodal, we wsi Burzymowie, zamieszkała wdowa Sulejowska z domu Bonerówna, znana mu uprzednio z Krakowa. Zamierzał on oddawna wstąpić z nią w związek małżeński, a chociaż rodzina pani Sulejowskiej, znając go jako nałogowego gracza, przeciwną była temu związkowi, nie zrażał się tem wcale i trwał w swoim zamiarze. Pod Tyńcem, chcąc skorzystać ze sposobności dla zobaczenia się z osobą ukochaną, wymknął się ostrożnie z obozu, niespostrzeżony przez nikogo.

Pan Franciszek, oprócz pałasza i pistoletów, nosił zawsze na plecach sztucer, znany wszystkim konfederatom z głośnego, jak armatni, strzału. Otóż nad rankiem posłyszano w obozie liczne wystrzały i poznano między niemi odgłos broni pana Dzierżanowskiego; żołnierze jego pułku obudzili wnet regimentarza Zarembę, a ten, przywoławszy Soplicę, rzekł:

— Co nam ten szaławiła narobił! Weź-że Waszmość dwudziestu "Gumbinów" i ratuj go jak możesz.

Powiada dalej Soplica:

"Ja w czwał z Gurnbińczykami Dzierżanowskiego; pędziliśmy z pół godziny, ale strzały umilkły; zaczęło świtać, ujrzeliśmy chmurę dragonów i posłyszeliśmy nowe wystrzały. "

Huknął tedy dowódzca oddziału:

— Nacieraj! Bóg z nami!

— Dragoni poszli w nogi, i tylko został pan Franciszek na koniu, około niego kilka luźnych koni, a on między niemi, jak furman na wozie, — według słów naszego opowiadacza.

— Panie Pułkowniku, jak się masz? — przemówił pierwszy Soplica.

— Otoś mi brat! — odrzekł pan Franciszek, — niech ci Bóg zapłaci i wam, koledzy! Patrzcie, dyablo mię pocałował!

Dzierżanowski miał ramię skłute, krew się z niego lała obficie; ale na ziemi leżało koło niego trzech dragonów.

— Winszuję ci, pułkowniku; aż trzech położyłeś.

— Pójdź-no dalej: tam czterech leży; a oto ich konie, — przerwał pan Franciszek.

Pokazało się, że gdyby Soplica nie był nadjechał z pomocą, za co Dzierżanowski bardzo go pokochał, byłoby z nim krucho, bo, gdy wracał w nocy z Burzymowa czterech dragonów zrobiło nań zasadzkę, a chociaż zabił wszystkich, stracił jednak dużo czasu, zabierając im konie, i dał sposobność innym ścigania siebie.

Wracając do obozu, mówił do Soplicy:

— Panie Sewerynie, co też będzie ze mną, żem wylazł z obozu pomimo zakazu? Ten utrapiony Niemiec, czy Francuz (Dumouriez), gotów mnie na drewnianą kobyłę posadzić za karę; jeżeli to zrobi, — dodał z oburzeniem, — niech pilnuje, abym z niej nie zlazł, bo mu w łeb wypalę.

Skończyło się na dziesięciu dniach aresztu, który posłużył Dzierżanowskiemu do wygojenia rany.

Soplica nadmienia w końcu tego opowiadania, iż Pan Franciszek uchodził za heretyka, rabusia i wichrzyciela porządku; przyznaje, że był bardzo burzliwego temperamentu i nie szanował cudzej własności, ale że go niesłusznie posądzano o herezyą, gdyż nosił szkaplerz i odmawiał pacierze, tylko nadto krótkie, z powodu wielkiej żywości temperamentu, która nie pozwalała mu wyrobić w sobie stałego charakteru.



KSIĄDZ MAREK
Słynął w Konfederacyi Barskiej kapelan obozowy, kaznodzieja, i moralny jej przewódzca, ksiądz Marek, karmelita.

Jako nieprzyjaciel stronnictwa Poniatowskiego, ksiądz Marek był cala duszą oddany sprawie konfederatów; a choć nie wierzył w rozwiązanie jej pomyślne, podtrzymywał ją jednak swą wymową, gdyż sądził, że w ten sposób spełnia obowiązek prawego obywatela kraju. Nieraz w swych sławnych kazaniach powtarzał: "Znośmy przeciwności, pracujmy, nic zrażajmy się, że pociechy Bóg nie daje; byle się z czartem nie godzić, Pan Bóg znajdzie czas na wszystko. " Naokoło jego postaci ugrupowało się mnóztwo legend o cudownych i zadziwiających wydarzeniach. O kilku wspomina Soplica.

Konfederaci stali obozem pod Jędrychowem; dziedzic tej miejscowości zaprosił ich do siebie na obiad; starszyzna w zamku, w sali, zasiadła do uczty, a szeregowcom urządzono stoły na dziedzińcu. W sali, pomiędzy dowódzcami, znajdował się i ksiądz Marek; gdy spełniano różne zdrowia przy odgłosie dział wiwatowych, odezwał się karmelita:

— Pozwólcie i mnie wnieść jedno zdrowie. Wyszedł następnie z całem towarzystwem na ganek, a postawszy na niem chwilę z podniesionemi do góry oczyma, jakby z zachwyceniu, rzekł:

— Chwała wieczna Przenajświętszej Trójcy — i spełniwszy kielich, przeżegnał chmurkę wiszącą nad zamkiem.

Jakby strzały wiwatowe z dział, siedm razy razporaz uderzył piorun z tej chmurki małej, tak, iż wszyscy, wystraszeni, zaczęli się tulić do księdza Marka.

— Me bójcie się, moje dzieci, — powiedział kapłan, — to Pan Bóg tak błogosławi zabawy nasze.

Potem drewnianym krzyżykiem, wiszącym u różańca, przeżegnał znów chmurkę, a ta się w momencie rozeszła.

Innym razem ksiądz Marek w bitwie pod Rzeszowem, konno, bez broni, tylko z krzyżem w ręku, znajdując się, wszędzie dla przykładu, w największym ogniu, otoczony bagnetami nieprzyjaciół, którzy znali jego sławę i zawzięciej go ścigali niż samego dowódzcę, nie otrzymał ani jednej rany, ani draśnięcia, jakby był nietykalnym, co też wrogom nasuwało myśl, że sobie shołdował czarta; a gdy konfederaci starali się go osłonić, słyszał nasz opowiadacz, jak przemawiał do nich:

— Nie uważajcie na mnie, moje dzieci, róbcie swoje; oni mi dziś rady nie dadzą.

Gdy kule i bagnety żadnego mu nie czyniły szwanku, żołnierze nieprzyjacielscy pokusili się ściągnąć go z konia rękami; lecz jak tylko ksiądz Marek przeżegnał którego zdaleka swym krzyżem, ten wnet sam spadał z konia, niby piorunem rażony, a choć następnie powstawał z ziemi, koń jego już był w ręku konfederatów. Ta okoliczność rzuciła popłoch w szeregi nieprzyjacielskie, które też niebawem zaczęły pierzchać.

Wieczorem, gdy po tej zwycięzkiej bitwie już capstrzyk otrąbiono i nikomu niewolno było wydalać się z obozu, a dowódzca, Kazimierz Pułaski z oboźnym Goreckim zabierali się do spoczynku, wszedł do ich namiotu ksiądz Marek.

— Przepraszam pana marszałka dobrodzieja, — odezwał się do wodza, — że tak późno przychodzę mu dokuczać, ale mam go o wielką laskę prosić.

— Mów, księże; co mamy, jest na twoje rozkazy.

— Proszę mi pozwolić wyjść z obozu.

— A dokąd myślisz się udać?

— Muszę być w obozie nieprzyjacielskim, — odrzekł karmelita.

— W imię Ojca i Syna i Ducha Świętego! Jakiż tam masz interes?

— Bóg mi objawił, że w dzisiejszej potyczce otrzymał śmiertelną ranę jeden z ich pułkowników, katolickiego wyznania, i pragnie się na śmierć dysponować, a oni teraz nie mają księdza.

Zaczął pan Pułaski przekonywać księdza Marka, że wpadnie tylko w ręce nieprzyjacielskie; że się zapóźni do konającego, znajdującego się w obozie o trzy mile odległym; że lepiej uczyni, gdy, jak oni, pójdzie na spoczynek: ale karmelita nie dał się odwieśdź od powziętego zamiaru, utrzymując, iż musi spełnić wolę Bożą, da sobie radę i wróci rano do obozu ze Mszą Świętą.

— Ale czy tylko wrócisz? — przerwał Pułaski. Ksiądz Marek przyrzekł powrócić na godzinę ósmą; nie przyjął konia ofiarowanego sobie, a wyprowadzony z obozu przez pana Góreckiego, pociemku, pieszo, udał się w stronę wojsk nieprzyjacielskich.

Jak się tam dostał, jak pomimo straży, wszedł do namiotu umierającego pułkownika i opatrzył go sakramentami?— Bogu tylko wiadomo, — powiada Soplica. Dopiero po dopełnieniu przezeń tego obrządku, poznali go wrogowie i widząc, że im nic złego nie czyni, ośmielili się go przy aresztować.

— Przecież, — mówili, — nie zawsze ci czart dopisuje; — bo go wszyscy uważali za czarodzieja.

Z wielką radością posadzono go na wozie między dwoma kapralami i, dodawszy do straży pięćdziesięciu jeźdźców, wyprawiono do Lwowa. W drodze nie dawano mu się zamyślać, aby, jak sądzono, nie miał czasu rozmówić się ze złym duchem, w ptaszka się zamienić i pofrunąć.

Jechali tedy do Lwowa; aż gdy godzina siódma rano wybiła, wóz z konwojem wjechał do obozu konfederatów! Na pikiecie byli ludzie Franciszka Dzierżanowskiego, który, poznawszy księdza Marka i widząc nieprzyjacielskich kaprali, krzyknął:

— Ściągnąć mi natychmiast tych łotrów! Eskorta wnet uciekła, a kaprali dostawiono do pana Pułaskiego. Przyprowadzeni, ze strachu nieprzytomnym spoglądali wzrokiem.

Ksiądz Marek uprosił dowódzcę, aby tym ludziom darowano wolność. Padli mu oni do nóg, nazywając go cudotwórcą i błagali go o danie im swej czapki na pamiątkę, aby się nią, mogli zasłonić od kary za niedopełnienie rozkazu, to jest, za nieodstawienie go do Lwowa, Dał im swą czapkę poczciwy karmelita; ale, gdy poszedł przygotować się na Mszę Świętą, Franciszek Dzierżanowski odebrał im, i czapkę, i znajdujące się przy nich raporta ich naczelników, pełne przesądnych zabobonów i dziwolągów.

Proroctwa księdza Marka krążyły między ludem, który wierzył w jego moc nadprzyrodzoną.



STANISŁAW RZEWUSKI
Obwniaino przodków naszych o lekkomyślność, wielomówność i niezdolność do utrzymania tajemnicy z powodów częstych pohulanek w licznych towarzystwach, gdzie przy kielichu łatwo się można było wygadać. Umieli oni jednak dotrzymać tajemnicy, zwłaszcza, gdy się on odnosiła do spraw publicznych i gdy dla dochowania jej wykonano przysięgę: bojaźń złamania przysięgi za łykała wielomówne usta. Mamy na to dowód w sławnem wypadku porwania króla Stanisława Poniatowskiego przez Konfederatów Barskich w 1771 roku, d. 3 Listopada.

Kiedy w Częstochowie ukartowano projekt uwięziezienia króla z Warszawy, przeszło trzystu konfederatów przysięgłych było w zmowie, a jednak dotychczas jeszcze nic są znane szczegóły wypadku. Dla czego? bo Łukawski i Strawiński, pojmani, woleli stracić życie, niż wydać osoby, które ich podmówily do tego kroku..

Soplica w swych pamiętnikach opisuje, zkąd wyszła pierwsza myśl porwania Poniatowskiego.

Po porażce pod Oborną sama rdzeń Konfederacyi Barskiej, złożona zaledwie z tysiąca ludzi, zebrała się w Puszczy Niepołomickiej, oszańcowała się zasiekami i rozłożyła ogniska obozowe. Deszcz i wilgoć w późnej jesieni dokuczały okropnie zgłodniałym, zmęczonym, zbitym moralnie wojownikom. Stanisław Rzewuski, Chorąży Wielki Litewski, Regimentarz Generalny *), ranny silnie w nogę przy zdobyciu Krakowa, leżąc na wpół na kłodzie, na której też siedział i ksiądz Marek, z brewiarzem w ręku, stękał, doznając okropnych boleści z powodu rany niezagojonej jeszcze i ogniącej się nanowo w skutek wysilenia w drodze.

Oj! boli, boli! Kto w Boga wierzy, dobij! bo nic wytrzymam, — powtarzał pan Regimentarz i, zwracając się do księdza Marka, dodał:

Widziałem cuda twoje; zrób, aby mię noga nie bolała; większą będziesz miał zasługę u Boga za to, niż za swój brewiarz.

Karmelita zaczął mu przekładać, że kto cierpi z woli Bożej, ten snadź cierpi dla zmazania win swoich, aby stanąć czystym przed sądem Jego; więc za cierpienia trzeba dziękować Opatrzności. Okręciwszy potem nogę choremu własną opończą, dodał:

Gdybyśmy tu mieli tylko żyć ze sobą, brałbym na pazury, aby ulżyć szanownemu Regimentarzowi, ale że się i tam niedługo spotkamy, nie pożałujesz, żeś cierpiał trochę.

— Oj! trochę! — przerwał Rzewuski, — dobrze ci mówić, gdyś nie ranny, gdy cię i kula i spisa nie chwyta.

— Mówiłem z tobą jako z chrześcijaninem, — ciągnął ksiądz Marek — Teraz odzywam się do obywatela — Kochasz ziomków, służysz im z poświęceniem: a cierpieć dla nich nie chcesz!

Oburzył się na to okropnie pan Regimentarz, który od najmłodszego wieku dawał dowody wielkiej miłości kraju, — i zawołał:

Ty, księże, co wiesz wszystko, wiesz i to, ile krwi i łez przelałem dla kraju; wiesz, że co robię, to nie dla żadnych nadziei płonnych, ale że tak działać należy, aby sumienie było czyste i oko niezapruszone... Alem ja nie z żelaza: pozwól na ból popłakać.

Odpuść mi dla miłości Chrystusa, — podchwycił karmelita, — nie chciałem cię obrazić, panie Stanisławie! Tak dzielni, jak ty, mężowie pracują dla przyszłych pokoleń... A co to za dziwne będzie to pokolenie, dla którego my pracujemy! To będą olbrzymy! Nie wątp o mojem przywiązaniu; w rubrycelli wyczytasz swe imię w rzędzie tych mężów, za których się modłę — a są też w niej i imiona tych, którzy się jeszcze nie narodzili, objawione mi przez Boga...

Tu wpadł ksiądz Marek w zachwycenie, łzy mu płynęły z oczu, a obecni spoglądali nań, jak na świętego.

Po tej rozmowie uspokoił się Rzewuski; żołnierze się posilili i nakarmili konie; pancernicy zaśpiewali: Zowiesz się naszą Królową, hussarze odpowiedzieli im: Bądź nam obroną gotową; przy ognisku skupili się wodzowie i rozmawiali z sobą, a pan Soplica, stojąc z boku z innymi konfederatami, przysłuchywał się tej pogawędce.

Pomiędzy dowódzcami był pan Cyryak Potocki, dzielny wojak, osobisty wróg Stanisława Poniatowskiego, za to, iż król, będąc jeszcze Stolnikiem Litewskim, nie stanął z nim do pojedynku. Pan Cyryak czyścił szablę, siedząc na ziemi przy kłodzie, na której siedział Rzewuski, rozmawiający z Pułaskim.

— Co to my tu cierpieć musimy z laski tego Poniatowskiego, gdy ten pieszczoch wylęga się w stolicy; a nic łatwiejszego przecie, jak go tu do nas zaprosić.

— Gdzie tam łatwo! On, słyszę, w Warszawie tak osaczony, jak obraz cudowny, — odrzekł Pułaski.

— Nie wierz temu, Panie Kazimierzu: wszak sam niedawno byłem w stolicy i widziałem, że lis nie ta ostrożny, aby go nie można było odciągnąć od nory.

— Prawda, prawda... opowiedz nam, Regimentami, jak się dostałeś do Warszawy.

Pan Rzewuski zaczął szczegółowo opowiadać, że dla odwiedzenia syna znajdującego się w stolicy, w konwikcie u Jezuitów, gdy mu się przyśnił chorym, puści] się w drogę, przebrany za zagrodowego szlachcica, i zaszedł najpierw do Grójca. Tam u ubogiego gospodarza znalazł gościnne przyjęcie, a mówił mu, że idzie cło Warszawy w celu wyszukania sobie jakiej posady. Chciał mu poczciwy szlachcic nająć furmankę u żyda, lecz po naradzie z jejmością stanęło na tem, że ona z kojcami pojedzie do stolicy na wozie, a przebrany pan Chorąży Wielki Litewski, jako jej fornal, idąc pieszo, będzie popędzał konie. Szczęśliwie przebyli rogatki, bo celnicy znali panią Małużyńską, a stanąwszy za Żelazną Bramą, rozstali się z sobą i pan Rzewuski udał się do klasztoru Kapucynów, swoich dobrych znajomych. Dzień cały przepędził u gwardyana, wieczorem zaś w Konwikcie Jezuitów ucałował swojego Adasia, który istotnie chorował był na febrę, ale wtedy już zdrów był zupełnie. Pięć dni bawił Rzewuski w Warszawie, a nikt go z Poniatowszczyków nie poznał.

Otóż, późną nocą wracając zawsze do Kapucynów, — dodał w końcu, — co dzień spotykałem Poniatowskiego w karecie, ale bez straży; gdybym tylko był chciał, byłbym mu w łeb wypalił.

— Czemu-żeś tego nie zrobił? — odezwał się pan Cyryak Potocki.

— My nie zbrodniarze! — przerwał Pułaski. Zaczęła się żywa dysputa; pan Cyryak utrzymywał, że musi się przedrzeć do Warszawy i zabić Poniatowskiego. Jedni się temu sprzeciwiali; inni podzielali zamysł; ksiądz Marek swą, wymową, starał się uśmierzyć zbytnie zapędy: aż wreszcie powiedział Pułaski:

— Panie Cyryaku, kłócić się nie będziemy, bośmy starzy przyjaciele; powiem ci tylko, że w swoim czasie, gdy dojdziem do Częstochowy, weźmiemy się do tego, aby go pojmać żywcem, zamiast go, jak to czynią zbrodniarze, zabijać.

Pan Rzewuski kazał tymczasem trębaczom zatrąbić Boga Rodzica, bo już świtać zaczynało, i konfederaci ruszyli w drogę do Częstochowy. W tej drodze Chorąży Litewski z księdzem Markiem odłączyli się od wojska, udając się do generalności, i odtąd Soplica nie widział już nigdy słynnego karmelity.

Takim-to sposobem powstał zamiar porwania króla i Rzewuski pomimowolnie może myśl tę nastręczył swem opowiadaniem o wycieczce do Warszawy.



*) Tu Regimentarz nie oznacza pułkownika, od wyrazu regiment, pułk, lecz dowódzcę części wojska, jakby generała dywizji. Regimentarze sprawowali w konfederacyi obowiązki hetmanów.



KSIĄŻE RADZIWIŁŁ,

Panie Kochanku.

Książe "Panie Kochanku" był to człowiek niezwykłego, pełnego sprzeczności charakteru: łatwo unoszący się gniewem, popędliwy i nieraz srogi, a jednak miękkiego a czułego serca, lada czem się wzruszającego; obraźliwy, a chętnie przebaczający urazy; obdarzony z natury zdrowym rozsądkiem, a przesądny, i nawet zabobonny; poważnie rozumujący o sprawach publicznych, a w towarzyskiem życiu wesoły koncepciarz, dowcipniś, jak dziś mówią — humorysta; niewzdragający się nigdy mówić wszystkim prawdy w oczy, a posiadający szczególniejsze usposobienie do improwizowania kłamstw najpocieszniejszych; jak lew odważny na polu bitwy, a obawiający się duchów i nieboszczyków; dumny ze swojego rodu, a uważający się za równego z szaraczkową szlachtą; pan całą gębą, magnat, jakich mało, umiejący wszakże bez przymusu stosować się do zwyczajów najprostszej szlachty: słowem, "Panie Kochanku" był niezwykłą, niełatwą do wyrozumienia, osobistością.

Prostota, szczerość i hojność, — jednały mu przyjaciół i zwolenników, tak, że w całej ówczesnej Litwie żadne stronnictwo nie było w możności go przemódz w razie jakich nieporozumień w sprawach publicznych, i, można powiedzieć, że ks: Karol według swej woli podczas wyborów na urzędy rozdawał je tym, za którymi głosował osobiście.

Soplica opisuje obiór Michała Rejtana na Pisarza Ziemskiego Nowogrodzkiego, którego właśnie protegował książe "Panie kochanku" na przekór stronnictwu Wojewody Nowogrodzkiego, Niesiołowskiego.

Pan Kazimierz Haraburda, żonaty z rodzoną siostrą Rejtana, z namowy Wojewody Niesiołowskiego, chociaż wiedział o tem, że jego szwagier stara się o pisarstwo Nowogrodzkie, sam się też podał na kandydata do tego urzędu. Radzono mu, aby się nie wdawał we współzawodnictwo z panem Michałem, którego przekreskować nie zdoła, lecz Haraburda, przemówiwszy się raz bardzo ostro z Rejtanem przed samym sejmikiem, postanowił nie zrzekać się kandydatury. Mając tedy kogo przeciwstawić Rejtanowi, prowadzonemu przez Radziwiłła, cieszył się Niesiołowski nadzieją upokorzenia swych przeciwników, a to tembardziej, iż wielu ze szlachty oburzał podówczas postępek ks: Karola z panem Strukczaszym *) Tryzną.

Pan Tryzna pochodził z jednej z najstarożytniejszych rodzin litewskich, spokrewnionych z Radziwiłłami; o którymś z jego przodków, założycielu klasztoru żurowickiego, znajduje się pieśń w kantyczkach: Któż nie przyzna, że pan Tryzna był mąż świątobliwy i t. d. Otóż, pan Strukczaszy trzymał w zastawie za dług niezbyt znaczny dobra Kołodyczewicze od Ks: "Panie kochanku"; ale żył dość nieoględnie, wesoło, i z natury był popędliwego charakteru. Jednego razu, w czasie żniwa, przyjechali doń myśliwi i dojeżdżacze księcia, wymagając, aby natychmiast wysłał ludzi na obławę do lasu, gdzie się książe znajduje; jakieś żywsze słowa nieokrzesanej służby rozgniewały pana strukczaszego: odmówił obławników i miał jakby wyrzec, że kto w czasie żniwa poluje, temu brak piątej klepki. Była to plotka niechętnych panu Tryznie dworzan Radziwiłłowskich, lecz tak oburzyła księcia Karola, iż najpierw, wysłuchawszy opowiadania sług, stracił z gniewu mowę, a potem wydał rozkaz wypędzenia natychmiast pana Tryzny z Kołdyczewicz.

Długo się processował Tryzna po różnych sądach, bo z tak potężnym magnatem nie łatwa była sprawa; ale w końcu uzyskał na Radziwiłła wyrok, tak zwaną, wówczas kondemnatę. Pomimo tego wyroku książe trzymał swe dobra, a Tryzna żył w ubóztwie, co właśnie odstręczało ludzi z delikatniejszym uczuciem od księcia "Panie kochanku".

Tymczasem zbliżył się sejmik na obiór Pisarza

Ziemskiego. Książe Radziwiłł, chcąc podtrzymać swego przyjaciela, Rejtana, przyjechał do Nowogródka z licznym dworem, z kuchnią, z zapasami żywności, i stanął w klasztorze Bernardynów, którego był syndykiem *). Sam zamieszkał na czas sejmiku w jednej z cel klasztornych, w której też spali na ziemi pokotem: pan Michał Rejtan, szatny Bukowski i ojciec Idzi, bernardyn, wielki exorcysta **), bo książe w nocy bał się duchów; przy łóżku księcia leżała jego wyżlica Nepta. Książe, ksiądz Idzi i pies faworyt, chrapaniem nie dawali spać panu Michałowi. Szlachta okoliczna, która przybyła z księciem, mieściła się na dziedzińcu.

Pan Rejtan, wiedząc, że znaczna część szlachty sarka na obejście się niesprawiedliwe księcia z panem Tryzną, namówił księdza Idziego, aby się starał przy zdarzonej okoliczności przekonać go, że źle ze strukczaszym postąpił. Raz tedy, po pacierzach, gdy już wszyscy spali, odezwał się książe z łóżka:

— Księże Idzi, czy słyszysz jak moja Nepta warczy? Zapewne mię nieboszczyk Wołodkowicz nawiedza.

— Ludzie chodzą po kurytarzu, — przerwał Rejtan, — a już zaraz ma to być duch Wołodkowicza!

— Milczałbyś, panie kochanku!... Że umiesz grać we francuzkie karty, masz się za mędrka, — odrzekł książe panu Michałowi, a zwracając mowę do bernardyna, dodał:

— Wszak prawda, że dusze z czyśca wychodzą?

— Tak jest, Jaśnie Oświecony Książe, bywa to, bywa....

— Słyszysz, panie Michale, miło spać z teologiem: i oświeci i uspokoi. Zawsze mi ten Wołodkowicz stoi w pamięci; bo też to był i przyjaciel! Raz po pijanemu najechałem pana Kotwicza; dom mu się spalił, a on na mnie sto tysięcy naliczył. Byłem goły, bo ojciec nieboszczyk skąpił dla mnie: więc poczciwy Wołodkowicz zastawił dwa własne folwarki i summę za mnie zapłacił. Pierwszy raz mi się ukazał po śmierci, gdym po jego rozstrzelaniu z Mińska dążył do Wilna, aby jego zabójców powywieszać; otóż mi mówił, że, gdy to uczynię, będzie mu gorzej na tamtym świecie... Ojcze Idzi, wszak on w czyścu?

— Któż przeniknie sądy Boże, książe panie?

— Jużci Wołodkowicz nie w piekle; modliłem się, pokutowałem, sprawiałem exekwie za jego duszę... Ale on nie przestaje mię nawiedzać... Ojcze Idzi, daj mi na to radę, a wasz klasztór dachówką gdańską pokryję.

— Bóg zapłać, lecz niech lepiej na intencyą Wołodkowicza książe zrobi jaką ofiarę z gniewu.

— Ja się na nikogo nie gniewam.

— Odezwałbym się z czemś: ale nie śmiem, — podchwycił ksiądz Idzi.

— Mów śmiało, ojcze.

— Kiedy książe pozwala, to niech książe sobie przypomni: czy kogo nie skrzywdził?

— Ja? Panie kochanku? Nie! to mnie wszyscy krzywdzą. Ojcze Idzi, strzeliłeś, aleś spudłował; dam ci pas lity na ornat, jeżeli mi dowiedziesz, że się na kogo gniewam na Litwie.

— Pan strukczaszy Tryzna, co się prawuje z księciem, coś go prawie w jednej koszuli zostawił, co teraz nie ma kawałka chleba?...

Na to książe zawołał z oburzeniem.

— Co ty się mieszasz w nieswoje, bernachu! Cały majątek stracę, ale wygram; albo on, albo ja pójdę z torbą.

— On już poszedł z torbą, --przerwał ksiądz Idzi.

— Ej wynoś się lepiej, księże.

Nastała-chwila ciszy, potem dały się słyszeć stąpania.

— Wszelki duch Pana Boga chwali! — odezwał się książe.

— I ja go chwalę; — wychodzę na rozkaz księcia., a to odgłos moich trepek.

— Kładź się, ojcze Idzi, nie gniewaj się, nie odchodź; Bukowski śpi, jak zabity, Rejtan heretyk żartuje z upiorów.... a jak przyjdzie do mnie Wołodkowicz, zachoruję... z żalu...

Potem dodał:

— Gdyby się przynajmniej Tryzna upokorzył!

Te ostatnie słowa już w księdzu Idzim obudziły nadzieję pojednania księcia ze strukczaszym.

Nazajutrz po tej rozmowie, o której pan Rejtan uprzedził Tryznę, bo mu dobrze życzył, rozpoczęły się sejmiki; pierwsze ogólne posiedzenie zagaił pan Chorąży Nowogrodzki Rdułtowski, zapraszając obecnych zwykłym trybem do obioru na czas sejmików Marszałka, czyli urzędnika mającego kierować obradami i porządkiem głosowania. Szlachta zaczęła krzyczeć, że chce na Marszałka księcia Radziwiłła, Wojewodę Wileńskiego, ale pan Haraburda wystąpił z przemową, iż prawo nie pozwala, aby marszałkował szlachcie ten, który się znajduje pod kodemnatą, to jest ma uzyskany na siebie wyrok sądowy. Stronnicy Radziwiłłowscy zaczęli mu ostro odpowiadać i sarkać, bo się odezwał nieprawnie, sam tej kondemnaty nie mając.

Książe stał w gronie sług i przyjaciół, mocno wzruszony; wtem odezwał się pan Tryzna:

— Chociaż mam kondemnatę na księcia i jestem srodze przez niego ukrzywdzony, lecz poświęcając osobisty interes dobru publicznemu, kwituję księcia wojewodę z kondemnaty, wiedząc, iż on najlepiej pokieruje naszemi obradami.

Na to książe odrzekł z wielkiem rozczuleniem:

— Czuję żal do pana Tryzny, ale ten dowod jego zaufania, zmusza mię, abym się starał mu wywdzięczyć.

Szlachta zawołała: — Niech żyje książe Marszałek! Wiwat! Tryzna Strukczaszy!

Po odbytem posiedzeniu sejmikowem był obiad u pana Rdułtowskiego; przy kielichu starano się pogodzić Radziwiłła z Tryzną. W sprawie majątkowej książe przystał na sąd polubowny, oddając Kołdyczewicze strukczaszemu, ale chciał się koniecznie z nim rąbać za to, iż pan Tryzna nawymyślał jego sługom i mówił przed nimi, że księciu brak piątej klepki. Tłómaczono mu, że strukczaszy nigdy tego nie mówił, że to wymysł plotkarski: nie dawał wiary temu, uparł się przy pojedynku.

Przyszło tedy do boju. Tryzna, niespodziewając się pojedynku, miał szablę turecką z miękkiej stali, tak, że gdy książe ciął po niej, pękła klinga odrazu; bezbronnego strukczaszego sędzia Rewieński zasłonił swym pałaszem.

— Mam zupełną satysfakcyą, — odezwał się Radziwiłł, — i ucałował pana Tryznę: wziął potem od niego złamaną szablę i dodał wesoło, zwracając się do Rejtana:

— Bądź spokojny, panie Michale, o pisarstwo ziemskie, ja sam moją batorówką *) całą przeciwną partyą rozpędzę.

Szlachcie bardzo się podobał ten pojedynek, a książe, żartując, powtarzał, że gdyby nie pan Rewieński, głowę-by uciął strukczaszemu.

*) Strukczaszego obowiązkiem było na ucztach królewskich zastawiać stoły, potem krajać mięso i podawać potrawy Cześnikowi, stawiającemu je przed królem.

*) To znaczy: "opiekunem", lub "kuratorem".

**) Odprawiający exortę, modlitwy nad chorymi i nad nawiedzonymi przez złe duchy.

*) Szabla w kształcie używanej przez Batorego, następnie bardzo rozpowszechniona w Polsce.



PAN REWIEŃSKI.
We wspomnieniu o panu Rewieńskim Soplica podaje obraz staropolskich zabaw i uroczystości familijnych, i wyprowadza w nich na scenę ukochanego swego księcia Karola Radziwiłła. Niema w opowiadaniu tem historycznych i zajmujących wypadków; czyta się jednak ono z przyjemnością, bo daje nam poznać tryb domowego życia naszych przodków.

Pan Rewieński, Sędzia Ziemski Nowogrodzki, choć nic bogacz, żył ledwie nie po magnacku w skutek rozumnej, gdzie trzeba, oszczędności, a gościnność jego słynęła w całem Województwie. Otóż razu jednego zaprosił on do siebie na zapusty i pana Soplicę, który pośpieszył do Omniewicz razem ze swą żoną.

Dom mieszkalny Omniewicki nie mógł nigdy pomieścić licznych gości, którzy stawali tu u rządzcy na folwarku, jak to czynił Soplica, lub w poblizkiej wsi u chłopów. Raniutko, na dzień dobry, sędzia odwiedzał mężczyzn, a sędzina damy, posławszy im wprzódy kawę ze śmietanką; o dziewiątej zbierano się na pokojach. Gospodarz przyjmował zwykle gości w sieni i wprowadzał przed sobą do salonu, gdzie ich witała pani sędzina. Mężczyźni całowali wszystkie panie w rączki. Następnie sługa wnosił wódkę, a mężczyźni na wezwanie gospodarza domu odpasywali szable, stawiając je w kąty tak, aby w razie przyjazdu jakiegoś dostojnika, według zwyczaju, mogli je bez zwłoki napowrót przypasać. Jeżeli w towarzystwie ksiądz się znajdował, do niego najpierw przepijał gospodarz, bo bardzo szanowano duchowieństwo, ze wszech miar godne szacunku; a sam nawet ks: Karol poddawał się temu regulaminowi. Przepiwszy do księdza, gdy i inni goście z kolei, według starszeństwa, tym samym kieliszkiem napili się, gospodarz zapraszał do śniadania, złożonego z wędlin, serów, masła i t. d. Zaczynały się potem przedobiednie zabawy: starsi mężczyźni siadali do maryasza, grając bardzo tanio, bo szulerkę na prowincyi za wielki poczytywano występek, a kart francuzkich nie używano prawie wcale. Młodzi rozmawiali pomiędzy sobą o sprawach publicznych lub z kobietami o gospodarstwie. Do obiadu szło towarzystwo parami i wszyscy siadali do stołu, oprócz samego gospodarza domu. Po pierwszych potrawach zaczynano bawić się kielichem, jak się wyraża Soplica: każdy mężczyzna z kolei wieku i urzędu pił różne zdrowia, wypróżniając kielich do dna.

Po obiedzie zaczynały się tańce: polonezy i mazury; kielich krążył swoim porządkiem, dopóki podochoceni goście, śpiewając kociubrychę, nie zawołali kochajmy się!

W ostatni piątek zapustny w Omniewiczach, gdy wszyscy byli zebrani na pokojach pani sędziny, wszedł sędzia z wesołą twarzą, mówiąc do żony:

— Baw, kochanko, gości obecnych; ja muszę jechać konno na granicę mojego dziedzictwa, na spotkanie przybywającego gościa: J. O. Książe Wojewoda Wileński raczy nas zaszczycić swą obecnością.

Wszyscy mężczyźni pośpieszyli z Sędzią na powitanie Radziwiłła, i jak kto mógł, na siodle lub oklep puścił się konno po kopnej, śniegiem zawalonej drodze. O parę wiorst za karczmą spostrzeżono liczny szereg sań orszaku księcia: więc wszyscy, z sędzią na czele, stanęli przy drodze, w bok zjechawszy, i czekali na "Panie kochanku"; gdy nadjechał, zawołano: Niech żyje nasz książe, ozdoba Prowincyi Litewskiej! Sędzia wystąpił z przemową, a Radziwiłł, do łez rozczulony, powtarzał:

— Panie kochanku, czy ja wart, żebyście mnie tak przyjmowali!

Pomimo nalegań, aby jechał w saniach, kazał sobie podać konia wierzchowego i, jak za młodu, lekko wskoczył na siodło, mówiąc do pana Rewieńskiego:

— Taki Wać pan przyjaciel, panie Ignacy? kiedy szlachta na koniu, chcesz, żeby Radziwiłł na wozie siedział, jak żyd?

Książe był słusznego wzrostu, otyły, miał dużą, zupełnie prawie ogoloną, głowę, wąs długi, zawiesisty) płeć bardzo białą, oczy błękitne, wesołego wyrazu, i nos ściągły. Ubrany był tym razem w bogaty mundur Województwa Wileńskiego, z szablą w jaszczur oprawną.

 

Charakter jego niezwykły odznaczał się jednym pięknym rysem: kochał swą służbę jak własną dziatwę i nigdy o zapewnieniu jej przyszłego losu nie zapominał. I pan Rewieński miał starego sługę, wzór dawnych sług staropolskich, imieniem Wawrzyńca; nosił on niegdyś sędziego na ręku, służąc u ojca jego, wojskiego *) Rewieńskiego; był chodzącą historyą rodziny swojego pana i lubił bardzo wspominać dawne czasy, a mając u sędziego wielkie względy, mieszał się nieraz do rozmowy.

Gdy cały orszak zbliżał się do dworu, sędzia wyprzedził wszystkich, aby razem z panią sędziną przyjąć na ganku dostojnego gościa. Książe, ucałowawszy damy w ręce, wszedł do pokoju, a gdy ujrzał starego Wawrzyńca, rzekł do niego:

— Jak się masz waszeć, kumie? (Przed kilku laty trzymał mu do chrztu syna).

Wawrzyniec, chłop z urodzenia, upadł księciu do nóg, do łez rozczulony jego pamięcią o sobie, a "Panie kochanku", podniósłszy go z ziemi, kazał swemu sekretarzowi, panu Mikuciowi, wyliczyć sto złotych dla żony Wawrzyńca.

Książe Karol był w doskonałym humorze, pił sam i zachęcał do kielicha, a pijąc zdrowie palestry, czyli adwokatów i prawników wszelkiego rodzaju, zwrócił się do Soplicy, który po Konfederacyi Barskiej został był także palestrantem.

— Sewerynie, kolego, — mówił, — waszeć byłeś niegdyś żołnierzem, a teraz jesteś prawnikiem; niegdyś płataliśmy łby nieprzyjacielskie, a teraz przyjacielskie lampy.

Soplica odrzekł:

— Niech książe tylko piśnie, dobre czasy wrócą, a pan Stolnik litewski pójdzie fora ze dwora.

Książe, milcząc, pokręcił wąsa, bo już był przyrzekł królowi nigdy przeciw niemu nie zawiązywać konfederacyi.

W ostatni wtorek odbyły się zaręczyny siostrzenicy sędziego, wychowanej w jego domu, Agnieszki Haciskiej, z panem Symeonem Mogilnickim, Cześnikowiczem Nowogrodzkim.

Zrana, gdy się goście zebrali, ojciec pana Symeona Mogilnickiego, oświadczając, iż ma sędziego uroczyście prosić o rękę jego siostrzenicy dla swojego syna, udał się do księcia Karola, aby ten w jego imieniu przemówił. "Panie kochanku" wielce się tem uradował, bo bardzo lubił kojarzyć małżeństwa.

Przemówił tedy do pana Rewieńskiego swat dostojny, a gdy sędzia oświadczył, że się zgadza, książe zwrócił się do panny Agnieszki, aby także objawiła swoją wolę. Zawstydzona skromna panienka, zaledwie coś bąkać zaczęła, gdy książe Karol podchwycił:

— Głośniej Jagusiu! Kiedy się wstydzisz, to powiedz mi na ucho: ja powtórzę, a mnie uwierzą. To rzekłszy, przyłożył panience do ust swe ucho; po chwili odezwał się:

— Zezwala.

Mówiono następnie o uposażeniu narzeczonych, a książe, przyjąwszy posagową gotówkę panny Haciskiej. wypuścił jej prawem zastawiłem śłiczną wieś Borewicze. Sędzia Rewieński własnoręcznie napisał akt formalny, zwany intercyza ślubną, a Radziwiłł wraz z innymi podpisał się za świadka.

Niebawem, nieodstępne przy takich ceremoniach, zaczęły krążyć kielichy; wnoszono zdrowie narzeczonych, i pań, i panów obecnych, a podochoceni goście pili w końcu z trzewika panny Agnieszki, jak to bywało we zwyczaju, i nawet z buta księcia wojewody; młodzież tymczasem tańcowała raźnie.

O północy, z końcem zapust, rozeszła się muzyka; ksiądz gwardyan bernardyn, miał przemowę do towarzystwa. Słudzy zaczęli wypuszczać wróble z klatek, zachowując stary obyczaj, a goście, z księciem na czele, zaśpiewali Gorzkie żale, że aż się ściany zatrzęsły.

Nazajutrz całemu towarzystwu przy Mszy Ś-tej, do której służył sam sędzia, ksiądz posypał głowy popiołem, obiad był postny; na nim wiele osób, idąc za przykładem samego księcia, wstrzymało się zupełnie od pokarmów, zadawalając się jedynie grzankami; wina nie podawano całkiem do stołu, lecz tylko miód i piwo.



*) Był to urzędnik strzegący bezpieczeństwa publicznego i zastępujący Kasztelana w grodzie podczas pospolitego ruszenia szlachty; opiekował się niewiastami osieroconemi przez wyjazd mężów na wojnę.



PAN BOROWSKI.
Danda Albejska, o której często wspomina Soplica, była stowarzyszeniem przynoszącem jej członkom wielki zaszczyt. Utworzył ją książe Radziwiłł, jeszcze podówczas Miecznik Litewski, a dawny nauczyciel księcia, pan Piszczało, układał jej przepisy. Patenta, jako naczelnik towarzystwa, ze swym podpisem i podpisami kanclerza, i sekretarza, Michała Rejtana, rozdawał książe tym tylko, za którymi wstawiały się dwie trzecie części wszyst. kich stowarzyszonych. Członkowie bandy podpisywali się w listach "Radziwiłłowskim! przyjaciółmi", że Radziwiłł nazywał każdego "Panie kochanku". Ciągle obcowanie z Albejczykami i nazywanie ich: "Panie kochanku" zmieniło te dwa wyrazy w jego przysłowie, następnie z przysłowia w przydomek. Albejczycy mieli swój mundur: słomianego koloru kontusz, żupan błękitny, pas srebrny w czarne orły z trąbkami i z błękitnej też emalii spinkę u koszuli z brylantowemi literami K. X. R., to jest, Karol Xiąże Radziwiłł. Nikomu nie pozwalali nosić swego munduru i z każdego, kto do bandy nie należał, zdzierali go bez ceremonii.

Chcąc wstąpić do bandy, trzeba było być szlachcicem osiadłym, tęgim do pałasza i do konia, wprawnym myśliwym i znanym z odwagi. Obowiązkiem Albejczyka było: stawić się konno w uzbrojeniu na każde zawezwanie księcia i iść wszędzie za nim, gdzie tylko poprowadzi, niezważając na niebezpieczeństwa; a narażać życie za honor Najświętszej Panny, księcia wojewody, swój własny i każdego z kolegów. W razie nieporozumienia między dwoma Albejczykami, nie mogli się oni nigdy ze sobą prawować: musieli się poddać pod sąd polubowny jednego ze swych kolegów.

Raz pomiędzy dwoma Albejczykami spowodował zajście zabawny wypadek, który Soplica wybornie opisuje.

Pan Leon Borowski, najpoufalszy przyjaciel Radziwiłła po Wołodkowiczu, i pan Bonifacy Sołłohub, koniuszy nowogrodzki, obaj Albejczycy, zjechali się przypadkowo u jenerała Morawskiego. Pan Leon słynął ze swych żarcików, z tęgiej głowy do kielicha i z celnego strzelania; pan Bonifacy dla słabego wzroku źle strzelał, ale z oszczepem występował na niedźwiedzia, odznaczał się siłą i odwagą. Miał doskonałą strzelbę hiszpańską, którą zawsze z sobą woził, a pan Borowski, bardzo w niej gustując, starał się nabyć ją w jakikolwiek sposób, i tym razem ofiarował panu Bonifacemu cztery siwo-srokate konie, któremi był przyjechał.

— Prędzej się ze skórą., niż z dubeltówką rozstanę, — powtarzał Sołłohub.

— Na co ci ona, kiedy strzelać nie umiesz? — mówił Borowski.

— Czy umiem, czy nie umiem, ale jej nie dam.

— Kto ma strzelbę, powinien okazać, że się mu ona na coś przydaje. Możesz wreszcie nas przekonać, że umiesz strzelać, — ciągnął pan Leon, — oto w kniei generała zrobimy jutro polowanie; gdy z niej wyniesiesz zwierza, oddam ci darmo moje cztery konie, lecz gdy wyjedziesz z niczem, pożegnaj się z dubeltówką.

— Zgoda, — odrzekł Sołłohub, — ale zróbmy umowę na piśmie, którą wręczymy generałowi, jako jej wykonawcy.

— Pisz, co chcesz: podpiszę, bo wiem, że nie ubijesz zwierza.

Pan Bonifacy napisał formalny układ, a obie strony wraz ze świadkami go podpisały. Calutki dzień przed polowaniem dowcipkował pan Leon, zaczepiając Sołłohuba, ale ten nie tracił rezonu, mówiąc:

— Obaczymy, kto wygra.

O piątej rano byli już wszyscy w kniei; zaciągnięto sieci, ustawono obławę i psy puszczono, pomiędzy któremi były dwa pana Leona, słynne ze swej dobroci. Zanim ozwały się ogary, już strzał posłyszano. Zadziwiło to wielce myśliwych; aż tu naraz z gęstwiny wyłazi pan

Bonifacy, ciągnąc za ogon jednego z psów pana Borówskiego, i woła:

— Proszę o konie: ubiłem zwierza.

Oburzył się na to pan Leon, ale Sołłohub dodał:

— Nie było mowy o zwierzynie, lub zającu, tylko o zwierzu, a spodziewam się, ii; pies zwierze.

— Zaprzestań żartów, — przerwał Borowski.

— Obaczymy w domu opis, — odezwał się na to generał Morawski, — ja do niego stosować się muszę.

Przekonano się w domu, że w umowie był wyraz zwierzę, i generał przysądził konie Sołłohubowi,

— Mając za sobą dobre swoje prawo, pan Borowski nie chciał przyznać słuszności Sołłohubowi i odezwał się, że zapozwie przeciwnika do sądu, jeżeli mu konie zabierze.

— My obaj — Albejczycy: nie możemy ciągać się po sądach, — rzekł Solłohub, — zdajmy się na sąd polubowny jednego z naszych: komu on przysądzi konie, tego będą; tymczasem i konie i moja dubeltówka, niech pozostaną u generała.

Stanęło na tem, że obrali sobie na sędziego samego księcia Karola i udali się do niego, do Nieświeża. Ten przyjął ich prośbę i rzekł:

— Dobrze, podejmuję się tego, lecz pojedźcie do Nowogródka i przyznajcie formalnie, że dajecie mi prawo sądzenia waszej sprawy.

Gdy wrócili z Nowogródka, książe napisał akt ustanowienia się sądu kompromisarskiego i dodał stronom obrońców, czyli adwokatów: naszego Soplicę Borowskiemu, a Jerzego Płaskowickiego, Okolniczego *) Smoleńskiego, panu Bonifacemu.

Cała sprawa, prowadzona najformalniej, dwa dni trwała, a na trzeci dzień książe przeczytał wyrok, przysądzający cztery siwo-srokate konie panu Sołłohubowi, który musiał jednak zapłacić panu Leonowi ośmdziesiąt złotych za psa zabitego.

Pobladł Borowski z gniewu, gdy czytano dekret, nie podziękował nawet księciu za fatygę, wyjechał zaraz z Nieświeża, a wróciwszy do Niehoreł, majątku, który od księcia trzymał za bezcen, napisał do niego list pełen wymówek i mundur swój Albejczyka odesłał. Dowodził w tym liście, że wyrokowi nie ulegnie, niechcąc znosić kaprysów pańskich.

Otrzymawszy list, kazał go książe głośno sobie przeczytać; wszyscy obecni struchleli na taką śmiałość pana Borowskiego, ale książe zaczął śmiać się, mówiąc:

— Pan Leon bardzo się zachymeryczył, jednak da się przeprosić.

Wszakże tym razem okazał pan Leon niezwykłą zapamiętałość; począł zapozywać księcia do różnych sądów, chcąc wyrok jego obalić; lecz gdy wszędzie przegrywał, udał się w końcu do tak zwanej Rady Nieustającej, zasiadającej w stolicy. Ten krok oburzył księcia do najwyższego stopnia, bo owej Rady nienawidził: złożył więc summę zastawną panu Leonowi, a dobra Niehoreły odebrał. Był to mająteczek dający na jeden rok więcej dochodu niż wynosiła cała summa zastawowa, za którą go trzymał Borowski.

Przed swymi dworzanami użalał się potem książe, iż nie ma już przyjaciół i sług wiernych; że wszyscy trzymają za bezcen jego majątki, a nikt na panu Leonie nie chce pomścić się jego krzywdy. Smucili się tem domownicy książęcy, bo i pana Leona kochali i czuli się w obowiązku ukarać go za niesłuszne prawowanie się z księciem, za którego honor umieli nieraz srogo się ujmować. Wpadli wreszcie na pomysł wysłania do Borowskiego jednego z najpoważniejszych z pomiędzy siebie, pana Jerzego Płaskowickiego.

Pan Borowski urzędował w Słonimie; p. Płaskowicki zastał go prawie w czarnej melancholii, ze smutku, i w wielkim niedostatku. Przy kielichu, którym pan Leon lubił się bawić, wyrozumiał Płaskowicki, że Borowski chętnieby księcia przeprosił, ale stanąć przed nim nie ma śmiałości; starał się tedy pan Jerzy przekonać pana Leona, że może liczyć na dobroć księcia dla siebie i przybyć do Nieświeża, bo, dodał w końcu:

— Jak tylko książe sobie podchmieli, to zaraz przymrużywszy oczy, przy nalewaniu nowego kielicha mruczy: "Do ciebie, panie Leonie!"

— Kiedy tak się rzeczy mają, że i książe mię wspomina i wy wszyscy Albejczycy tęsknicie do mnie, to bądź co bądź, przyjadę do Nieświeża, — rzekł stanowczo Borowski.

Pożegnali się z sobą serdecznie dawni przyjaciele, a pan Płaskowicki, choć człek mądry, darmo sobie w drodze łamał głowę, jak się też weźmie pan Leon do rzeczy, aby przebłagać księcia.

W dniu, w którym się miały odbyć w Nieświeżu zaślubiny Platera, kasztelanica trockiego, z panną Rzewuską, chorążanką litewską, siostrzenicą ks: Karola, o dziewiątej z rana siedział książe w sieni, dokąd mu przyniesiono w kobiałce świeżo narodzone szczenięta ulubionej wyżlicy Nepty; w złym był humorze, długo nic nie mówił, tylko mocno sapał, nakoniec się odezwał:

— Panie kochanku, kazałem kilku łosi i dzików przywieźć na wesele chorążanki, a tu ich jeszcze niema; będę się musiał wstydzić, że u Radziwiłła kapeański obiad... Nikt mnie nie słucha, nie ma za Boże stworzenie, od czasu, gdy pan Borowski mnie ukrzywdził. Zamilkł i jeszcze mocniej z gniewu zaczął sapać. Wtem drzwi się otwierają i wchodzi... kto? Pan Leon Borowski z miną gęstą, w ponsowym kontuszu, w pasie złotolitym, i kłania się nizko księciu.

Książe Karol tak się zmieszał, że ust nie umiał otworzyć, powstał z krzesła i usiadł napowrót, wreszcie, w roztargnieniu, rzekł:

— Co słychać, panie Leonie?

— Teraz słychać, że jest dwóch wielkich głupców na Litwie.

— Którzy?.

— Jeden ks: Karol Radziwiłł, Wojewoda Wileński, drugi Leon Borowski, Komornik Słonimski.

— Jakto? — przerwał książe, mocno sapiąc.

— Tak, Radziwiłł porywał się na — króla, a Borowski na Radziwiłła.

Książe, zamiast gniewać się, parsknął tylko śmiechem i dodał:

— Panie Leonie, ciebie całe życie błazeństwa trzymać się będą. Lecz kto Waści zaprosił na wesele?

— Sam się zaprosiłem, tęskniąc do księcia; wykroczyłem przeciw niemu, ale mnie i kijem nie odpędzisz.

Rozczulił się "Panie kochanku", ucałował kilkakroć Borowskiego, i rzekł, powtarzając:

— Nie mówmy już o tem, co minęło. Rozbeczał się pan Leon i upadł księciu do nóg. Radziwiłł podniósł go i wprowadził na pokoje.

Wrócono zaraz panu Borowskiemu jego Niehorełe, i odtąd już nigdy nie opuścił on towarzystwa księcia, i nigdy mu się w niczem nie naraził.



*) Tytuł sędziego miejskiego.



PAWLIK.
Pan Ambroży Korsak, porucznik petyhorskiej chorągwi, mając już wnuków i lat z górą siedmdziesiąt nie wahał się ani chwili stanąć pod bronią, gdy go wezwano do Konfederacyi Barskiej. Miał on przysłowie: Niech mię Bóg strzeże! i utrzymywał, że trzeba zawsze pełnić swą powinność, niewyłamywać się z pod niej, niczego się nieobawiać, gdy o nią chodzi, a spuszczać się w każdym razie na Opatrzność.

Jako człowiek stary i bywały, pan Korsak doświadczył wielu różnych przygód i ciekawe o nich opowiadał historye. Gdy Konfederaci Barscy zimowali w Krakowie, na imieniny pana Ambrożego zebrało się dużo gości, a solenizant, nie szczędząc wina i anegdot, opowiadał między innemi, że gdy był jeszcze prostym towarzyszem w Wilnie, pewnego dnia znajdował się na służbie u Hetmana Pocieja, bardzo pobożnego człowieka. Ten, raz jadąc w kolasce, odmawiał różaniec i kazał panu

Korsakowi, assystującemu konno, mówić go razem z sobą. Gdy Hetman zaczynał antyfonę: "O Maryo, cna dziewico" i t. d., spostrzegł pan Korsak wyjeżdżającą z bocznej ulicy pewną damę, o której córkę starał się wówczas, więc zawrócił ku niej galopem, dojechał, pocałował ją w rękę, i w samą porę powrócił do Hetmana, aby mu odpowiedzieć następującą zaraz strofę antyfony. Ta zręczność tak się Pociejowi podobała, iż przerwał różaniec, mówiąc do Korsaka, że będzie o nim pamiętał; i w samej rzeczy dał mu wkrótce oficerski stopień w swej chorągwi.

Na pięć lat przed zdobyciem Krakowa przez Konfederatów Barskich w kraju był jeszcze zupełny pokój; pan Korsak stał ze swą, chorągwią na Żmujdzi, w miasteczku Krożach. Nudziła go bezczynność lub jednostajność zajęć wojskowych w czasie spokojnym; wtem przywołał. go raz do siebie książe Giedroić, rotmistrz chorągwi, i rzekł:

— Nie można wiedzieć, co będzie; chcąc utrzymać pokój, gotujemy się na wojnę; jabym rad powiększył moje szeregi: więc masz oto sześćset dukatów i ruszaj na Ukrainę po konie.

Nieczekając długo, nazajutrz po otrzymaniu tego rozkazu puścił się pan Ambroży w drogę, i bez żadnej przygody dojechał do Cudnowa, dóbr księcia Marcina. Lubomirskiego.

Zaznajomiwszy się z panem Czajkowskim, rządzca cudnowskim, obrał w zamku kwaterę i tam zbierał zakupione konie, a mając ich już dwadzieścia, wyczekiwał jarmarku berdyczowskiego, aby dokupić resztę.

W tym właśnie czasie pan Pułaski ogłosił konfederacyą. Barską d. 1 Marca 1769 r. Korsak wnet postanowił przyłączyć się do niej, gdy mu Czajkowski przyrzekł dostarczyć ludzi do owych zakupionych wierzchowców, które uradzono ukryć tymczasowo w lesie cudnokim.

Wyprawiono tedy najpierw konie do puszczy, do miejscowości zwanej Szyjecką Budą, potem rządzca że swym synem podjął się przeprowadzić do niej pana Korsaka. Jadąc puszczą, nadmienił mu Czajkowski, że się, w niej kryje zbójecka szajka sławnego hajdamaki Pawlika, że przed parą tygodniami w Cudnowie schwytał dwóch przebranych jego zbójców, których trzyma dotąd przy robocie w zamku. Gdy Korsak zapytał: czemu ich nie oddaje w ręce sprawiedliwości, aby według prawa zostali ukarani śmiercią? — pan rządzca odrzekł:

— Z naszymi hajdamakami ani nadto dobrze, ani nadto źle być nie należy. Gdyby tych zbójców powieszono, Pawlik-by mi nie dal spokojności.

— Pięknie tedy wyjdę w tym lesie; chowamy konie od nieprzyjaciół, a zbójcy je nam zabiorą.

— Nie, panie poruczniku, bezpieczniej będziesz tu, niż w Cudnowie; hajdamacy w swym lesie szkody nie robią; mam ja tu hutę, przy niej kassę dość znaczną, a nigdy mi jej nie poruszono; przychodzą zbójcy do Szyjeckiej Budy, żyją zgodnie z fabrykantami; ja sam widziałem w niej Pawlika, udając, że go nie poznaję.... Sprytny i silny chłop; może i pan go zobaczysz....

Tak rozmawiając, zbliżali się do celu podróży. Wtem dały się słyszeć gwizdania i dwóch hultajów, wyszedłszy z gęstwiny, krzyknęło na jadących: — stój! Obaj byli uzbrojeni w strzelby.

Młody syn pana Czajkowskiego, wydobywszy pistolet z olstrów, chciał do nich strzelić, ale go powstrzymał Pan Korsak. Wtedy jeden z hajdamaków, a był to sam Pawlik, odezwał się do porucznika:

— Widno, żeś pan bywalec, gdyby panicz wystrzelił, dalibyście sobie duchu. To mówiąc, gwizdnął, a z po za drzew, z obu stron drogi, wysypało się od razu więcej niż stu rozbójników.

Następnie wymawiał Pawlik panu Czajkowskiemu, że zakuł w dyby dwóch jego ludzi; a ten się tłómaczył, iż ma rozkaz od swego pana wytępiać hajdamaków. Zbójca nie zważał na to i powiedział, że teraz, mając go w ręku, odda za swoje. Wtedy ofiarował się pan rządzca wypuścić trzymanych zbójców w Cudnowie, aby tylko Pawlik jemu nawzajem dał wolność.

— Już ja panu nie wierzę, — powtarzał Pawlik, — choć dasz słowo, jak wrócisz do zamku, powiesz: czy to ja mam dotrzymywać umowy ze zbójcą?

Korsak był w wielkim niepokoju, mając na sobie w trzosie kilkaset czerwonych złotych, i to jeszcze z narodowego funduszu.

Chciał wreszcie pan Czajkowski, aby Pawlik wypuścił porucznika Korsaka, a sam miał zostać u niego zakładnikiem, dopóki nie wrócą z Cudnowa dwaj uwięzieni hajdamacy; ale stanęło na tem, że Pawlik, zabrawszy pieniądze, tak od obu Czajkowskich, jak i od pana Korsaka, zatrzymał tego ostatniego u siebie i poprowadził go do swego siedliska w Hałacy, a rządzcę z synem wypuścił, mówiąc:

— Niech wielmożny pan o pana porucznika będzie spokojny: on u mnie gościem, co więcej znaczy niż gdyby był rodzonym bratem.

Korsak nie obawiał się już o siebie; żal mu było tylko nieswoich pieniędzy, które oddając Pawlikowi, powiedział, że do kraju należały i miały w tej chwili nader ważne przeznaczenie.

W drodze do Hałacy chciał Pawlik zawiązać rozmowę z panem Korsakiem, ale ten milczał uporczywie, zasmucony niemożnością, uzbrojenia, bez pieniędzy, kilkudziesięciu ludzi dla poczynającej się konfederacyi.

— Myśl pan o mnie, co chcesz, — rzekł w końcu Pawlik, — ale ja pana bardzo szanuję, i gdy pobędziesz u mnie, przekonasz się, iż czart nie tak straszny, jak go malują.

Gęstemi zaroślami idąc piechotą, dostali się po niejakim czasie nad rzekę Teterów, i przez wązki otwór wykuty w skale weszli do obszernej jaskini, oświeconej smolnemi łuczywami. Było w tem podziemiu pełno izb i sal, składów żywności, piwnic, kuchni, jakby w jakiem małem miasteczku.

Pawlik najgościnniej i najuprzejmiej przyjmował pana Korsaka, a gdy w obiadowej porze zbójcy wzięli się do jadła, jak kto chciał, z boku nakryto stół na dwie osoby, i Pawlik, prosząc gościa, aby mu pozwolił usiąść z sobą, kazał podać bardzo dobrze przyrządzone potrawy i garniec wytrawnego węgrzyna. Pił potem zbójca zdrowie pana porucznika, rozmawiając z nim czystą polszczyzną. Udobruchany nieco, Korsak, i zaciekawiony rodzajem życia hajdamaków, zapytał wreszcie swego gospodarza:

— Czy i koń mój gniady, coś mi go wziął przy wejściu w zarośla, został już samo przez się waszą własnością?

— Nie, poruczniku, odesłałem go do Szyjeekiej Budy, — odrzekł Pawlik, — a i trzos pański zabrałem tylko dla utrapienia pana Czajkowskiego, za to, że zakuł w dyby moich ludzi. Wracam go teraz panu, tembardziej, żeś mi wyjawił przeznaczenie tych pieniędzy. A robię to wszystko dla tego, żeś mię zaszczycił pozwoleniem siedzenia z sobą u stołu.

Uszczęśliwiony z odzyskania trzosu, niemogąc słów dobrać, pan Korsak uściskał Pawlika; ale w tejże chwili, aż struchlał ze zgrozy, bo jeden z hajdamaków, widząc, jak Pawlik trzos oddaje, — odezwał się:

— Nie dość, że mu konia nie bierzemy, jeszcze mu i pieniądze oddajesz.

Na to Pawlik, chwyciwszy topór, krzyknął:

— Jak ty śmiesz, sobaczy synu, wtrącać się do moich czynności! I jednem uderzeniem rozpłatał na dwie części łeb zbójcy, a potem dodał spokojnie:

— Kamień mu uwiązać do szyi i wrzucić w Teterów; ziemię z krwi obmyć!

Dla uspokojenia się po tej przerażającej scenie musiał pan Korsak wypić aż trzy z rzędu szklanki wina.

Ujęty gościnnością Pawlika, już nie z musu, bo ludzie jego z listem rządzcy tejże nocy przybyli z Cudnowa, ale z własnej ochoty, bawił porucznik czas jakiś w jaskini zbójców, którzy go potem odprowadzili sami do Szyjeckiej Budy. Zaraz zaczął tam pan Korsak zbierać ochotników i uczyć ich musztry. Pawlik donosił mu zawsze o ruchach nieprzyjaciół i uwalniał go tym sposobem od trzymania placówek i wysyłania patrolów. Czajkowski w czasie pobytu Korsaka u Pawlika, sądząc że pieniądze jego zginęły, przysłał mu do Szyjeckiej Budy dwadzieścia koni z rynsztunkiem, a choć się dowiedział potem, że Pawlik trzos zwrócił, już poczciwy rządzca swojego datku nie odebrał.

Sam Pawlik opowiadał panu Korsakowi całe swe życie. Hajdamaka ten urodził się w Trojanowie, w dobrach oboźnego Woronicza, z rodziców poddanych, służących we dworze. Od dziecka był u pana w wielkich laskach, służąc mu najpierw za kozaczka do nakładania lulki, a potem za dojeżdżacza na polowaniu. Oboźny kazał go wyuczyć czytać i pisać, i pewnie z kawałkiem chleba dalby mu był wolność, ale na nieszczęście Pawlika umarł wkrótce, zostawiając nad małoletnią dziatwą opiekunem pana Szczyta, Podkomorzego Pińskiego. Opiekun dzieci Woronicza nie mieszkał nigdy w Trojanowie, gdzie był panem samodzielnym pan rządzca, czyli, jak tam go zwano, komisarz, u którego pozostał też na służbie poddany Pawlik. Ów rządzca za jakieś wykroczenie srodze raz ukarał plagami dumnego i mściwego z natury kozaka. Stynął właśnie w tej porze w tamtych stronach naczelnik zgrai zbójców, niejaki Burczak; palił on i rabował dwory, a odznaczał się osobiście nieslychanem okrucieństwem. Pawlik uciekł z Trójanowa i przyłączył się do jego szajki, z którą niebawem napadł na dwór swojego pana, zrabował go i komisarza powiesił za nogi. Gdy Burczaka pojmano i rozćwiertowano w Żytomierzu, szajka obrała na przewodzącego Pawlika, mającego już wziętość, z powodu siły i odwagi. Powiększył on niebawem swą bandę, czyniąc oględny wybór z ludzi; doszedł do wysokiego stopnia zuchwałości, napadał na dwory i miasteczka, które zaczęły z nim wchodzić w układy i płacić rodzaj haraczu, ale okrucieństw żadnych nie popełniał z upodobania. Miał nawet właściwe sobie zalety: brał zawsze stronę chłopów przeciążonych pańszczyzną i zmuszał ich dziedziców do sprawiedliwości, a raz jednego młodego szlachcica, który był uciekł ze szkół i chciał się do jego bandy przyłączyć, odwiódł od tego postanowienia i do rodzicielskiego domu odesłał.

Pewnego dnia, gdy pan Korsak bawił jeszcze w Szyjeckiej Budzie, zjawił się u niego Pawlik i, odprowadziwszy go na stronę, rzekł:

— Panie poruczniku, wyrozumiałem moich trzydziestu ludzi: wszyscy chcemy przystać do pana i służyć konfederacyi.

— Bóg cię natchnął, — odrzekł Korsak.

— Ale jak to będzie? W sądzie w Żytomierzu znajduje się zaoczny wyrok, skazujący mię, zbójcę Palik na powieszenie....

— Nazwiesz się Pawlikowskim, ja cię przedstawię generalności jako szlachcica, — dorzucił pan Korsak — zasłużysz się i już zasługujesz krajowi; sejm ci przebaczy, uzna tytuł szlachecki i nazwisko Pawlikowskiego, a nim to nastąpi, któż oprócz mnie będzie wiedział: jak się nazywasz prawdziwie i kim wprzód byłeś!?

Pawlik jak długi padł do nóg porucznikowi i nazajutrz przyprowadził mu trzydziestu zuchów nielada, którzy się tęgo popisywali przez cały czas Konfederacyi Barskiej.

Ale sam Pawlik zginął niespodzianą śmiercią; choć miał wisieć — utonął na przeprawie wpław przez rzekę Zbrucz, koń się pod nim topiąc wciągnął go na dno rzeki. Pan Korsak szczerze żałował Pawlika, utrzymując, iż byłby wyszedł na sławnego wojaka, bo i dzielnym był żołnierzem, i całą gębą kawalerzystą z natury.





ZAMEK KANIOWSKI.
Wielu utrzymuje, że staropolskie prawo karne nie miało żadnej siły, że magnaci samowolnie gnębili biedniejszą szlachtę, robiąc ciągle tak zwane najazdy, i zajmując się batożeniem uboższych, dla rozrywki. Soplica dowodzi, że temu wierzyć nie należy, albowiem w całej Wielkopolsce nie było ani słychać o najazdach i gwałtach, toż samo w Małopolsce, a na Litwie za swoich czasów słyszał on tylko o trzech podobnych wypadkach: Radziwiłł najechał Zarembę, Tyzenhauz — Tura, Żaba trzymał w więzieniu przez pięć lat Hutorowicza. Na jednej tylko Ukrainie częściej się przytrafiały tego rodzaju bezprawia i słynął ze swych wybryków chimeryczny starosta kaniowski, Potocki; ale i on, choć sypał plagami, nie zabił żadnego szlachcica, a odziedziczywszy znaczny majątek, żyjąc oszczędnie i dobrze gospodarując, nic prawie swym spadkobiercom nie zostawił, bo cały majątek stracił na zaspokojenie ukrzywdzonych. Soplica poznał go osobiście i doświadczył nawet jego względów, przybywszy do Kaniowa we własnym interesie.

Mając na panu Staroście Potockim czternaście tysięcy złotych dawnego długu, podczas swojego pobytu w Lublinie książe Karol Radziwiłł, którego interesami zajmował się Soplica, darował mu tę summę i rzekł raz do niego:

— Jedź ztąd do Kaniowa po pieniądze, abyś z gołemi rękami nie wracał na Litwę, do żonki; ja tymczasem jej zawiozę od Waści ukłony.

Czternaście tysięcy złotych stanowiło wtedy bardzo znaczną summę; a choć ostrzegano pana Seweryna, że u Starosty Kaniowskiego łatwiej o skórzaną niż o srebrną monetę, myśląc jednak o przyszłości swej dziatwy, zaopatrzony na drogę spowiedzią, puścił się Soplica do Kaniowa z listem od księcia Radziwiłła.

Znając dobrze z czasów Konfederacyi Barskiej pana Podczaszego Potockiego, uważanego za głowę domu Potockich, zajechał do niego, do Morafy, aby dostać także list rekomendacyjny do Starosty Kaniowskiego. Podczaszy przypomniał sobie zaraz towarzysza broni, i chociaż ze starostą był wówczas w nieporozumieniu, najpochlebniej napisał o dzielnym Soplicy. Bawiąc w Morafie i mieszkając u marszałka dworu pana Podczaszego, Wirskiego, dowiedział się od niego, że Starosta Kaniowski źle przyjmuje szlachtę przyjeżdżającą na kołach, a nie konno, bo dowodzi, iż tylko senatorom tak jeździć wolno, i sam najdalsze podróże odbywa zawsze wierzchem.

Po drodze tedy do Kaniowa, w Niemirowie, kupił Soplica siodło i stanąwszy u celu podróży, na lejcowej klaczy z miasteczka ruszył konno do zamku. U wrót znalazł trzy słupy do uwiązywania koni: karmazynowy, biały i czarny; przy karmazynowym klacz swą, uwiązał, co mu się udało, bo ten słup właśnie był przeznaczony dla szlachty.

Było to w dzień sobotni. Starosta, który lubił sobie podchmielać, w sobotę nigdy wina nie pijał, więc i mniej miał animuszu do wybryków. Soplica w mundurze Albejczyka wszedł śmiało na dziedziniec zamkowy. Przed kaplicą ujrzał liczną gromadę dworzan; wszyscy byli bez czapek, jedna tylko osoba miała głowę nakrytą; łatwo w niej poznał samego starostę. Pan Kaniowski, jak go też czasem nazywano, był nizkiego wzrostu, chudy i ogorzały, miał jednak cóś imponującego w całej postawie. Czupryna czarna, kędzierzawa, u spodu podgolona, z kozacka spadała mu na prawe ucho; wśród pokiereszowanej w kilku miejscach twarzy błyszczały małe, czarne, jakby jaszczurcze, oczy. Wszyscy dworzanie byli odziani porządnie, ale on sam miał na sobie płócienny żupan karmazynowe sukienne hajdawery, długą kurtkę granatową, z potrzebami, a zamiast litego pasa, — rzemienny pasek, u którego wisiała ogromna szabla. Gdy się Soplica zbliżył, kozaczek, mający za opaską spory nachaj, zapalał Staroście lalkę.

Spojrzał bystro pan Kaniowski na przybyłego, aż się ten nieco zmieszał, lecz wnet odzyskał odwagę, słysząc jego słowa:

— Co to Waszeć, jak widzę Albejczyk? a co nam z Litwy przynosisz?

— Mam listy do JW. Pana Starosty, które mi dadzą, wstęp do mówienia o interesie, — odrzekł Soplica podając list podczaszego z Morafy.

Na wzmiankę o Morafie nasrożył się Starosta, sądząc, że mu podczaszy robi wymówki za żyda tamecznego, którego był pojmał i powiesił w Kaniowie.

— Aż Albejczyka na mnie nasyła! A wiesz Waszeć, że Boćki należą do Podczaszego, i że ja tam kupuję nahaje? — i wziąwszy od kozaczka nahaj, dodał:

— Widzisz timor domini (bojaźń pańska); czyli inaczej pióro, którem na takie listy odpisuję na skórze posłańców.

Oburzył się na to Soplica, pomnąc, że jest szlachcicem i dworzaninem księcia Radziwiłła, i odrzekł śmiało:

— Starosto! Żadnego żyda z Morafy nie. znam, przybywam w interesie, o którym pan się dowiesz z listu księcia Radziwiłła; od pana Podczaszego — a z nim nie nahajem, lecz szablą wojowaliśmy w jednych szeregach. Dla siebie ten list rekomendacyjny przywożę; jestem szlachcicem litewskim i do tego Albejczykiem, a mam przy sobie pałasz, który moją skórę od batogów zasłoni; jeżeli zaś mię rozsiekacie, to i tu moi bracia Albejczycy potrafią mię pomścić.

Rozpogodził oblicze starosta i odezwał się wesoło:

— Tęgi Litwin! i dyabła-by nastraszył. Widzę, żeś prawdziwy Albejczyk.

Gdy przeczytano list podczaszego, napisany bez wymówek, lecz tylko rekomendujący Soplicę, przemówił pan Kaniowski w narzeczu ukraińskiem:

— Dobre bratku, pomyrymsia, na szczo nam z soboju wojowały, — i podał rękę panu Sewerynowi.

Gdy i list od Radziwiłła przeczytano także, Starosta zaprosił Soplicę w gościnę na cały tydzień i polecił swemu rządzcy, aby mu na niczem nie zbywało.

Wspominał potem o Księciu Wojewodzie, nazywając go prawdziwym panem, a niepół-pankiem, jakim sam jest; o Swym pobycie w Nieświeżu i o pojedynku z Wołodkowiczem, od którego miał kresę na czole. Użalał się przytem na Podczaszego Potockiego, że się ujmuje za żyda niesłusznie, bo musiał go powiesić, gdyż ten żyd wydał niegdyś przygotowania, starosty do Konfederacyi Barskiej i tem zaszkodził jej sprawie; dodał w końcu, że za tego żyda odesłał Podczaszemu sześć bryk żydów, których mu wysypano na dziedzińcu w Morafie.

— Jaki masz interes, panie bracie? — zapytał po chwili.

— Dziś sobota, — odrzekł Soplica, — pan Starosta suszysz i nie pijesz wina; jutro przy kielichu gładziej pójdzie; jutro więc JWiel: panu interes cały wyłuszczę.

— Prawdziwy Albejczyk, i zuch i mądry!

Przy tej okoliczności wspomniał także pan Kaniowski, iż się próbował z Borowskim w Nieświeżu na kielichy; lecz ten go przepił, choć Starosta dolewał wodę do wina, a Borowski udawał, że tego nie spostrzega.

Umieszczono Soplicę u rządzcy; klacz wzięto do stajni: lecz, zaledwie miał czas rozpakować rzeczy w mieszkaniu, zaproszono go na obiad do Starosty, który i przy obiedzie, i aż do wieczora zajmował się uprzejmie gościem z Litwy. Zakończył się wreszcie dzień sobotni godzinkami i śpiewaniem pobożnych pieśni, co nie przeszkodziło temu, iż jeden z paziów dostał sto rózg za ziewnięcie podczas antyfony. Taka-to była w Staroście mieszanina pobożności i okrucieństwa.

Nazajutrz odbyło się w kościele nabożeństwo z dwoma kazaniami, jednem po polsku, drugiem po rusińsku; w nich księża wspominali starostę, niby nie do niego, lecz do wszystkich stosując swe nauki.

Po mszy poszedł Starosta na sesyą ekonomiczną i dawał rozporządzenia dyspozytorom i ciwunom, jak najdoskonalszy gospodarz; podczas tej sesyi kozacy z nahajami stali pod oknem kancellaryi, a strach malował się na twarzy oficyalistów.

Pan Kaniowski wiedział zawsze, co się działo w jego folwarkach. Otóż i tym razem miał wiadomość, iż jeden z dyspozytorów na współkę z przysiężnym skradł kilkanaście korcy pszenicy, — krzyknął tedy na kozaków, którzy w jednej chwili rozciągnęli na ziemi winowajcę. Ten się zaczął tłómaczyć, że jest szlachcicem, bo wiedział dobrze, iż starosta szanuje stan szlachecki.

— A toś mię zagadnął — rzekł Potocki, — lecz

kiedyś szlachcic, nie kradnij! Kazał położyć dyspozytora na dywanie, a na dyspozytorze rozciągnąć chłopa przysiężnego, i temu za obu odliczyć dwieście nahajów. Tak szlachcic chłopu służył za ławę.

Wszystkich oficyalistów i ukaranego w powyższy sposób dyspozytora zaprosił starosta na obiad, przy którym, posadziwszy Soplicę przy sobie, pił zdrowie księcia Wojewody Radziwiłła, Bandy Albejskiej i samego gościa z Litwy. Podochocony, użalał się na to, że go ludzie niesłusznie ogadują; że on obitych przez siebie sowicie wynagradza, bo nawet za jego pieniądze kupują sobie dobra i tytuły szlacheckie, o które nie trudno u króla Poniatowskiego....

— Dobrze powiada ksiądz Naruszewicz, — dodał z uśmiechem, — że król chce widać założyć papiernią, bo zbiera gałgany.

Cały tydzień bawił Soplica w Zamku Kaniowskim, pijąc i gawędząc ze Starostą, rad wielce z jego przyjęcia; w piątek dopiero wyłożył mu swój interes. Potockiego wcale to nie obeszło, iż musiał wypłacić czternaście tysięcy złotych, ale niemając w kasie tyle pieniędzy, wydał oblig, który wszakże pan Soplica spieniężył na miejscu w Kaniowie. Na pamiątkę darował Starosta panu Sewerynowi smycz doskonałych chartów, które z czasem zasłynęły na całej Litwie.



PAN OGIŃSKI.
Soplica w młodym wieku, bo zaraz po ukończeniu szkół w Nowogródku, został dworzaninem i sekretarzem prywatnym Wojewody Witebskiego, ks: Ogińskiego. Cichy i spokojny z natury, znajdując się w gronie bogatszej od siebie młodzieży, znosił nieraz ostre przymówki, ale posłuszeństwem i prawością zjednywał sobie względy przełożonych; był mianowicie w łaskach u marszałka dworu Księcia Wojewody, pana Szukiewicza, a to z następującego powodu.

Raz z marszałkiem pojechał na jarmark do miasteczka Stwołowicz dla zakupienia sukna na liberyą dworską. Tam do pana Szukiewicza przypiął się jakiś towarzysz z chorągwi pancernej, widać nałogowy zawadjaka. Młody Soplica, ujmując się za swojego zwierzchnika, przemawiał najprzód najłagodniej, następnie, sam już rozgniewany, natarł z gołym pałaszem na dowcipnisia i, choć otrzymał kresę na twarzy, ciął także silnie w ramię natrętnego pancernika. Szukiewicz młodzieńcowi, który, po raz pierwszy pojedynkując się w życiu, ujął się za jego honor, dał w prezencie bogaty, pas złotolity i zawsze jak najpochlebniej przedstawiał go panu Wojewodzie. Koledzy Soplicy, którzy dotychczas przypuszczali, iż cichy chłopak, pracujący piórem, nosi szablę tylko dla proporcji, innem już odtąd na niego zaczęli spoglądać okiem.

Z czasem pan Seweryn został ulubieńcom księcia Ogińskiego i mógł się szczycić jego zupełnem zaufaniem.

Pan Wojewoda Ogiński, jak książę Karol Radziwiłł i wielu innych magnatów, po śmierci Augusta III-go Sasa, przywykli do dawnej dynastyi, chcieli mieć na tronie jego syna, a gdy stronnictwo Czartoryskich przemogło i Stolnik Litewski, Poniatowski wstąpił na tron, postanowili przeciw nim zawiązać konfederacyą i wystąpić zbrojnie. Dla przyprowadzenia do skutku tego zamiaru, trzeba się było ciągle znosić, zawiązywać stosunki i czynić różne przygotowania; niełatwo to przychodziło, bo kraj był zapełniony regularnem wojskiem, a zwolennicy króla Stanisława przerywali komunikacye, zatrzymywali przejeżdżających i przejmowali korespondencyę.

Radziwiłł i Pac naglili Ogińskiego, mając w nim wielkie zaufanie, aby rozpoczynać działania zbrojne konfederacyi; ale on zwlekał, bo oczekiwał wiadomości z Ukrainy od innych konfederatów i od Hana Krymskiego; naradzał się tymczasem nieustannie z panem Bohuszem, mieszkającym u niego, który dla swych zdolności został potem sekretarzem generalnym konfederacyi.

Razu jednego, gdy Soplica, będąc z kolei na służbie przy panu, nocował obok jego sypialnego pokoju, raniutko wszedł jakiś kozak nadworny, mówiąc, iż się w tej chwili musi widzieć z panem Wojewodą Ogińskim.

— Jaki masz interes do Wojewody?

Od pana Podczaszego *) Potockiego wiozę panu Wojewodzie w prezencie dwie fury śliwek; ale miałem z niemi w drodze dużo biedy, część mi ich zabrano, bo ze dwieście razy byłem zatrzymywany; czytano list pana mojego do pana Ogińskiego, lecz mi go zawsze oddawano, i oto jest...

Poczekaj, dopóki pan nie wstanie.

Kozak zaczął zaklinać Soplicę, aby zaraz obudził Wojewodę, mówiąc, że czekać nie może i musi wnet powracać; że się książe Ogiński nie rozgniewa, lecz przeciwnie rad będzie z tego, iż go obudzono.

Soplica tedy obudził swego pana, który, słysząc o przybyciu kozaka z Ukrainy od Podczaszego Potockiego, w jednej chwili zerwał się z łóżka na nogi i zawołał:

Wprowadź go tu natychmiast!

Gdy kozak, wszedłszy, padł do nóg Wojewodzie, ten odezwał do Soplicy:

Weź list, Sewerynie, i czytaj.

List był nic nieznaczący, o dzierżawach, pożyczkach i innych tym podobnych interesach, w dopisku tylko znajdowały się słowa:

"Według żądania przysyłam dwie fury śliwek z Morafy. "

Posłyszawszy te słowa, kazał zaraz pan Wojewoda pójść Soplicy po Bohusza; gdy przyszli obaj do pokoju księcia, zastali go traktującego kozaka wódką. Po naradzie cichej z Panem Bohuszem polecił książę Soplicy przygotować wszystko do golenia, czego on wprzód nigdy nie robił; a gdy pan Seweryn, ustawiwszy lustro i mydelniczkę, wecował brzytwy, mocno tem wszystkiem zaciekawiony, rzekł do niego Wojewoda.

— Połóż brzytwę na stole... A teraz przysięgnij na Świętą Ewangelią, że nie powiesz nikomu, co będziesz wdział i słyszał.

Pan Bohusz pozamykał drzwi na klucz, Soplica wykonał przysięgę, a kozak ukląkł w pośrodku pokoju.

— Sewerynie — rzekł wtedy Ogiński, — ogól głowę temu kozakowi.

Soplica zaczął golić; gdy się skóra pokazała, spostrzegł na niej wypisane serwaserem słowa, które tak, wyczytał pan Bohusz:

"Pierwszego Września zaczniemy działania; Porta da pomoc. "

Wnet potem pan Szukiewicz wyruszył z listem do Nieświeża, do księcia Karola Radziwiłła, a pan Bohusz, przebierający się, to za żyda, to za chłopa, objeżdżał szlachtę okoliczną i wzywał do konfederacyi. W trzy tygodnie wszystko w tamtych stronach było już na nogach.

Soplica pociągnął z innymi i pierwszy raz znajdował się w ogniu pod Świsłoczą, gdzie konfederaci odnieśli zwycięztwo; później był także w sławnej bitwie pod Kleckiem, w której dwie siostry księcia Karola Radziwiłła konno, z pałaszem w ręku, szły do ataku na czele jazdy, a Alexander Odyniec, ów przyjaciel Rejtana, stracił pod sobą konia i miał trzy palce ucięte u prawej ręki.

Po tej ostatniej, nieszczęśliwej dla konfederatów potycze, Wojewoda Ogiński poprowadził ich na Ukrainę, dla połączenia sią z Podczaszym Potockim.

 

*) Urzędnik mający nadzór nad napojami stołu królewskiego; znaczył więcej od Cześnika; w ostatnich czasach był to urząd tytularny tylko 

 

TRYBUNAŁ LUBELSKI
śmierci swojego pierwszego pana i opiekuna, Wojewody Witebskiego, ks: Ogińskiego, i po zupełnym upadku Konfederacyi Barskiej, Soplica, człek ubogi, osiadł, jak to mówią, na lodzie, i nie wiedział, co z sobą począć; chciał z początku zostać wojskowym z profesyi i wstąpić do jakiego regularnego pułku, ale zarząd wojenny króla Stanisława Augusta niechętnie przyjmował dawnych konfederatów; więc po namyśle postanowił poświęcić się zawodowi prawniczemu, czyli wejść do tak zwanej Palestry; znając trochę prawa, dostał się na dependenta do pana Wojniłowicza, który był rejentem w Nowogródku. Niebawem pracą, pilnością i sumiennością zyskał sobie wziętość u obywatelstwa mającego sprawy w sądach nowogródzkich; sam nawet książę Wojewoda Wileński, Karol Radziwiłł, przypomniawszy sobie, iż widywał Soplicę w Konfederacyi Barskiej, zrobił go swym generalnym plenipotentem.

Książę "Panie kochanku" miał bardzo zadawniony, bo ciągnący się od księcia Sierotki Radziwiłła, proces ze spadkobiercami pana Ilinicza, Wojewody Brzeskiego; a gdy ta sprawa miała być ostatecznie rozstrzygniętą na Trybunale w Lublinie, książę, jadąc do tego miasta, zabrał z sobą i swego pełnomocnika Soplicę.

W jednej z nim bryce jechał młody dworzanin Radziwiłłowski, sędzic upicki, Bartłomiej Chodźko, dobrego serca chłopiec, ale straszny paliwoda. Ojciec jego, nie mogąc mu dać rady, bo nie chciał być ani prawnikiem, ani gospodarzem, wiedząc, że książe Radziwiłł lubi młodzież dzielną do pałasza, umieścił pana Bartłomieja na dworze nieświezkim.

Chodźko był małego wzrostu, szczupły, niepokaźny, ale olbrzymiej siły i rębacz niezrównany; miał długi, cieniutki pałasz, który nazywał swoim smyczkiem. Gdzie się tylko nawinął w towarzystwie, musiał zawsze zrobić jakąś historyą i okiereszować kilka osób; udając mazgaja i głupca, pozwalał najpierw nieznajomym żartować z siebie, potem się odcinał ostro; wyzwany, wypraszał się od pojedynku, niby tchórząc; a w końcu, stanąwszy do walki, zawsze okaleczył przeciwnika. Soplica, starszy od niego wiekiem i przyjaciel jego ojca, potrafił mieć nad nim przewagę i pozyskać zaufanie.

Pan sędzic upicki, pierwszy raz wyjeżdżając z Litwy, wypytywał Soplicę o Koronę, i rzeki raz:

— Taki mój smyczek musi się zapoznać z koronijaszami, a szczególnie z jakim Łęczycaninem!

— A to czemu?

— Bo podobno Łęczycanie najlepsi do pałasza; chciałbym się więc przekonać: czy w Łęczycy, czy w Poniewieżu zręczniejsi gracze?

Soplica zaczął mu przekładać, iż pod bokiem Trybunału, zrobiwszy burdę, łatwo może być śmiercią ukarany; że gdy ma tak piękne zamiary, to o tem ostrzeże księcia, i pana Bartłomieja nie wypuszczą w Lublinie z mieszkania.

— Bądź spokojny, panie Sewerynie, — odrzekł sędzic, — to tylko żarty: ja się pana będę trzymał, ale na miłość Boga nie mów nic księciu.

Nazajutrz po przyjeździe do Lublina, a było to w niedzielę, po obiedzie, poszedł pan Soplica z Chodźką na przechadzkę za miasto, na gościniec lwowski; -nieopodal za rogatkami ujrzeli kilka lip starych, za niemi karczmę, a przy drodze leżący wielki kamień młyński.

— Nie źle-by tu było usiąść i napić się piwka pod cieniem, — odezwał się pan Bartłomiej.

Przystał na to Soplica i udał się do gospody po piwo; idąc do niej, spostrzegł przed drzwiami kilkunastu młodych ludzi w ponsowych kontuszach; należeli oni do palestry lubelskiej.

Gdy wracał z piwem do Chodźki, ujrzał go, jak był zostawił: siedzącego na kamieniu, ale otoczonego tymi młodymi palestrantami, na których pan Bartłomiej spoglądał jak gap'.

Zrozumiał Soplica, że będą nie przelewki, i przyśpieszył kroku. Chodźko się odezwał:

— Panie Sewerynie, ci panowie mówią do mnie cóś po koroniaszowsku; ja nic nie rozumiem, czego oni chcą odemnie?

A jeden z ponsowych panów przerwał:

— Może nie wiecie, że tu się kończy władza Trybunału, że to młyn palestry, oto kamień, a my kołem młyńskiem; kto się dotknął kamienia, musi wyjść mąką lub krupami.

Soplica na to przemówił poważnie:

— Jam za stary, abyście ze mnie żartowali; powtóre jestem pełnomocnikiem księcia Radziwiłła, Wojewody Wileńskiego i swą osobą w tym czasie sądów trybunalskich nie rozporządzam, to zaś jest pan sędzic Chodźko, dworzanin Księcia Wojewody.

Jeden z młodzieży lubelskiej był dependentem mecenasa, który miał bronić sprawy Radziwiłła, i wiedząc o tem, rzekł do kolegów:

— Panowie, to umocowany księcia, pan Sopłica, dajmy mu pokój, on nawet nie dotknął naszego kamienia, ale pana Chodźkę zmielemy bez ceremonii.

— A czy wy mnie ze swego spichrza wynieśli? podchwycił sędzic, — i Jakto mnie mleć będziecie?

— Czy karabelę nosisz tylko dla ozdoby?

— Nie będę się przed tobą spowiadał; zresztą dobrze mi na tym kamieniu: napijmy się lepiej piwka, bo zboże litewskie wyschłe i zatwarde do miewa.

— Obaczymy: czy twarde? Ja jestem marszałkiem koła (t. j. zgromadzenia); ze mną trzeba zaczynać.

— Ja się Asana boję, — mówił Chodźko.

— To pozwól się obić płazami.

— A! kiedyście tak zawzięci, to czy niema między wami Łęczycanina?

Soplica, widząc, że źle będzie, przemawiał w imieniu zgody i braterstwa, i zapraszał palestrantów na wino; ci zaczęli mięknąć i odzywać się do swego marszałka, aby puścił Chodźkę z Bogiem, jako nieznającego mniemanych praw młyna palestranckiego.

Zląkł się Chodźko, aby burda nie spełzła na niczem i rzekł, drapiąc się w głowę:

— U nas na Litwie młynarze i wieprze siedzą w młynach, a nie marszałkowie.

— Przez wzgląd na twego kolegę puścimy cię cało, — odrzekł ów marszałek, — ale, bracie gapiu, trzymaj język za zębami.

— Nie gniewaj się, marszałku, — ciągnął pan sędzic, — nie żartuję, lecz mówię naprawdę, że wolę bić się z Łęczycaninem, niż z tobą, bo Łęczycanie, słyszałem, mają rozum; gdym zaś wyjeżdżał z Litwy, cyganka mi wróżyła, że zginę z ręki wielkiego dudka: to gdym spojrzał na pana marszałka, bardzom się jego przestraszył.

Teraz już złe odwrócić się nie dało. Marszałek, pękając ze złości, z dobytą szablą rzucił się na Chodźkę, tak, że ten ledwie miał czas skoczyć za kamień; lecz, dobywszy swojego smyczka z pochwy, tak płatnął odrazu palestranta w rękę, że mu szabla upadła na ziemię, a on sam, bardziej ze wstydu, niż z bólu stanął jak wryty.

— Ha, myślałem, że bić się z wami wielka filozofia, — rzekł, śmiejąc się pan Bartłomiej, — a tu oporządzić samego marszałka mniej trzeba czasu, niż odkorkować butelkę.

Stanął wnet drugi z palestry, lecz także wnet dostał smyczkiem po głowie.

— Chciałeś Łęczycanina? Masz go, — zawołał trzeci, składając się.

Rozprawa trwała nieco dłużej, lecz i ten po łbie oberwał.

— To dyabeł, nie Litwin! — zawołali koroniarze. Potem wszyscy, udobruchawszy się, ofiarowali mu swą przyjaźń, a pan Bartłomiej, chętnie ją przyjmując, ucałował każdego z kolei.

— Zadrwiłeś z nas, panie bracie, —mówił marszałek, — udawałeś gapia, a tyś rębacz ostatniej próby.

— Niech to panów nie upokarza, — wtrącił Soplica, — żeście nie mieli powodzenia z panem Bartłomiejem, jest on bowiem pierwszym dziś rębaczem na całej Litwie.

Po tej przygodzie powrócili wszyscy piechotą do miasta, oprócz rannych, jadących na wózku, najętym od żyda; wieczorem palestranci Chodźce i Soplicy zafundowali starego węgrzyna.

Nazajutrz, przy zwiedzaniu sali sądowej, spostrzegłszy krzyż kamienny na stole z figurą Chrystusa pana, która miała twarz zupełnie odwróconą w przeciwną stronę, zadziwiony tem, zapytał pan Soplica swych wczorajszych znajomych palestrantów: co to odwrócenie twarzy Chrystusa ma oznaczać; na odpowiedź posłyszał od nich następującą ciekawą i dziwną legendę.

"Jakaś uboga wdowa miała tu sprawę z pewnym magnatem; sprawa jej była najsprawiedliwsza i czysta jak bursztyn, ale magnat, zobowiązawszy sobie członków Trybunału, uzyskał na niej najniesumienniejszy dekret. Nieszczęśliwa wdowa zawołała w sali: "Gdyby mię dyabli sądzili, wyrok byłby sprawiedliwszym. " Nic na to sędziowie jej nie odpowiedzieli, czując się w duchu winnymi, i po ukończeniu posiedzenia porozjeżdżali się do mieszkań; a byli pomiędzy nimi świeccy i duchowni.

"Gdy w sali pozostało już tylko kilku biuralistów, znagła spostrzeżono zajeżdżające znowu przed Trybunał karety i wysiadających z nich jakichś panów, to w kontuszach, to w niemieckim stroju; lecz z rogami na głowach i z długiemi ogonami; gdy weszli do sali, jeden z tych panów zajął miejsce marszałka, inni sędziów, dwóch zaś stanęło przy kratkach, jako adwokaci. Wniesiono sprawę wdowy, którą jej obrońca rogaty bronił z dziwną znajomością prawa i przebiegłością. Następnie dyabeł marszałkujący przywołał umierającego prawie ze strachu, prawdziwego pisarza Trybunału i podyktował mu wyrok zupełnie na korzyść wdowy. W tej chwili Chrystus Pan na krzyżu, widząc, że dyabli sprawiedliwsi od członków Trybunału, w części duchownych, twarz swą zasmuconą odwrócił i nie ukaże jej dopóty, póki się sądy narodowe nie wyrzekną sprzedajności, księża łakomstwa, a szlachta pijaństwa. Dekret ów dyabli podpisali wypalonemi na papierze różnemi łapkami i zostawili go na stole, zniknąwszy sami niespodzianie. Ten dekret złożono w archiwum trybunału i wszyscy go mogą widzieć. "

Po wysłuchaniu tej legendy pan Soplica był świadkiem uroczystego wjazdu członków ówczesnego Trybunału Lubelskiego, ceremonii otwarcia posiedzeń i sądzenia spraw kilku.

Sprawa księcia Radziwiłła, dla której przybył do Lublina nasz opowiadacz, niebawem też została ukończoną; pan Soplica w prezencie za swe trudy dostał tabakierkę pełną dukatów, za które kupił beczkę starego węgierskiego wina i wyprawił ją do domu na Litwę.



KRÓL STANISŁAW.
Soplica., należąc do stronnictwa przeciwnego krółowi Stanisławowi Poniatowskiemu, całą swą młodość przepędził w otwartym z nim boju, ale w późniejszych latach, przekonawszy się o jego postępowaniu wśród nader trudnych do zwalczenia okoliczności, nie mógł już go surowo potępiać: był pierwiej jego przeciwnikiem, bo sądził z większością ówczesnej. szlachty, że nie powinien siedzieć na tronie zachwianym nieporządkami krajowemi Polak z urodzenia, niemający dosyć powagi do trzymania władzy tak silną dłonią, jakby to mógł czynić monarcha z cudzoziemskiego domu Sasów; lecz gdy stronnictwo Sasów upadło, gdy się nie powiodły konfederacye, na wzór mądrych ludzi, Soplica, pragnąc także dla wzburzonych prowincyj silnej władzy monarchicznej, nie stawił już oporu Stanisławowi Augustowi, zaczął zwolna z nim się pojednywać i przywykać do jego rządów,

W 1784 roku, d. 23 Września, król Stanisław August, zwiedzając dawną Litwę, w przejeździe z Nieświeża do Grodna nie pominął też Województwa Nowogrodzkiego; a chociaż wielu ze szlachty tamecznej źle było o nim uprzedzonych, łatwo ich sobie potrafił zjednać ujmującem obejściem się. Na granicy województwa, do której odprowadzali króla urzędnicy i panowie brzescy, starszyzna i szlachta nowogrodzka, konno, z wojewodą swym, Niesiołowskim, na czele, przyjęła Stanisława Poniatowskiego. Wojewoda, powitawszy króla czułą mową, po jego pięknej odpowiedzi przedstawił mu urzędników; monarcha każdemu znalazł coś do powiedzenia, a gdy rozmawiał z Michałem Rejtanem, pisarzem ziemskim, z wielką czułością wspominał o jego bracie Tadeuszu, tak, że obecnym łzy w oczach stanęły. Pan Rdułtowski, chorąży, od Podkomorzego Brzeskiego, Niemcewicza przyjął zarząd dworu królewskiego.

Urzędnicy zrobili między sobą składkę na okazałe przyjęcie monarchy; oburzyło to szlachtę, że do niej nie jest wezwaną, a pan Hreczka odezwał się:

— Cóż to panowie urzędnicy, sami chcecie ugaszczać króla, a nas szlachtę ca ba i bardzo macie?

Każdy tedy szlachcic został przypuszczony do składki, i zebrano tak znaczną summę, że jeszcze z niej sporo zostało po wyjeździe króla; przeznaczono tę pozostałość na fundusz szkolny.

Otoczony niemal całą szlachtą województwa, wjechał król konno do Nowogródka i stanął najpierw przed kościołem farnym, w drzwiach którego powitał go mową ksiądz kanonik wileński Kuncewicz. Po mszy świętej urzędnicy województwa oddzielili się od szlachty i kasztelan miał w ich imieniu mowę do monarchy.

Z kościoła udał się król do szkoły. Rektor przemawiał do niego po łacinie; w języku zaś francuzkim uczeń, pan Julian Niemcewicz *), a synek Soplicy po polsku; mały Karolek podobał się królowi. Stanisław August ze swej strony miał prześliczną mowę do młodzieży, którą do łez rozrzewnił. Gdy potem rozdawał medale celującym uczniom i Karolkowi Soplicy przypinał złoty własną ręką, pan Seweryn, wzruszony tem niepomiernie, przedarł się przez tłum i upadł do nóg Stanisława Augusta; ten podniósł go z ziemi, dał mu swą rękę do pocałowania i pobłogosławił mu syna.

Król zwiedzał następnie różne sądy i był obecnym przy rozstrzyganiu spraw niektórych; poczem udał się na obiad wydany mu przez szlachtę w kościele księży Dominikanów. **) Urzędnicy wojewódzcy, t. j. Stolnik, Podstoli, Cześnik, Podczaszy i Krajczy, służyli królowi do stołu. Srebra były pozbierane ze wszystkich zamożnych domów obywatelskich. Król pił wino z małego kieliszka, brzydząc się z natury nadużyciem trunków. Obok króla siedział u stołu przybyły z nim jakiś książe udzielny zagraniczny, który, widząc jak pan Podczaszy Zwierowicz nalewa wino królowi, i swój mu także kielich ukazał ręką; ale Podczaszy, własnemu tylko obowiązany służyć monarsze, udał, że niewidzi znaku cudzoziemca i butelkę postawił na stole. Szlachta się ucieszyła wielce tem upokorzeniem nieproszonego przez nią obcej narodowości biesiadnika.

Po obiedzie, przy którym powstrzymano się od niewłaściwej pijatyki, król z księciem Radziwiłłem wyjechał na dni parę do Nieświeża, obiecawszy panu Chorążemu Rdułtowskiemu odwiedzić go w jego dobrach Snowiu.

Zawiadując dworem królewskim, pan chorąży musiał sam jechać do Nieświeża: więc uprosił przyjaciół i sąsiadów, pomiędzy innymi i Soplicę, aby zajęli się w Snowiu przygotowaniami na stosowne przyjęcie dostojnego gościa.

Urządzono dom chorążego najokazalej; cały ranek w dzień przyjazdu króla tłumy szlachty oczekiwały go na dziedzińcu; po południu przybyli z Nieświeża urzędnicy wojewódzcy, poprzedzając monarchę. Król nadjechał niebawem w karecie, z wojewodami Radziwiłłem i Niesiołowskim i z księdzem Naruszewiczem. Gospodarz domu z żoną, przyjmując Stanisława Augusta na ganku, padł mu do nóg, a wszyscy obecni uklękli ze szczerego popędu serca, czem bardzo rozczulili króla.

Zabawiwszy chwilę w salonie, udał się, monarcha z księdzem Naruszewiczem do przeznaczonego sobie pokoju, aby wyprawić różne depesze do Warszawy.

Pozostali tymczasem panowie w bawialnej komnacie znajomili się z szambelanami królewskimi: z panem Trembeckim, znanym wierszopisem, z Szydłowskim, wojewodzicem połockim, i z Morykonim, włoskiego pochodzenia, ale już szlachcicem polskim; rozmawiano o sprawach publicznych, o czynnościach sejmowych i t. p., a wszyscy obywatele podziwiali obszerne wiadomości i zdrowy sąd tych młodych ludzi towarzyszących monarsze.

Gdy król wrócił do salonu, gospodarz domu przemówił w imieniu wszystkich, wypowiadając radość powszechną z bytności panującego na Litwie.

Stanisław August przerwał mu z żywością:

— Wszakżem ja Litwin rodowity, urodziłem się i chrzest przyjąłem w Wołczynie; ***) będąc w stanie rycerskim (szlacheckim) sprawowałem urząd Stolnika Litewskiego; na sejmiku w Lidzie obecnego tu Wojewodę Niesiołowskiego prowadziłem na posła.

Gdy król umilkł, odezwał się ksiądz Kuncewicz, Sufragan ****) Nowogrodzki:

Pozwól, Najjaśniejszy Panie, przypomnieć, sobie pewną okoliczność z czasów dawnego pobytu Waszej Królewskiej Mości na Litwie.

Zaczął potem opowiadać, że gdy jeszcze mieszkał w Wilnie, dano raz znać tamecznemu biskupowi, iż w Górach Ponarskich, w puszczy, stoi dąb stary, przed którym lud prosty klęka, wypełniając jakieś dawne, pogańskie obrzędy; że jest podanie, iż kto uderzy toporem w dąb ten, sam siebie zabije: z tego powodu nikt go nie śmie dotknąć i jedni utrzymują, że go Bóg strzeże, drudzy, że dyabeł. Chory podówczas biskup, książe Pociej, sam nie mogąc zjechać na miejsce, wysłał kommisyą złożoną z księdza Jurahy, z księdza Naruszewicza, znajdującego się właśnie przy królu, i z wielu innych duchownych zakonników, Jezuitów, Bernardynów, Dominikanów i t. p. Zjechało się przytem do onego dębu wielu urzędników i panów. Zebrano ludność wiejską z całej okolicy; ksiądz Juraha miał naukę o zabobonach i przesądach, a po odbytem nabożeństwie kazał dąb ścinać... Ale żaden z wieśniaków nie chciał go usłuchać i nie brał do rąk siekiery.

Wówczas ksiądz Juraha wezwał Kasztelana Chlebowicza, aby dał przykład, uderzając pierwszy toporem; Kasztelan wymawiał się, ustępując ten zaszczyt Hetmanowi Radziwiłłowi; Radziwiłł odpowiedział, iż przyzwoiciej, aby stan duchowny zaczynał, lecz sam ksiądz Juraha utrzymywał, że nic wypada księżom machać toporem: słowem, wszyscy stali jak wryci, a nikt nie śmiał zaczynać. Aż wtem jeden pan młodziuchny, po zagranicznemu ubrany, dziwnie pięknej urody, porwał topór i śmiało nim razy kilka zaciął po dębie. Wtedy i lud prosty, widząc, że się temu panu nic nie stało, żwawo wziął się do roboty i w jednej chwili z hukiem dąb na ziemię obalił.

—- Tym panem odważnym, — kończył ksiądz Kuncewicz, — był Kasztelanic Krakowski, dzisiejszy nasz najmiłościwszy monarcha.

Królowi to wspomnienie z czasów jego młodości bardzo się podobało.

Chorążyna zaprosiła potem Stanisława Augusta na obiad do stodoły, tłómacząc się tem, iż nie ma tak obszernej sali, aby pomieścić wszystkich pragnących uczestniczyć w godach królewskich. — Król odrzekł na to:

— Królowi rolniczego narodu najwłaściwiej pożywać pokarm w stodole; — i podawszy rękę chorążynie, poszedł z nią do stodół.

Przy tym obiedzie kielichy krążyły obficie i szlachta dobrze sobie podochociła, pijąc zdrowie swego monarchy

Po obiedzie, wróciwszy do mieszkalnego domu ze stodoły, król rozdawał ordery i urzędy; Cześnikowstwo Parnawskie, już wówczas tytularne, dostało sio Soplicy, a dając mu tę godność, rzekł Stanisław August:

— Mości Cześniku, wiem, że mi byłeś długo przeciwnym, lecz sądzę, że teraz będziesz tak wiernym, jak byłeś owej części narodu, która zbiegiem nieszczęśliwych okoliczności była się odemnie odłączyła; dobro kraju mając na względzie, pozostaniesz mym szczerym sługą i przyjacielem.

Ukląkł Soplica przed monarchą i odmówił u nóg jego przysięgę wierności, której dochował już do skonu.

Wszyscy byli zachwyceni swym monarchą, pili nieustannie jego zdrowie, podochoceni padali mu ciągle do nóg i nie dawali ani chwili spoczynku; zaledwie gospodarz domu przekonał swych gości, aby się wynieśli z pucharami do oficyn i zmęczonemu królowi zostawili przed drogą czas do wypoczęcia.

Kiedy zrana, wyjeżdżając, wsiadł Poniatowski do karety, niewytrzeźwiona jeszcze szlachta znów zaczęła klękać przed nim, prosić go o błogosławieństwo, ściskać jego kolana i śpiewać na całe gardło. Wiela odprowadzało króla aż do granicy województwa.



*) Sławny później poeta, dziejopis i żołnierz.

**) Trzeba wiedzieć, że podczas sejmików i tym podobnych zgromadzeń publicznych w kościołach Przenajświętszy Sakrament wynoszono z ołtarza.

***) Dobra należące obecnie do rodziny hrabiów Tyszkiewiczów, o kilkanaście mil od Wilna.

****) Pomocnik Biskupa.



Z ŻYCIA SAMEGO SOPLICY.

Służba po dworach pańskich nie ubliżała uboższej szlachcie, bo panowie ówcześni byli i opiekunami i prawdziwymi dobroczyńcami swych służących; karali ich, i nieraz srogo, to prawda, ale też myśleli o zabezpieczeniu ich losu. Niełatwo było ubogiemu szlachcicowi dostać się na dwór magnacki, a Soplica powiada, że mu się pod tym względem poszczęściło, bo był synem zaściankowego szlachcica, spokojnego z natury i tylko pilnującego roli, któryby się nigdy nie potrafił docisnąć do wielkich panów. Nasz opowiadacz jeszcze przy piersiach matczynych został sierotą; matka jego powtórnie wyszła za mąż, a ojczym, mając własną dziatwę, wcześnie go z domu wyprawił.

Siedmioletnim chłopakiem dostał się pan Seweryn do swojego wuja w Nowogródku, który był woźnym i żył z dochodów tego urzędu; wujenka trzymała przytem studentów na stancyi. Mały Soplica czyścił z początku buty korepetytorom i uczniom, posługiwał w domu, piełł w ogródku, i tak za młodu przywykł do pracy. Przy uczniach mieszkał starszy korepetytor zwany Panem Dyrektorem; wyuczył on Sewerynka czytać i pisać, a księża Jezuici przyjęli go wprost do Infimy. Uczył się biedak z pożyczanych książek, niemając własnych; wreszcie wujenka kupiła mu sławny w swoim czasie podręcznik języka łacińskiego, Alwara. Wuj Soplicy codzień mu powtarzał:" Ucz się, nie masz nad czem próżnować; pókiś mały, daję ci chleb i opończę, ale jak wyrośniesz, czego nie wypracujesz, to chyba wyżebrzesz. " Bojąc się zostać dziadem z pod kościoła, uczył się pilnie mały Sewerynek i prędko wszedł na Gramatykę. Wkrótce też zajął miejsce owego Pana Dyrektora, który został księdzem. Dyrektorując miał już małą pensyjkę; pracą własną przyszedł do posiadania gredyturowego kontusika, dymkowego żupanika i jedwabnego pasa, a wuj mu oddał pałasz pozostały po jego ojcu. Niechcąc jeść darmo wujowskiego chleba, przepisywał mu pozwy i tym sposobem obznajamiał się nieco z prawem. Po skończeniu szkół miał zamiar wstąpić do palestry, ale przyjazd do Nowogródka Wojewody Witebskiego, ks: Ogińskiego, który go bardzo pokochał, na inną drogę pokierował Soplicę.

Było założone przez Jezuitów w Nowogródku sodalisowstwo, czyli braterstwo Najświętszej Panny; Soplica należał do niego, nawet jako starszy sodalis, marszałek bractwa, mową łacińską witał w konwikcie księcia wojewodę, wpadł mu w oko i na jego żądanie, za zgodą swojego wuja, został księcia dworzaninem. Starym zwyczajem wuj Soplicy, na drogę, przy wyjeździe Seweryna, dał mu cztery dukaty, mówiąc: "Staraj się o trzy rzeczy: o łaskę Boską, łaskę pańską i łaskę ludzką. " Na pamiątkę wsypał mu przytem trzydzieści plag porządnych.

Ze swym panem, księciem Ogińskim, wstąpił z czasem Soplica do Konfederacyi Barskiej, gdzie był świadkiem tych różnych zdarzeń i poznał te osoby, o których w swych pamiętnikach wspomina. Po upadku konfederacyi, będąc już plenipotentem księcia Radziwiłła "Panie kochanku, " miał bardzo tanio sobie wypuszczony w dzierżawę radziwiłłowski folwark Doktorowicze; a to z następującego powodu. W czasie swej bytności u pana Sędziego Rewieńskiego książe wojewoda przyciął ostro kasztelanowi Jeleńskiemu, że od żydów nieświezkich, sądząc ich sprawę, wziął rebochem (łapowe), a widząc, że się kasztelan bardzo obraził, przez wzgląd na gospodarza domu przeprosił go w tejże chwili. Pełnomocnik kasztelana, pan Adamowicz, opowiadał o tem zdarzeniu przed wszystkimi w sposób ubliżający dla księcia Radziwiłła; otóż jego przyjaciele, pomiędzy którymi był i Soplica, wyszturhali raz porządnie tego pana Adamowicza, który wytoczył im proces, najbardziej obwiniając Soplicę; wygrał na nim grzywny, czyli karę pieniężną, i wsadził go jeszcze na czas jakiś do więzienia. Otóż książę Radziwiłł przez wdzięczność za to, iż pan Seweryn ucierpiał, ujmując się za jego sławę, kazał Soplicy wypuścić za bezcen owe Doktorowicze.

Mając już lat czterdzieści z górą, ożenił się pan Seweryn z Magdaleną Bohuszewiczówną, wyswataną sobie przez Rejenta Wojniłłowicza. Była to osoba spokrewniona z domem Rejtanów i mieszkająca w Hroszówce u pani podkomorzynej, nie młoda już i niebogata, ale cichego i łagodnego charakteru, przytem rządna i gospodarna. Osiadłszy z nią w Doktorowiczach, przy zapewnionym już bycie, poczciwy szlachcic marzył tylko o urzędzie i tytule, mając tę właściwą, ówczesnej szlachcie słabostkę; wielce się tedy uradował, gdy król Stanisław podczas swej bytności u pana Chorążego Rdułtowskiego, mianował go Cześnikiem Parnawskim.

Z tej okoliczności odbyły się świetne uczty w Doktorowiczach: wszyscy sąsiedzi i przyjaciele musieli wypić zdrowie nowego Cześnika; parobcy nawet otrzymali pięćdziesiąt kwart wódki, a przywiązany niezmiernie do swegu pana dyspozytor, stary Pękalski, odezwał się do Soplicy:

— Panie! już teraz mogę umrzeć spokojnie, kiedy doczekałem, że zasługi pańskie nie poszły na marne.
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